
?jr. 360.
We Iwov\ie — KiedzielaTdiiia 29. Grudnia 1895. Rok XXXV.

P rzedpła ta  na ,,Gaz. N ar .(/ w y n o s i :
we Lwnwifi na prow incji 7.n ^r:i ni**a

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 i t .
kwartalnie ♦ zł. 50 et. O zł. T zł. 50 et.
półrocznie ‘.I zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowi*! m i e j s c o w i  skła.lającr 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi (Jaś. 
N a r .,  (ul K s ro i i  Ludwika 8) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni II.  Altenberga (dawniej K. II. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie m opj otrzymywać ty­
g odn ik  iiumorystyoy.ny SZCZUTEK za dopłatą  : mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie  1 zł. " ^ 0  

Doniesienia prywatne , ja  koto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żftłobrych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opis;; uczt i zabaw p ry w a tn y -h . 
reklamy dla  balów, odczytów i koncertów, doniesie­
n ia  o zgubaoh lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się  do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

w y c h o d z i w  d w ó ch  w y d a n ia ch : d la  L w o w a  o g o d z in ie  8  r a n o  -  d la  p r o w in c y i o g o d z in ie  7 w ie c zo r e m .

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo­
wie: Adm inis tr icya  G azety  N a r o d o w i  ’ I. Karola 
Ludwik-. 1. H : w P ary ż u :  C. Adam Ciborowski 38 m e 
de Yarenne P e r '* :  WS Wiedniu: Iluasenstcin X' Yn»lt-r 
(Otto JIjss)  Wal lis hg i ise  10 — R doił Mosse Sei- 
Icrsladte 2 —  A. Opprlik Gnidorgasse 12 — M Du 
kes Wollzeile ii — S hal lek WolPeile 1 i J  Jłanne- 
berg.  I. Wollzeile  W : w H am burgu: A Steiner.  
w F rankfurc ie :  n. M. Hasssenstcin X- Vogior i G. L 
Daube A C om p.: w Warszawie : l-.Vnbin.in i- Krerdler.

CENA OGŁOSZEŃ. Ogłoszenia zwyczajne / .a jedno- 
szpaltowy wimsz d r» b u \m  drukiem ji:h j,-go miejsce 
10 c . -  Nadesłane ro wiersz lub jego miejsce 30 ct.
— Glosy publiczności za wiersz  lub jego mieście 50 ot
— Pryw atna  korespondeneya 3 et. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjna dla dcolmycli ogłoszeń 30 ct.
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D r .  A L E K S A N D E R  \ O G E L
B IU R A  A R M IN IS T R A C Y I: ul. K aro la  L u d w ik a  3 (sklep) 

o tw a r te  od godz. 8 r a n o  do 7 w ieczorem  bez  p rz e rw y .

Pierwsze posiedzenie.
Lwów d. 28. grudnia.

Przemówienia obu pierwszych 
dostojników kraju, któremi z a g a jo ­
na dziś z osłabi pierwsza. sesva no-c i *
wo wybranego Sejmu noszą na sobie 
wvbitna ceclie indywidualności obu

%J c *. »■

mówców.
Nowy marszałek krajowy lir. 

Stanisław Badeni w energicznych 
rysach, sucho, trzeźwo a  dobitnie 
wskazał drogi postępowania dla 
S e jm u . zaznaczając z prawdziwie 
.,badeniowską“ dosadnością, jedną 
główną myśl przewodnią: Niechaj 
każdy z posłów z osobna, i cały 
Sejm, spełnią swój obowiązek nie- 
leniwie, a wówczas obiita w doda­
tnie skutki działalność sarna się 
sklei.

Z rozmysłu unikał marszałek 
kreślenia program u. Słusznie bo­
wiem uważał, że lepiej uczyni, je­
żeli niewdzięczną pracę rozmyśla­
nia nad programami pozostawi 
stronnictw om  sejmowym, sam zaś 
ograniczy się do tego, iż zaznaczy 
drogi, jako leż granice, w których 
te program y powinny obracać się, 
jeżeli mają przynieść skutek p ra­
ktyczny.

Druga część przemowy m ar­
szałka poświęconą była streszcze­
niu przedłożeń Wydziału krajowe­
go, które z niebywałą dotąd p re ­
c y z ją  pojawiły sic wszystkie od 
razu. zaraz na pierwszem posiedze­
niu Sejmu. Nieraz jeszcze będzie­
my mieli sposobność roztrząsać te 
wnioski. Podnieść tylko musimy 
stanowcze oświadczenie marszałka-, 
że w rozpoczętej dziś kadencji 
sejmowej reforma gminy wiejskiej 
dokonaną być m u s i.

Namiestnik, ks. Eustachy San- 
guszko z głębi przekonania we­
wnętrznego zapewnił Sejm, iż obo­
wiązki naczelnika adm in is trac ji 
kraju pojmuje przedewszy.st.kiem 
jako obowiązek obywatelski, jako 
służbę — cesarzowi i państwu, 
ale zarazem także i sprawie naro­
dowej.

Z właściwą mu prostotą i roz­
tropnością, w której nikt nie do­
patrzyłby sic nawet cienia jakiegoś 
uprzedzenia, zwrócił sic ks. San- 
guszko osobno do posłów niskich. 
Zapewnił ich o swej s z c z e r e j  ży­
czliwości dla rozwoju narodowości 
ruskiej i że przedmiotowe dążenia 
posłów ruskich do kulturnego pod­
niesienia ruskiej narodowości, sta­
rania  ich o dobro ludu ruskiego 
mogą liczyć na najprzychylniejsze 
poparcie ze strony rządu. Rząd je­

dnak nie będzie temu winien, j e ­
żeli sprowadzenie polityki s tron­
nictw ruskich na niewłaściwe tory, 
narazi ją  na niepowodzenia —  tak. 
jak  np. było z ową osławioną de- 
putacyą do Wiednia.

bzy dr. Okuniewski w duszy 
przyznał słuszność słowom ks. San­
guszki — trudno to zgadnąć. Racya 
stanu — przepraszamy, racya s tron ­
nictwa nie pozwala naturalnie dr. 
Okuniewskiemu przyznać, że po­
dróż do Wiednia jego i towarzyszy 
zrobiła fiasko. 1 dlatego zabrał je ­
szcze głos po p. Barwińskim, aże­
by w „ostrzejszym tonie“ wypowie­
dzieć ubolewanie, że wynik wybo­
rów z kuryi gmin wiejskich we 
wschodniej części kraju nie wypadł 
po myśli jego i jego przyjaciół po
litycznych.

Sejm ze stoicznyin spokojem w y­
słuchał wyrazów ubolewania dr. 0-
kuniewskiego.

Nie można jednak pominąć bez 
uwagi „ d e k la r a c j i"  p. Barwińskie- 
go. Słuchając ją, mimowoli odczu­
wało się w całej treści, od począt­
ku do końca przykry, fałszywy ton 
nieszczerości.

Początek poświęcony był kon- 
wencyonalnym wyrazom zadowole­
nia z powodu wyniesienia ks. me­
tropolity Sembratowicza do godno­
ści kardynała, dalej szła parafraza 
zarzuconego przez p. Romańczuka 
program u ugodowego, a  w końcu 
nastąpił ni z tego ni z owego 
energiczny protest przeciwko temu. 
iź tak władze rządowe, jakoteż i 
centralny (polski) komitet przedwy­
borczy nie dość życzliwie popiera­
ły w ybór ruskich kandydatów na 
posłów. Protest ten m iał wyraźnie 
na celu pokazać ruskim gazetom 
i pozasejmowym ruskim prowody­
rom, że obejdzie sio i bez Romań­
czuka lub Antoniewicza, bo p. Bar- 
wiński potrafi tak samo wypowia­
dać Lachom słowa prawdy, jak i 
tamci. Czy p. Barwiński przejedna 
w ten sposób tych ,  których miej­
sce zajął' w sejmie — właśnie tylko 
p rzy  otwarłem i stanowczem popar­
ciu ze strony rządu i polskiego ko­
mitetu centralnego, nie chcemy roz­
trząsać Musimy tylko stwierdzić, że 
powszechnie wiadomo, iż Moncza- 
lowskiego, Korola, Romańczuka itp. 
nie Lachy zwyciężyli, ale właśnie 
sam p. Barwi ński i jego przyjacie­
le: prof. Wachnianin, Karatnicki, 
Hamorak itp., że dr. Sawczakowi i 
ks. Niebyłowcowi polscy kandyda­
ci dobrowolnie ustąpili miejsca i że 
tam, gdzie oni stawali jako kandy­
daci, polski komitet centralny nie 
staw iał żadnych kontrkandydatów

Udzieł Gallcyi wtio^ecifi państwa.
i i i .

Snm-t dochodów publicznych ic (la liry i.

Oprócz p o d a tk ó w  k o n s u m c y ju y e h  i 
m onopo lów  n a leżą  w A u s try i  do d a ­
n in  po śred n ich  t a k ż e  p rz y c h o d y  z lo- 
te ry i ,  s tem pli ,  o p ła t  i p o d a tk ó w  od 
o b ro tu .  Dochód z lo te ry i  w o s ta tn ic h  
la tach  sta ie  się obniża , co j e s t  n ie ­
w ą tp l iw ie  d o d a tn im  o b jaw em  w skar  
bow ości a u s try ack ie j .  R ząd  a u s t ry a c k i  
bow iem , p rz e św ia d c zo n y  o n iem o ra l-  
ności te g o  ź ród ła  dochodów, zdaje  się  
dąż.yć do u c h y le n ia  lo te ry i  b ez  n a g ie ­
go  u sz c z e rb k u  d la  sk a rb u  w drodze  
u z n a n e j  p rz e z  nas  od d a w n a  za  naj-  
rac y o n a ln ie jszą ,  m ianow ic ie  p rzez  s to ­
p n iow e  z m n ie jszan ie  l iczby  losow ań i 
zw ijan ie  k o le k tu r  lo te ry jn y c h .  Z k o ń ­
cem  bieżącego  ro k u  będą  z w in ię te  w  
A u s try i  k o le k tu ry  n a  c iąg n ien ia  w Bu­
dapeszcie ,  T em eszw arze  i Syb in ie ,  p rzez  
co p raw d o p o d o b n ie  dochód z lo te ry i  
z n o w u  się obniży . D ochód z lo te ry i  
w Galicyi p re l im in u je  r z ą d  w ogólnej 
sum ie  1,541.020 zł., n iższe j  o n iesp e ł­
n a  40.000 zł. od fa k ty c z n e g o  dochodu 
os iąg n ię teg o  w  r. 1893. Dochód c z y s ty  
z teg o  ź ró d ła  w ynosi  za ledw ie  581.170 
zł., w ięk szą  część bow iem  z ab ie ra ją  
kosz ta ,  g łó w n ie  w y p ła ty  w y g ra n y c h .

Z ro zw o jem  s to su n k ó w  e k o n o m i­
cznych  i k re d y to w y c h  n a b ra ły  s te m ­
ple  i o p ła ty  od a k tó w  p ra w n y c h ,  z w ła ­
szcza p o d a tk i  od o b ro tu ,  d la  skarbo- 
wości a u s t ry a c k ie j  don io s łeg o  z n acze ­
nia. P rzy ch ó d  z ty c h  ź ró d e ł  w  G a li­
cyi w raz  z t a k s a m i : „ ta k są *1 w o jskow ą 
(około 250.000 zł.) i  m a rk am i szko lne- 
mi (około 200.000 zł.), p re l im in u je  rz ą d  
w łączne j  sum ie  7,173.365 zł., dochód 
c z y s ty  zaś w  kwocie 7,017.164 zł. 
„Opłatami** w A us try i  są  j a k  w iadom o 
p rz e w a ż n ie  p o d a tk i  od o b ro tu  rzeczy  
i p raw , m ię d z y  n iem i na ju c iąż l iw sze  
pod a tk i  od o b ro tu  n ie ruchom ośc i  z a ­
d łużonych .

W edle zapow iedz i  m in is t ra  dkarbu  
m a ją  być te  p o d a tk i  z re fo rm o w ań e  d la  
u lżen ia  o b ro to w i n ie ru ch o m o śc i  d ro ­
bn y ch ,  a d o d a jm y , że  z rów ną , a  n a ­
w e t  w ięk szą  s łu szn o śc ią  dom agać  się 
m ożna  i n a le ż y  te j  re fo rm y  w k ie r u n ­
k u  za s to so w an ia  s to p y  o p ła t  do r z e ­
czyw is te j  czy s te j  w a r to śc i  n ie ru c h o ­
mości, a n ie  do ich  w arto śc i  su row ej.  
"W dz is ie jszy m  bow iem  sy s tem ie  g o ­
sp o d a rs tw a  k red y to w eg o  i o d łużen ia  
h ip o te c z n e g o  j e s t  j a s k r a w ię  n iespra-  
w ied ł iw em  w y b ie ra n ie  t. zw. o p ła ty  
od  całej w arto śc i  z iem i i budynków , 
n ieza leżn ie  od c ięża rów  rzeczow ych , 
u w id o czn io n y ch  w  k s iędze  g ru n to w e j .

P o k rew n em i n in ie jsze j  k a te g o ry i  
dochodów  są  dochody  z o p ła t  p ro b ie r  
czych , g ó rn iczy ch ,  cech o w n iczy ch  
m y t  i  z p rz y w ile jó w  f isk a ln y ch ,  k tó ­
re  ogółem  p rzy n ieść  m a ją  ska rbow i 
w p rz y s z ły m  ro k u  371.520 złr., czys to  
zaś 364 7 10 złr.

T rz y m a ją c  się podz ia łu  a rch iw ów  
p u b l ic z n y c h  w edle  b u d ż e tu  a u s t ry a -  
ck ieg o  n a  dochód  z p o d a tk ó w  bezp o ­
średn ich , ceł i dan in  pośredn ich , m u ­
s im y  n a  p ie rw szem  m iejscu  p o d  w z g lę ­
dem  w y d a tn o śc i  ska rbow ej um ieśc ić

d a n in y  pośredn ie ,  k tó re  razem  we 
w sz y s tk ic h  k ra jach  a u s t ry a c k ic h  s t a ­
no w czą  m a ją  p rzew agę ,  w  G alicy i zaś 
są p re l im in o w an e  w ed le  pow y ższy ch  
c y tr  szczegó łow ych  razem  z opła tam i 
i p rz y w ile ja m i  s k a rb o w y m i w ogólnej 
su m ie  40,555 187 zł. b r u t to ,  zaś n e t to  
38,628.276 zł. D rug ie  m ie jsce  za jm u ją  
p o d a tk i  bezp o śred n ie  z p rz y ch o d em  
og ó ln y m  w kw ocie  11,575.000 zł., czy­
s ty m  zaś w kw ocie 11,236.000 zł., trzec ie  
m iejsce cła. na leżące  w łaśc iw ie  do 
p ie rw sze j  g ru p y ,  k tó ry c h  p rz y c h ó d
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w ynosi  w edle  p re l im in a rz a  2,223.790 
zł., dochód  c z y s ty  zaś 2,191.790 zł. 
W sz y s tk ie  p o w j 'ż sze  g r u p y  dochodów  
p u b l iczn y ch  w Galicyi, ogó łem  zb y t  
n isko  p re l im inow ane ,  p rz y sp o rz y ć  m a 
j ą  sk a rb o w i a u s t ry a c k ie m u  ogólnej su 
m y  60,353.977 zł., czy s teg o  dochodu 
zaś w kw ocie  52,056.066 zł

W szelako  n ie  cała  su m a  c z y s ty c h  
dochodów  ska rb o w y ch  s łu ż y  do do ­
w o ln eg o  ro z p o rz ą d ze n ia  r z ą d u  n a  cele 
a d m im s t r a c y i  w ew n ę trzn e j .  Należy bo­
w iem  p o trą c ić  z n ie j  j e sz c z e  ogó lne  
k o sz ta  a d m in is t r a c y i  skarbow ej i cło- 
wej, tu d z ie ż  u t r z y m a n ia  i ew idency i 
k a t a s t r u  g ru n to w e g o ,  k tó re  razem  p re ­
l im in o w an e  są  w  G alicyi w sum ie  zł. 
4,400.214, zaś p o  u w z g lę d n ie n iu  ad ­
m in is t r a c y jn y c h  w p ływ ów , w czyste j  
sum ie  4,274,244 zł. Tak  skmo p o trąc ić  
na leży  w y d a tk i  e ta tu  p e n sy jn e g o  n a  
e m e ry tu ry  w Galicyi, w y n o sz ą c e  czy ­
s to  2.850.894 zł.

P rz y  te j  sposobności zaznaczam y , 
że ilość e m e ry tó w  c y w iln y c h  w Gall­
cyi zw ięk szy ła  się  w c iąg u  ro k u  o s ta ­
tn ieg o  o 362 osób. O d liczy w szy  obie 
n in ie jsze  pozycye  od ogólnej su m y  
pu b l iczn y ch  d ochodów , o t rz y m u je m y  
re sz tu ją c ą  sum ę  dochodów  w kw ocie  
44,828.928 zl., zaś łączn ie  z w y k a z a ­
n y m  p o p rzed n io  d o ch o d em  c z y s ty m  
z d ó b r  p a ń s tw o w y c h  i fu n d u sz o w y c h  
oraz  z  kopaln i,  sum ę 45J!70.f)óS zł.

Suina  po w y ższa  p rz e d s ta w ia  o g ó l­
n y  c z y ś :  y  dochód  sk a rb u  w Galicyi, 
po s t rą c e n iu  w sze lk ich  kosztów  s k a r ­
bow ych. F a k ty c z n ie  j e s t  dochód  ten  

[jeszcze w yższym  o n a d w y ż k ę  dochodu 
z zak ładów  k o m u n ik a c y jn y c h ,  z w ła ­
szcza  'kolei  że laznych , k tó re j  p re l im i­
na rz  nie poda je ,  n a d to  o ca łą  sum ę 
p rzy ch o d ó w  a d m in is t r a c y jn y c h  poszcze­
g ó ln y c h  m in is te rs tw .  P rz y c h o d y  ad m i­
n i s t r a c y jn e  z m n ie jsz a ją  kw o tę  r z e c z y ­
w is ty ch  w y d a tk ó w  ad m in is t ra c y jn y c h ,  
m a ją  więc d la  sk a rb u  ta k ie  sam e z n a ­
czenie , j a k  dochody  pub liczne . S um a  
ty c h  p rz y c h o d ó w  we w s z y s tk ic h  d z ia ­
łach, p rócz  w y k a z a n y c h  j u ż  dochodów  
z m a ją tk u  i zak ładów  p a ń s tw a ,  w y ­
n o s i  w Galicyi w ed le  p re l im in a rz a  zł. 
1,509.887 i będz ie  p rzez  n a s  u w z g lę ­
d n io n ą  szczegółow o p rz y  om ów ien iu  
w y d a tk ó w  p ań s tw o w y ch  w  a r ty k u le  
n a s tę p n y m .

Dr. S tan isław  (Iłah iusk i.

Miasto Przemyśl.
l i .

L w ó w  d. 28 g ru d n ia .
W p ie rw sz y m  m oim  a r ty k u le  o 

P rz e m y ś lu  zazn aczy łem , iż  p rz y b y sz a

u d e rz a  w  te in  m ieśc ie  szczegó ln ie j  
s i ln ie  ro z w in ię te  życie  pub liczne .

P rzem y śl  po łożony  n a  ro z g ra n ie zu  
s iedzib  po lsk ie j  i rusk ie j  ludności,  od 
sam ego  p o c z ą tk u  sw ojego  is tn ie n ia  
w ie low iekow ego  zaw sze  b y w a ł  w id o ­
w n ią  w a lk  i w sp ó łz a w o d n ic tw a  p o ­
m ięd zy  tem i d w o m a  szczepam i. Od 
w ieków  posiada  ta k ż e  P rzem y śl  g m i ­
nę  ży d o w sk ą ,  z o d ręb n y m  tts tro jem  
sam ois tnym , j a k  najśc iś le j  o d d z ie la jącą  
się od r e s z ty  ludnośc i  p rzy w ile jam i,  
w y p o saża jącym i j ą  w  rozm aite  k o rz y ­
ści i w y ją tk o w e  u d o g o d n ien ia ,  a o b n i­
żaj ącem i je j  obow iązk i  w zg lęd em  p a ń ­
s tw a  i g m in y  do m inim um . Ó w  wnę­
k ow y  a n ta g o n iz m , czasam i o s trze jszy ,  
czasam i z łag o d zo n y ,  a le  n ig d y  m e  
w y g asa jący  doszczętn ie , po m ięd zy  P o ­
lakam i, R u s in am i i ży d am i w  P rz e ­
m yślu  sprawia, iż każdy  z ty c h  t rzech  
żyw io łów  z n ie z w y k łą  gorliw ośc ią  
sw oje  in s ty tu c y e  m noż j1-. p ie lę g n u je  
i ich strzeże .  Nie m ożna  w ątp ić ,  że 
p o b u d k ą  do tego  j e s t  d la  każdego  
p rz e d e w sz y s tk ie m  miłość swojej s p ra ­
w y, choc iaż  i to j e s t  w idooznem . iż 
c lię tk  , a żeby  w ziąć g ó rę  n ad  są s ia ­
dam i, t a k ż e  o d g ry w a  tu  ro lę  niemałą.

Aie tak , czy  ow ak — dość, iż. j a k  
pow iedz ia łem , P rz e m y ś l  za l iczyć  m o żn a  
do m ia s t  z t a k  siln ie  rozw in ie to m  ż y ­
ciem u m ysłow em  i o byw ate lsk iem . j a ­
k ich  u nas mało.

Dow odem  tego  j e s t  m nogość  b u ­
dow li s ta ro ż y tn y c h  i n ow szych ,  p o ­
św ięconych  celom re l ig i jn y m  i h u m a ­
n i ta rn y m ,  pom n ik i ,  liczne a rc h iw a  i 
b ib l io tek i ,  in s ty tu c y e  i s to w a rz y s z e ­
nia . A co n a jw a ż n ie jsz a  — i co w ła ­
śn ie  w y ró ż n ia  P rzem y ś l  k o rz y s tn ie  od 
w ie lu  in n y c h  m ias t ,  to, że  t a m  k a ­
ż d a  i n s t y t u c y a  z n a j d u j e  g o r ­
l i w y c h  o p i e k u n ó w ,  k tó rz y  z s e r ­
d e c z n e  ni  z a m i ł o w a n i e m ,  n i e  
ż a ł u j ą c  t r u d u ,  d o p o m a g a j ą  d o  
j  e j  r o z w o j  u.

W szys tk ie  s t ro n n i  i tw a, ja k ie  ty lk o  
i s tn ie ją  w k ra ju ,  m a ją  w P rzem yślu  
g o r l iw y c h  i p e iu y c h  en e rg i i  r e p r e z e n ­
t a n tó w :  w ięc  polscy konse rw a tyśc i ,
s t ro n n ic tw o  n a ro d o w u -p o s tęp o w e  i so­
c ja l i ś c i ,  moskalofile , n a ro d o w cy  i ra- 
d y k a ły  ru scy ,  ży d o w scy  s ta ro w ie rcy  
i narodow cy , tu d z ież  „hberały** u d a ­
ją c y  N iem ców  w guśc ie  N euc F,eU- 
Jrressr. A w sz y s tk ie  te  s t ro n n ic tw a  nie  
d rzem ią ,  aie zapo b ieg l iw ie  k rz ą ta ją  się  
około sw oich in te resów , z czego  po ­
w s ta je  b a rw n y  i p e łen  o ży w ien ia  o- 
b raz  to w a rz y s k ie g o  um ysłow ego, e k o ­
nom icznego , po li tycznego , i spo łeczne­
go ru c h u .

R am y  a r ty k u łu  d z ien n ik a rsk ieg o  
są  za  szczup łe ,  ażeby choćby  w  p r z y ­
b liżen iu  m o ż n a  w dać  się w rozb ió r  
szczegółów , d o ty czący ch  je g o  b o g a te ­
go  ży c ia  P odn iosę  ty lk o  p a rę  c h a r a k ­
te r y s ty c z n y c h  szczegółów.

Król J a n  111, A dam  M ickiewicz i 
ks. K r y s ty n  S z y k o w sk i ,  re fo rm at,  k tó ­
r y  p rz e d  d w o m a  w ie k a m i w b o h a te r ­
sk ie j  w alce z T a ta ra m i  p rzew odz ił  
P rz e m y ś la n o m  — m a ją  w P rzem y ślu  
p iękne  pom n ik i .  Czyż ów p ie ty z m  dla 
pam ięc i  p rz e d s ta w ic ie l i  ideałów  n a ro ­
dow ych ,  czego  w y ra z e m  są te  p o m n i­
ki, w zn ies ione  w n a jn o w sz y c h  cza ­
sach, n ie  św iadczy  d o b i tn ie  o g o rą ­
cem p o czuc iu  o b y w a te lsk ie m  m iesz ­
k ań có w  s ta ro ż y tn e g o  g r o d u ?  Po ko ­

ścio łach i w c e rk w i k a ted ra ln e j  jes^  
ta k ż e  w iele pom ników , m a ją c y c h  u -  
trw alić  im iona  z a s łu żo n y ch  sp o łeczeń ­
s tw u  m ężów . F d e rz a ją c e  u b ó s tw o  m ia s t  
n a sz y c h  w pom nik i  św iad czy  n ie ty lk o  
o b iedz ie  m a te ry a ln e j ,  iż w y d a te k  n a  
pod o b n e  cele u w a ż a n y m  być m u s i  za  
zb y te k  pon iekąd , lecz dow odzi on  n i e ­
w ą tp liw ie  ta k ż e  u b ó s tw a  ludnośc i  w 
u czuc ia  i pojęcia, w y ższe  po  n a d  po­
w szed n ie  p o trzeb y ,  dow odzi b rak u  
zm y słu  dla id ea ln y ch  celów ż y c ia  — 
je d n e m  słowem , zacofan ia  w  cyw ili-  
zacyi.

Z  teg o  te ż  p o w o d u  u w a ż a m  bo­
g ac tw o  P rzem y ś la  w  p o m nik i  za ob­
ja w  w cale  n ie  m ało  w ażny .

Jeże li  zaś j e s t  m ow a o p o m nikach ,  
to  P rz e m y ś l  obfitu je  n ie ty lk o  w  p o ­
m n ik i  kam ienne .  C hlubą  j e g o  są p i ­
ś m ie n n e  p o m n ik i  przesz łośc i ,  p rz e c h o ­
w y w an e  w l ic zn y ch  j e g o  a rc h iw a c h :  
k o n sy s to r sk ic h ,  k la sz to rn y c h  i — w 
na jb o g a tszem , a z a razem  n a js ta rsz e m , 
a rc h iw u m  m i e j s k i e m ,  w zorow o u- 
p o rz a d k o w a u e m  za  b u rm is t r z o w sk ic h  
rząd ó w  dr. W alerego W ajg a r ta .  J a k  
rody  h is to ry czn e  /. u sp ra w ie d l iw io n ą  
z i w szech  m ia r  d um ą p rz e c h o w u ją  
s ta ro d aw n e  a k ta  fam ilijne ,  g d y  le k c e ­
w ażen ie  ty ch  p a m ią te k  cechu je  ich  u- 
p a d e k  m ora lny ,  tak  > g m in y ,  k tó re  m a ­
j ą  za sobą g o d n ą  p am ięc i  p rzesz łość  
dzie jow ą, a skoro  pam ięć  u m ie ją  sza­
now ać, o k a z u ją  tern, iż  są g o d n e  po­
w ażan ia  i te raz ,  bo c z u j ą  s i ę  s p a d ­
k o b i e r c a m i  u sz la c h e tn ia jąc e j  serc* 
sp u śe izu y  m ora lne j  z p r z e s z ło ś c i !

W k o ń c u  p o z w o i ę  s o b i e  w s p o m n i e ć
0 t r z e c h  n o w sz y c h  i i i s ty tu e y a c h  p rze ­
m ysk ich . k tó r  cli k a ż d a  w sw oim  ro­
dza ju  może s łu ży ć  za  w z ó r  innym , 
/ .a ioży ł  j e  p rz e d  ew ie rc  \friekiem in­
żyn ier  E dm u n d  Kozen. !->ą to  m iano­
w icie :  ,.K asyno m ieszczańsk ie*  i .P r z e ­
m y sk a  kasa  poży czk o w a  rzem ieś ln ik ó w
1 r o l n i k ó w  m ieszcząca  się  w spó ln ie  w 
g m a c h u  n a le ż ą cy m  do ..K asy- , a  wre­
szcie p a t ry o ty c z n e  s to w a rz y s z e n ie  m ło ­
dz ieży  rękodz ie ln icze j  „ G w ia z d a - ,  k tó -  
rem  g o r l iw ie  o p ieku je  s:ę dr. L eonard  
1'arnawski. W ty c h  t rzech  in s ty tu -  
eyaeli sk u p ia  się św ia tłe  m ie sz c z a ń ­
stw o p rz e m y sk ie  obok z a s tę p u  g o r l i ­
wej o dobro  p o w szech n e  in te l ig e n c j i .

Z nakom ic ie  ro z w in ię ty  p rz e m y s ł , '  
znaczn a  ilość lirm , k tó ry ch  p racow nie f  
ze sk ro m n y c h  w a rs ta to w  r o z ia s u i ją  
się w fa b ry c z n e  p rzed s ięb io rs tw a ,  
sz lache tna -  am bioya  ży w o  ro z b u d z o n a  
w s ta n ie  ręk o d z ie ln iczy m  w  ty m  kie­
ru n k u ,  a ż e b y  iść c iąg le  za  pos tępem  
i z w y ro b am i s tać  lia w ysokośc i  no­
w oczesnych  w y m ag ań ,  m a  ognisko, 
swoje i u s ta w ic z n ą  zach ę tę  w w ym ię-’ 
n io n y c h  tu  i i is ty tueyach .

„S o k ó ł“ p rz e m y sk i  m ieści się 
g m a c h u  w łasn y m , w z n ie s io n y m  k 
sz tem  60 000 ełr., tak że  za  s ta ra n ie  
d ra  i a rn aw sk ieg o .

„ P rz e m y sk ie  T o w a rz y s tw o  d 
u p ię k s z e n ia  m ia s t a *1 z a w s ty d z a  Iwo 
sk ie  (naw iasow o m ó w iąc  j u ż  podobn  
n ie  is tn ie jące) ,  g d y ż  sw oje in  s t a r '  
m em  zam ieniło  około 30 moi 
p u s tk o w ia  w  p ię k n y  pa rk .

Oto n ie k tó re  w ra ż e n ia  z w yc iecz  
do P rzem y ś la .

Teofd McrHiinnnr.z.

F e j le to n  p o w ieśc iow y  „Tak ł)J'ło“ 
z a m ieszczam y  n a  6 s t ro n ic y  dz is ie j­
szego  n u m e ru .

pną t
POWIKSÓ WSPÓŁCZESNA

przez

W incentego hr. Łosia.

i .
B y ła  to  k o m n a ta  c h a ra k te re m  swo 

j e m  n ie z d ra d z a ją c a  p rzezn aczen ia .  N i­
b y  halt, n ib y  g a b in e t  m ęski,  a r ty s ty  
i sy b a ry ty ,  n ib y  a te l ie r ,  n ib y  salon.

N ie s ły ch an y  z b y te k  dzie ł  s z tu k i  
p a n o w a ł  w  te j  o lb rzy m ie j  ale p ro p o r-  
cy o n a łn e j  sali, w y p e łn ia ją c  j ą  ca łą  do 
teg o  s topn ia ,  iż m e  sp raw ia ła  w ie lk o ­
śc ią  n ie z w y k łe g o  w rażen ia .

Na śc ianach  w is ia ły  o b razy  p rz e ­
d n ic h  pędz li  w  złocis tych  i  bo g a ty ch ,  
a le  a r ty s ty c z n y c h  ram ach ;  od s i l i t u  
sp u sz c z a ły  się t r z y  w en eck ie  ż y r a n ­
dole, a n a  m a rm u ro w e j  podłodze , z a ­
s łanej r ó ż n y m i  n a jp ię k n ie js z y c h  w z o ­
ró w  dy w an am i,  s ta ły  p o roz rzucane  
m e b le ,  m odne  fotelfe, s ta rośw ieck ie  
k rzes ła ,  g d a ń sk ie  i  f lo renckie  sto ły , 
szafy  i g ab in e ty ,  m ie szan in a  p y szn y ch  
m odeli  w sz y s tk ic h  sty lów , rzeźb io n a  i 
w y z ło co n a  i l śn iąca  s ta ro ży tn o śc ią  a 
św ieżością  zachow ania ,  z lew ająca  się  
w  h a rm o n i jn ą  i o lśn iew ającą  oko, ezu 
Ję n a  z b y te k  sz tu k i ,  całość.

W łoskie , j e s ie n n e  s łońce  zag ląd a ło  
s t ru g a m i  św ia t ła  i c iep ła  p rzez  s z e ro ­
k ie ,  o tw ar te ,  p rzy s ło n ię te  k o ro n k am i 
okna  i p ro m ien iam i sw ym i og rzew ało  
t e  b a rw y , różne , te  je d w a b ie  i p lu ­
sze, te  pe rsk ie  w zory . P ro m ien ie  s ło ń ­
ca m ig o ta ły  z ło tem  i  podnosiły  rzeźb y  
i p ła sz c z y z n y  s to la rsk ich  arcydzie ł.

Ta  p y sz n a  kom nata ,  b y ł  to  z n a n y  
w e F lo ren cy i  g ab in e t ,  od la t  w niej 
z am ieszka łego  h rab ieg o  S ta n is ła w a  O- 
drow ąża, z n an eg o  a m a to ra -a n ty k w a rz a ,  
cz łow ieka  m ilionow o bogatego , cz łon­
k a  h o n o ro w eg o  w ie lu  n au k o w y ch  to ­
w arzystw , au to ra  g ło śn e j  w  swoim 
czasie  ks iążk i ,  w ysz łe j  pod pseudon i­
m em , a le  j e m u  p o w szech n ie  p r z y p i s y ­
w a n e j ,  a  noszącej d z iw aczn y  ty tu ł  „La 
p h i lo so p h ie  de  l’a ra o u r“.

On sam  s iedz ia ł  te r a z  w  ty m  po­
ko ju .  S iedz ia ł  n a  tu re c k im  sz e z lo a g u  i 
c zy ta ł  g a z e ty ,  k tó ry c h  j u ż  k i lkanaście  
ro z rz u c i ł  doko ła  s iebie .

B y ł to  j u ż  m ę ż c z y zn a  niem łody, 
m ó g ł  l ic zy ć  do  sześćdziesięciu  l a t  ż y ­
cia, sąd ząc  po j e g o  b ia ły c h  włosach, 
po zm arszczk ach ,  k tó re  d e l ik a tn ie  po- 
k r y ły  j e g o  n iep o sp o l ic ie  p rz y s to jn e ,  
czers tw e , sz lach e tn e  i  p ań sk ie  oblicze.

Z j e g o  tw a rz y ,  noszącej ś lad y  d a ­
w no u lec ia łe j ,  a le  t a k  p o tężne j ,  iż się 
zębu  czasu  nie  bała, m ęsk ie j  p ię k n o ­
ści, t r y s k a ł  ca łą  sw o ją  siłą  c h a ra k te r  
i  to  j e d e n  z ty c h  w y b i tn y c h  i i n d y ­
w id u a ln y c h  c h a ra k te ró w ,  co o r y g in a l ­
ność sw oją , g ra n ic z ą cą  b a rd z o  blisko  
z w ie lkością ,  ry sa m i  oblicz  o pow ia ­
dają.

Było coś t a k  a r ty s ty c z n e g o  w je g o  
całej pos tac i ,  iż  t a  n a  t le  p o r t re tó w  
m is t rz ó w  p rz e d s ta w ia ją c y c h  w ie lk ich  
te g o  św ia ta ,  d o d a tn io  od b i ja ła .  Było

nie j coś t a k  pańsk iego ,  iż  tw o rz y ła  
.. t y m  zbytku n ieo d zo w n y  p ra w ie  d o ­
d a te k  i n a d a w a ła  m u pow agi.  A w j e ­
g o  s iw y ch  oczach, p e łn y c h  życia  i t e ­
go  b la sk u  in te l ig en cy i ,  tk w i ła  n ie s ły ­
c h an a  m oc m yśli ,  k tó r ą  się czu ło  c ią ­
g le  w  ty m  m ózgu , p o k ry ty m  w y p u ­
k łym  lśn iącym  czołem  p ra c u ją c y m  z w y ­
tężeniem  i szybkośc ią  i s k ry  e le k t r y ­
cznej.

W ynios ły  i ch u d y  nosił  d u żą  b ia łą  
b rodę , n a d a ją c ą  f izyognom ii j e g o  o r e ­
g u la rn y c h  i r zeźb ia rsk ich  ry sa c h ,  ja ­
kiś c h a r a k te r  fa n a ty z m u ,  ale t9go 
n ie u c h w y tn e g o  fa n a ty z m u  w y k sz ta łc o ­
nej i tegoczesne j  n a tu ry .  O lim p ijsk i  
spokój pan o w a ł  w ty c h  rysach ,  zaję­
ty ch  le k tu rą ,  ale i n te n z y w n y  b lask  
ócz m ałych  zd ra d z a ł  n a jw y ż sz e  za ję ­
cie się p rzedm io tem .

C zy ta ł  w idoczn ie  po k i lk a  r a z y  j e ­
d n e  i t e  sam e  w ie rsze  i u s tę p y ,  od 
k ła d a ł  o p u szcza jąc  g a z e tę  n a  ko lana , i 
z a ta p ia ł  się w in d y w id u a ln e j  zadum ie  
cz łow ieka, p rz y w y k łe g o  do rozw iązy  
w an ia  ży c io w y ch  z ag ad ek  i do d o s t r z e ­
g a n ia  ich  często  w  k i lk u  w ie rszach  
rzu co n y ch  n a  b ib u łę  p rz e z  m yślic ie la

A r ty k u ł  t a k  z a jm u ją c y  te n  m ó zg  
u k r y ty  pod  m a s k ą  św ia to w c a  tegocze-  
snego  a p o s ła n n ik a ,  nosił  t y t u ł  Para- 
doxes et balirernes, a  w iersze , k tó re  
p rz y k u w a ły  w z ro k  j e g o  w yraża ły  myśl:

„Miłość n ie  j e s t  ob iadem , j e s t  t y l ­
ko entree, lu b  deserem *.

T en  p a ra d o k s  w y tęża jąco  go za j ­
m ow ał, czy  d la teg o ,  że  pod n im  s ta ł  
podp is  j e d n e g o  z n a jg ło śn ie js z y c h  m y ­
ślicieli i a u to ró w  epoki, czy  d la tego , 
że m ia ł  s tyczność  z j e g o  „Filozofią 
m iłości ?“

Dość, że  w s ta ł  i zaczął cho d z ić  po

p o k o ju  k ro k ie m  m ia ro w y m , pow ażn y m , 
lecz m im o  to  n e rw o w y m .

— C zyżbym  się pom y li ł  ? — szep ­
ta ł ,  w y tę ż a ją c  w zro k  w k ie ru n k u  swej 
w y tężo n e j  myśli. A u to r  t e n  j e s t  rea l i ­
stą, ale  j e s t  i a r t y s t ą  — m yśla ł  — naj- 
id e a lm e jsz e j  powieści j a k ą  znam , j e s t  
rea l is tą ,  ale j e s t  i m yślic ie lem . Nie 
sp o tk a łem  u  n ieg o  p a radoksu ,  k tó ry b y  
n ie  m ia ł  coś p ra w d y .  Jeś l i  się n ie  m yli ,  
to  b y łb y  czas jeszcze.. .  może...

Z a trz y m a ł  się, podn iós ł  g ło w ę  i 
w lep i ł  w z ro k  w p o r t r e t ,  zaw ieszo n y  
n a  d rap e ry i  z  g ro n o s ta i  i a t łasu , p r z e d ­
s taw ia jący  z a ch w y ca jącą  kob ie tę .  Było 
to  dzieło  w ie lk ieg o  m is t r z a  i p ie rw ­
szej świeżości, bo p łó tn a  n ie  p o k ry ­
w ała  d o s ta te c z n a  pow łoka  w ern iksu . 
Snać  p ro s to  z p raco w n i  m a la rz a  p r z e ­
n iesione  tu  zostało. i

Kobieta  w y g lą d a ła  żywo. A by ła  to 
śliczna, s z a ty n k a  o p e łn y ch  i za ledw ie  
o ty c h  k ap ry śn y ch ,  że  n ie  r e g u la r n y c h  
ry sach  białego oblicza, n a  k tó rem  p a ła ­
ły  ża rem  i ogniem , n ie w id z ia n e  cz a rn e  
oczy. Roza je j  b y ła  n a tu ra ln ą ,  bo z za- 
łożonem i rękam i, m is te rn ie  u toczone-  
mi, p rz y p a t ry w a ła  się  b y s tro ,  pow ażn ie  
a  n am ię tn ie  z p e w n y m  uśm iechem , 
zd rad za jący m  w y so k ą  k u l tu r ę  d u s z y  
każdem u , k tó ry  j ą  t u  w  ty c h  ram a c h  
podz iw ia ł.

T en  p o r t r e t  p rz y k u w a ł ,  tak  mi- 
s t r z o w s tw e m  sw ego  pędzla , j a k  p ięk  
nośnią  i in d y w idua lnośc ią  p rz e d s ta w io ­
ne j  n a  n im  kob ie ty .  Na p ie rw szy  r z u t  o- 
k a  w idz ia ło  się w n im  w iz e ru n e k  nie 
pospo li te j  pos tac i  n iew ieśc ie j .  Ale n ie  
p ięk n o ść  je j  sam a z a s ta n a w ia ła  w idza . 
Z as tan aw ia ła  go więcej j a k a ś  śmiała, 
rozw in ię ta ,  u m ię tn a  i p sy ch iczn ie  i n ­
te re s u ją c a  dusza , t r y s k a ją c ą  ca łą  si­

lą  z te j  g e n ia ln ie  nam alow ane j  
postaci.

H rab ia  d łu g o  się p o r t re to w i  p r z y ­
p a t ry w a ł ,  a ob licze  je g o  w oczach tra-^ 
ciło sw ą  po w ażn ą  m te n z y w n o ś ć  m y ś l i /  
a  p o k ry w a ło  s ię  cecham i j a k ie g o ś  n a d  
w yraz tk l iw ego , g łę b o k ie g o ,  a mimo 
to  k ry ty c z n e g o  uczucia .

— Nie! — szepną ł ,  o d s tęp u jąc  o 
k ro k  od p o r t re tu ,  j a k  g d y b y  g o  obciął 
j e sz c z e  z odda li  lep ie j  w ied z ieć  — ta  
k o b ie ta  n ie  u z n a ła b y  p a ra d o k su  Zoli
■  Ale
p y t a n i e ? . . .  N iechże  m i k to  n a  m e  od ­
powie, p y tan ie  tu  ro z s t r z y g a ją c e ,  czy 
t a k ą  j ą  n a tu r a  s tw o rzy ła ,  ozy t a k ą  
j a  j ą  u c z y n i ł e m ?

R u sz y ł  z m ie jsca  i da le j  chodził  
po k o m n a c ie  coraz szybcie j,  j a k  g d y ­
by go  m o g ła  o g a rn ą ć  g o rączka ,  j e g o ,  
w y k u te g o  z m a rm u ru  posłann ika .

Myślał.
— O lga m a  la t  d w adz ieśc ia  cz te ry .  

J e s t  w  w ieku , w  k tó ry m  k o b ie ta  p o ­
w in n a  u czuć  p o trzeb ę  k o ch an ia  i to 
t a k a  kob ie ta ,  t a k  ro z w in ię ta ,  t a k  w y ­
ch o w an a ,  z tak iem i oczami. G dyby  ona  
tę  p o t rz e b ę  czuła, c zy żb y  mi się m e  
z w ie rz y ła ?

P rz y s ta n ą ł  i zam y śl i ł  się t a k  g ł ę ­
boko, że lśn iące  j e g o  czoło p okry ło  
s ię b ruzdam i.

R uszy ł i zn ó w  m yślał.
— N ie! P o w ied z ia łab y  mi... To s e r ­

ce je szcze  śpi, ale się obudzi.  A g d y  
się o b u d z i . ,  g d y  s ię  o b u d z i  w tak ie j  
kobiec ie , t a k  w y c h o w a n e j ,  t a k  d o j r z a ­
łej, t a k  zbud o w an e j  ?

P r z y s ta u ą ł  z w y ra z e m  p rz e s t ra c h u  
p ra w ie  n a g le  o g a rn ia jąceg o  ry s y  je g o  
s ta re j ,  b ie lą  za ro s tu ,  a t a k  m łode j ,  ż y ­
j ą c ą  in te l i g e n c j ą  tw arzy .

I  w  tem  cze rw ona  po r ty e ra  s ię  roa- 
sunęła , w y d a jąc  za ledw ie  sz e le s t  wła­
ściw y ak sam ito m . H rab ia  się odw róć1 
a na tle  p u rp u ry  s ta u ą i  ż y w y  po r tre  
k tó ry  dop iero  co p odz iw ia ł  w rami

Był to ży w y  p o r t re t ,  ty ik o  uchw y 
eony w m n e j  chw ili .  K ob ie ta  w n a t  
rze  i w ty m  m om enc ie  m ia ła  jeszcz 
w ięk szy  b lask  w oczach. T en  blafc 
z a s tan o w ił  h rab iego . Z -w yciągnię te  
d łońm i p o su n ą ł  się ku me\> eście, 
w y ra z e m  n a  tw a rz y  z d ra d z a jąc y m  p“ 
w ie  zan iepoko jen ie .  W p a try w a ł  s_ 
w je j  oczy tak  b łyszczące, iż p raw ‘ 
chw ilow o z a traca ły  h a rm o n ię  j e j  s~ 
k o jn y c h  n a m ię tn y c h ,  ale raczej ap 
ty c z n y c h  rysów.

H rab ia  podszed ł  tu ż  k u  n ie j  i sx 
ną ł  p y ta ją c  ty lk o  w zrokiem . Czy—i rJ  d i       j
p y ta n ie  ko b ie ta  z ro zu m ia ła ,  czy  te 
w yraża ło  to, coby  w y ra z ić  t u  przy 
szła ?

Ale n ie  ru sz a ją c  s ię  z m ie jsca ,  za 
w ola ła  g łosem , n u tą  ty lk o  o d k ry w a ją  
cym  w y p ie szczo n ą  w ty m  d o m u  al 
i samow-olną i m y ś lącą  istot-*-:

— P a p o !  Ja  się uudf.ę. .
H rab ia  u śm ie c h n ą ł  się  racze j  ro

z u m n y m  i o d g a d u ją c y m  a zadow olo  
u y m , n iż  z a sm u co n y m  w y ra z e m .  J 
lyni r a z e m  ten  l i iespodziew anj-  w yru  
n a  obliczu  ojca zadziw ił,  bo  p o w t ’ 
r z y ła  to n em  z d ra d z a jąc y m  sw e uozu 
cna i ich su b te ln a  b a rw y :

— P ap o !  J a  zaczy n am  się nud z ić

(C. J .  n.)

/*



m r *  Czas odnowić przedpłatę na

G a z e t e  N a r o d o w a .i  c
w ie rn a  swej nazw ie ,  w ie rn a  ch lubne j  t r a d y c y i  p a t r i o ty c z n e j ,  s to i n a  obranyrm  d o b row oln ie  p o s te ru n k u  a n to n o m i^ ty c z n y m  od la t  35, w a lcząc  bez 
w y tc h n ie n ia  z a  św ię te  n a sz e  idea ły .

P ism o n a sz e  szczyci się te ż  od la t  w ie lu  życz liw ośc ią  licznego  g ro n a  przy jac ió ł ,  pod  ty m  sam ym , cd i m y  s to ją c y c h  sz ta n d a re m , — lu d z ; 
d o b rz e  za s łu ż o n y c h  około sp raw  pub l iczn y ch .  P rz e b y w a l iś m y  razem  n ie je d n ą  chw ilę  bolesną, n ie je d n ą  chw ilę  p iękną ,  dz ie ląc  się n a w z a je m  u c z u c ia m i 
i pog lądam i, z j e d n e g o  p ły n ącem i ź r ó d ł a :  czys te j  m iłości O jczyzny, sk ie ro w a n e m i zaw sze  k u  j e d n e m u  celowi: k u  o s i ą g n ię c u  lepszej dla Niej p rzy sz ło śc i .

Trzyrm ając  rękę  n a  pu ls ie  sp o łeczeńs tw a ,  czu jn ie  p i ln u je m y  s p ra w  jeg o .  S p ra w y  też  k r a jo w e  a  zw łaszcza  e k o n o m ic z n e  n a  p ie rw s z y  p lan  
z aw sze  w y su w a m y  i c h ę tn ie  im  u ż y c z a m y  m ie jsca  w  Gazecie.

B acząc  j e d n a k  p i ln ie  n a  tak o w e , n ie  z a n ie d b u je m y  n a jd ro b n ie jsz e j  podawać, w iadom ośc i  z dwóch in n y c h  n a sz y c h  p ro w in ey j ,  z p o d  z a b o ru
rosyjskiego i praskiego.

T e le g ra m y  w y czerp u jące ,  j a k o  też  k o re sp o n d e n c y e  z W i e d n i a ,  B e r l i n a ,  R z y m u ,  P a r y ż a ,  P e t e r s b u r g a ,  L o n d y n u  i in n y c h
stolic , d o p e łn ia ją  n a sz y m  cz y te ln ik o m  o b razu  tego , co s ię  d z ie je  w  świecie, za rów no  n a  polu  po li ty k i ,  j a k  e k o n o m a  i spo łecznym .

N ad to  s ta r a m y -s ię  u s ta w ic z n ie  o j a k  n a jw ię k sz e  po m n o żen ie  z a s tę p u  n a s z y c h  p r o  w i n  c y  o u a l  n  y  o h  k o r e s p o n d e n t ó w  ta k ,  ab y śm y  
ich m ie l i  n ie ty lk o  w  w ię k sz y c h  m ia s ta c h  ale i po n a jm n ie js z y c h  m ia s te c z k a ch  g a l ic y jsk ic h ,  — a b y  k a ż d y  ob jaw  życ ia  w k ra ju  naszym , a z w ła s z c z a  
dodatn i,  b y ł  s k rz ę tn ie  n o to w a n y  i G azeta Narodowa  m o g ła  być o d z w ie rc ied len iem  s ta n n  rzeczy  w n a sz e j  p ro w in c j i .

O bok ideałów , k tó ry m  G azeta N arodowa  s łuży , d ą ż e n n m  n a sz e m  j e s t  tak że ,  aby  cz y te ln ic y  odnosili  z n ie j,  o ile to ty lk o  m ożliw e, p r a k t y ­
c z n ą  k o r z y ś ć .  W ty m  celu  w p ro w a d z a m y  też  n ie u s ta n n ie  w s z e l k i e  u l e p s z e n i a ,  n a  k tó re  zw ró cą  n a s z ą  u w a g ę  bądź  ro Indzie  n a m  życz liw i,  
b ądź  to, k tó r e  n a m  sam ym  z d a ją  się, iż m ogą  p rz y n ie ść  c z y te ln ik o m  ja k i ś  p o ż y te k .  P r a g n ie m y  bow iem , ah y  K ażd em u  z n a s z y c h  a b o n e n tó w  w y d a te k  
n a  p r e n u m e r a t ę  G az. N a r . “ z w r ó c i ł  s ię  z s o w i t ą  n a d w y ż k ą  k o rzy śc i ,  j a k i e  os iągnie ,  o t r z y m u ją c  w p iśm ie  naszem  in fo rm aoye  w y c z e rp u ją ce ,  p Qw n e  
i na jszy b sze .

In fo rm ao y e  te  p o d a je m y  z k a ż d e j  d z ie d z in 3', k ła d ą c  oczyw iśc ie  ze w zg lęd u  n a  ro ln ic z y  c h a ra k te r  na szeg o  k ra ju ,  sz c z e g ó ln ie jszy  nac isk  na 
wiadomości dotyeząee gospodarstw rolniczych. P o d n ie s ie n ie  n a sz e g o  ro ln ic tw a  u p a t r u je m y  n ie  w sz tu c z n y c h  ź ró d łach  k re d y tu  lub  jjądzw yozajnyc.h  
w y s i łk a c h  k a p i ta łu ,  ale w  ro z b u d z e n iu  en e rg i i  i d u c h a  przedsięoiorczości, w  ro z sz e rz an iu  ro z m a ity c h  z a n ie d b a n y ch  i n o w y ch  ź róde ł  p rodukcy i i podno 
s z e n iu  ro ln ic tw a  w e w n ę trz n e m i  s ilam i g o sp o d a rs tw a .  S p r a w o z d a n i a  t a r g o w e  ze w s z y s tk ic h  w ażn ie jszy ch  iw n k ćw  pom ieszczam y re g u la rn ie ,  co 
da je  m ożność  o ry e n to w a n ia  się p r z y  zaw ie ran iu  t.ransakcyj. 'W p rzed m io c ie  - w y s z n k iw a n ia  n,śjkor zy  «t  n i e jszych d ró g  z b y ta  — za p e w n i l iśm y  sobie  
rów nież  c e n n e  inform aoye.

Z a p a t ru ją c  się t a k ż e  z tego  s ta n o w is k a  n a  p o ży teczn o ść  p ism a, p o s ta n o w il iśm y  w p ro w ad z ić  n a  czas  m io s ięsy  le tn ich  n o w o ś ć  w i e l k i e j  
d o n i o s ł o ś c i  d l a  w s z y s t k i c h  z i e m i a n ,  a m ian o w ic ie  p rzez  całe  lato , k ie d y  m ożliw ość  p rz e w id z e n ia  s ta n u  p o g o d y  n a  dn i  n a s tę p n e  jest  k w e s ty ą  
n a jw ię k sz e j  w a g i  d la  k ażd eg o  ro ln ika ,  p odaw ać  b ęd z iem y  w zo rem  p ie rw s z o rz ę d n y c h  p ism  eu ro p e jsk ic h  c o d z i e n n e  t d e g r a f i c z n e  Mlijhjttliy m e t e o r o ­
logiczne, s t a n o w i ą c e  j e d y n ą  r a c y o n a l n ą  p o d s t a w ę  d o  p r z e w i d y w a n a  z m i a n  p o g o d y .  T e leg ram y , d o s ta rc z a n e  p rzez  g łó w n e  
o b se rw a to ry a  eu rope jsk ie ,  są  rz e c z ą  n a d z w y c z a j  k o sz to w n ą ,  n ie  cofniemy' się  j e d n a k  p rz e d  ty m  n a k ła d e m , chcąc, a b y  pism o nasze  pod  k a ż d y m  w z g lę ­
d em  odpo w iad a ło  p o t rz e b o m  c z y te ln ik ó w . P rz y  te le g ra m a ch  m e teo ro lo g iczn y ch  z g łó w n y c h  s tacy j  o b se rw a c y jn y c h ,  kfórÓj w ed le  n a jn o w sz y c h  zasad  
nauk i,  s ta n o w ią  n a j le p sz y  m a te ry a l  do w y c iąg n ięc ia  sam ym  sobie  w n io sk ó w  w z a s to so w a n iu  do w a ru n k ó w  danej m iejscowości, p o d aw ać  b ę d z ie m y  
ró w nocześn ie  m a p k i  i o d p o w ied n ie  w sk a z ó w k i,  w  j a k i  sposób  z m a te ry a łu  p rz e z  nas  d o s ta rc z o n e g o  k o rz y s ta ć  należy.

Ale n ie  ty lk o  ro ln ic tw o  szcze rze  nas za jm uje .  D ział wiadom ości przem ysłowych i handlowych, j a k  j u ż  w  ro k u  b ió żąey m  znaczn ie  ro z s z e ­
rzyliśmy. tak i n a  p rzy sz ło ść  je s z c z e  b a rd z ie j  i to tak , a b y  p r a k t y c z n ą  ko rzy ść  cz y te ln ik o m  przvuió:d . zw iąkszy 'm y. B ęd z iem y  dążyli do tak ieg o  
rozwoju tego działu, aby n ie ty lk o  ro ln ik  ale i każ.Uy p rz e m y s ło w ie c  czy  h a n d lu ją c y  zn a la z ł  w Gazecie w szys tko ,  co m u m oże być  pn ży teo zn em  i dla 
jego intere3Ów korzystnem.

Z pożytecznem — d o b rze  a to  i j e s t  — g d y  łączy  się i p rz y je m n e .  To też  i o te j  s t ro n ie  p ism a  naszeg o  ni< zapom inam y . £ftj»?libzne ’ korc- 
spondeneye z życia spo łecznego ,  u ro zm a ico n a  i obfita  kronika, j a k o  też  dobre  fejletony s k ła d a ją  się n a  t e n  dziel Gazety.

Co s ię  ty c z y  1 r  f  f
f e j l e t o n o w  Gazety Narodowej

to  baczną uwagę pośw ięcam y, ab y  o ile m ożnośc i  b y ły  one o r y g i n a l n e ,  p o lsk ie  i j a k  n a j le p sz y c h  n aszy ch  pow ieśc iop isarzy , a z obcych  pow ieśc i 
j e d y n ie  te  p o d a jem y  w  p rz e k ła d z ie  po lsk im , k tó re  z je d n a ły  seb ie  ogó ln e  u z n a n ie  k ry ty k i .  J a k  w ro k u  b ieżącym  d ru k o w a l iśm y  pow ieści Wincentego 
Łosia, br. Hagenowej. Zofii KowerskieJ itd ., t a k  n a  ro k  z b l iż a ją cy  się m am y  z a p e w n io n e  u tw o iy  pow ieśc iow e: M ary i R o d z ie w ic z ó w n y ,  M a r ja n a
Gawalewieza, Anatola Krzyżanowskiego, W incentego Łosia i  in n y c h .

Rok 1896 — a 36 i s tn ie n ia  G azety N arodow ej — ro z p o c z n ie m y  pow ieśc ią  w  d w ó ch  częściach

" ^ r i n . c e n . t e g r ©  Ic l r .  Ł o s i a
p od  n a p ise m

J t t  J t t  J Ę  f U B  m i  J E  B L  S  ’ » ' •  T T  W -
N adto  za w sz e  s ta r a n ie m  n aszem  je s t ,  aby  o b o k  fe j le to n n  p o w ieśc iow ego  zam ieszczan e  b y ły  w  Gazecie Narodowej f e j i c to n y  l i t e r a c k ie ,

Bankowe I historyczne. L ite ra c k i  fe jle ton, z aw ie ra jąc y  ocenę n o w y ch  k s ią ż e k ,  p o m ie sz c z a m y  n iem al r e g u la rn ie  d w a  ra z y  n a  ty d z ie ń ,  raz  p ió ra  p. St.
P e p ł o w s k i e g o ,  d r u g i  ra z  p ió ra  X. A. B. Z dz ied z in y  fe j le to n ó w  h is to ry c z n y c h  ro zpoczn iem y  d. 19. lu teg o  189U, j a k o  w 50 roczn icę  rzez i  

* r. 1846, d ru k  opow ieśc i z p rzesz łośc i  Galicyi pod  nap isem  :

p r z e z  S t a n i a ł a  - w  a,  S c i i n u i - P e p ł o  s  ł z  i  e  gr
M am y nad to  w t.eoe r e d a k c y jn e j  b a rd z o  z a jm u ją c a  rzecz  z n an eg o  zn a w c y  W schodu  p. J a n a  G r z e g o r z e w s k i e g o  pod  nap isem  :

Podróżnicy polscy na Wschodzie
k tó rą  z a c z n iem y  d r u k o w a ć  w  o d c in k u  fe j le to n o w y m  n a  trzec ie j  s t ro n ic y  n aszeg o  p ism a, skoro  ty lk o  sk o ń czy  się  obecn ie  d ru k u ją c a  się pow ieść  
H. S u d e rm a n u a  pod  n a p ise m  „T ak  było-;.

Oto po k ro tce  zap o w ied z ie  do ty czące  Gazety Narodowej n a  ro k  zb l iża jący  sic. I c h y b a  to  m a m y  je sz c z e  do z azn aczen ia ,  że jak  do ty ch czas  t a k
i n ad a l  p o z o s ta ją  w m ooy w sz y s tk ie  i s tn ie ją c e

ułatwienia dla prenumeratorów „Gazety Narodowej"
k tó re  p r z y  n ad a rzo n e j  sposo b n o śc i  s ta ra ć  s ię  b ęd z iem y  je sz c z e  bardz ie j  w  ro z l ic z n y c h  k ie ru n k a c h  rozszerzać .

D otychczasow e, a  w ięc  i n a  ro k  1896 są n a s tę p u ją c e  d la  n a sz y c h  czy te ln ik ó w  u ła tw ie n ia :
lT e n m n e ra fo w ie  G azety Narodowej m o g ą  k o rzy s tać  z ob n iżen ia  poniż* j  p o ło w y  c e n y  a b o n a m e n tu  t y g o d n ik a  s i i fy ry  CZ u 0 - ]) 01 i ty  czne iio
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tak ,  że p re n n m e ra to ro w ie  Gazety N arodow ej p łacą  za  ty g o d n ik  s a ty r y c z n y  Szczątek  z a m ia s t  10 zł. ro c z n ie  t y  1 k o 4 zi. — póluwjznie  z a m ia s t  5 zł.
t Ł l k o  3  zł. — k w a r ta ln ie  zam ias t  2 z ł  50 et. t y l k o  1 zł. — a m ies ięczn ie  za m ia s t  1 zł. t y l k o  35 ct.

Dc. lej m o g ą  p rew fłm era taro  w i e Gaz. N ar. po z n a c z n ie  z n iż o n e j  c e n i e  o t rz y m y w a ć  d w u t y g o d n i k  i l u s l r o w a n y  d l a  k o b ie t

I W  N O W E  M O D Y
a w i p e t J t a A . e  •  n  **■

płacąc zań m iesięczn ie  ty lk o  40 ct., kw artalnie 1 z ł 20 et., półroczn ie  2 zł. 40 ct.
R ów nież p ozostaje  n iew zruszonem  prawo prenum eratorów  m ie jsc o w y c h  Gaz. N ar. do 

korzystania w  roku 1S96, podobnie jak  dotychczas,

z wypożyczalni książek polskich, francuskich i niemieckich
H- Altenberg-a w e L w o w ie

co dla nieprenum eratorów  Gazety Narodowtj k osztuje m iesięcznie 1 z ł.
Prawo bo zupełn ie  b ezp łatnego w yp ożyczan ia  książek p rzysłu gu je  także i prenum eratom  zamiejscowym Gazety N arodow ej, o ile  opłacą oni 

sami k oszta  p o s y ł k i  książek.

Przedpłata na „Gazetę Narodową** wynosi:
we Lwowie (z dostaw ą do domu i  korzystaniem  z w yp ożycza ln i 

k siążek  H. A ltenberga):
m ie s ię c z n ie ..................................... 1 z ł. 50 ct.
k w a r t a l n i e ..................................... 4 „ 50
p ó łio czn ie  .
rocznie

na prowlneyi z p rzesy łk ą  p ocztow ą;

m ie s ię c z n ie ................................................... 2 zł.
k w a r t a l n i e ...................................................6 „
p ó ł r o c z n i e .................................................13 „
r o c z n ie ..........................................................34 _

Pieniądze przysyłać można czekami pocztowej Kasy oszczędności lub zw ykłem i przekazami poeztowemi pod adresem :

Administracya „ Gazety Narodowej11 we Lwowie ul. Karola Ludwika 3 (sklep).

Prasa polska a społeczeństwo.
ZaszczUua i miła, ale także i niełatwa jest służba dziennikarstwak L i, 7 .

polskiego. Kordony rozdzielają wraz z narodem i dziennikarstwo pol­
skie na trzy odrębne giupy, gdy każda, z dzielnic Ojczyzny naszej, 
będąc związaną przeszło od lat stu  z innym ustrojem państwowym, 
rządzona według odmiennych ustaw  i system ów politycznych, w yro­
biła sobie odrębne właściwości w powszednich stosunkach nietylko 
społecznego ruchu, ale poniekąd nawet i życia umysłowego. Ten stan 
rzeczy ogranicza także i dziennikarstwo każdej dzielnicy na miejscowe 
tery tory um, rozbijając je  na liczne, a w skutek tego i słabsze mate- 
ryalnie grupy.

Jeżeli nadto zważy się, że — również nie z naszej winy, ale 
z winy nieszczęśliwych stosunków politycznych, w jakich naród nasz 
pozostaje, także i oświata rozwija sie w poszczególnych dzielnicach 
bardzo nierównomiernie; że poczucie narodowe, usilnie tłumione przez 
nieprzyjazna, system y rządowe, przenika bardzo nieliczne stosunkowo 
warstwy ludności —  wszystkie te okoliczności składają sie na u t ru ­
dnienie rozwoju prasy polskiej.

Względna swoboda polityczna, panująca w Galicyi od lat t rzy ­
dziestu i kilku, sprzyjałaby rozwojowi życia publicznego. Lecz brak 
oświaty i ubóstwo materyalne kraju u trudniają bardzo szerzenie się 
czytelnictwa wr masach ludności, a tern samem utrudniają także rozwoj 
prasy. Gość porównać zawstydzająco skromne cyfry prenum eratorów  
galicyjskich pism wszelakich odcieni — nie już z imponującemi sto­
sunkami czytelnictwa w Czechach, ale choćby z najbliższym nam 
Ślązkiem, ażeby powziąć o tern wyobrażenie : z jak  niezmiernie ucią- 
żliwemi w arunkam i musi walczyć w  naszym kraju prasa cała  peryo- 
dyczna w ogóle, bez różnicy treści i barwy. Gdy w innych krajach 
zawód dziennikarski otwiera nietylko drogę do wpływu potężnego, 
ale zapewnia także pracującym na  tern polu o wiele świetniejsze wi­
dok’ materyalne, niż wiele innych zajęć, u nas życie dziennikarza 
jest pasmem niewdzięcznej i nużącej walki o byt.

Jeżeli zaś rozważymy specyalnie stosunki dziennikarstwa polskie­
go, stojącego na g runcie  polityki narodowej, musimy przyznać, że ma 
ono z innego jeszcze powodu zadanie utrudnione Mianowicie nowo­
czesne prądy życia publicznego wydobywają z wnętrza społeczeństwa 
różnorodne nowe objawy polityczne, narodowościowe i społeczne, nie­
przyjazne Iradycyom polskiej polityki narodowej. Mamy teraz przed 
sobą i-óżne kosmopolityczne, lub 1 innych powodów wrogie nam 
stronnictwa, dawniej nieznane, z ktoremi ustawiczną potrzeba toczyć 
walkę, ażeby nie dopuścić do uszczuplenia, ale owszem rozszerzać i 
wzmacniać siły obozu stojącego wiernie przy sztandarze narodowym.

Tak tedy, gdy poważne i patryotyczne dziennikarstwu ma tak 
ciężkie trudne do spełnienia zadanie. — jakże się w stosunku do nie­
go odnosi nasze inteligentne społeczeństwo?

Oto jedna, większa część, jak  we wszystkich sprawach, tak i w 
kwestyi prasy zachowuje się ze specyficzną, galicyjską obojętnością 

1 Nic zupełnie nie zależy jej na "tern, co piszą dzienniki, — nie odczuwa1 ona 
wcale potrzeby regularnego czytania, tychże, zadawalając się tem, co 
przypadkowo usłyszy od znajomych czy sąsiadów lub przeczyta w ia- 
ldrnś publicznym lokalu.

Druga część, znacznie mniejsza, naw ykła już do czytania gazet 
i uważająca je  nie za rzecz zbytkowna ale konieczną, — dzieli się 
na dwie g rupy : liczniejszą i szczupłą. Należącym do tej pierwszej, 
choć nie obojętnym jest kierunek pisma, to jednak decydującą rzeczą 
w wyborze dziennika jest u n ich: cena tegoż. Wiedzą oni, że dzienn ikX  
jest w tym duchu redagowany, jaki im najbardziej tratia do przeko­
nania, prenum erują jednak dziennik Y ,  bo jest... tańszy.

— Ozyż to możliwe, abyś w yznaw ał zasady prenumerowanego 
pisma — pytasz takiego konserwatystę, prenumerującego pismo rady­
kalne czy liberalne, lub przeciwnie, radykała, abonującego pismo uda­
jące  konserwatyzm i bogobojność.

— Nie, — odpowiada on najspokojniej — ja  mam swoje zasady 
w y r o b i o n e ,  od których mnie nikt nie odwiedzie; prenum eruję  zaś 
to pismo, bo jest n a j t a ń s z e .

Wypowiadając patetycznie ową sentencyę, zapomina on o jednem 
z najbardziej wypróbowanych co do prawdomówności przysłowiowi 
„z jakim przystajesz, takim się stajesz". Przeceniając zbytecznie swoje 
„wyrobione" zasady, przeoczą, że dziennik stale, w jednym kierunku 
rzecz przedstawiający, potrzebuje daleko mniej czasu, aniżeli najlepszy 
przyjaciel do przerobienia czytelnika na swoją modłę. Ludzie, ogląda­
jący  sic za pismem najtańszem, przywiązują zanadto v.delką wagę do 
owej kilkudziesięciu centowej oszczędności miesięcznej, — nie zasta- 
nawiajac się wcćde nad tem, że owo pismo dlatego tylko jest tańszem 

,’M  innych, że nań nie prenumeratorowie się składają, ale ktoś inny 
łoży. czy to w celach agitacyjnych czy dla interesu pewnej grupy 
osób lub jakiejś instytucyi. Gdyby sięj&ad tą kwestyą głębiej zasta­
nowili, —  może taniość pisma nie byłaby u nich w wyborze gazety- 
p r z yj ac i ela decydującą.

Ostatnią grupę — a ostatnią zo względu na najskromniejszą swą 
ilość — stanowią ci czytelnicy, którzy są podstawą każdego pisma. 
W yznają oni te same zasady, jakie pismo owo wypowiada, — czują sie 
z niem w łączności, i są sobie nawzajem prawdziwymi przyjaciółmi.

T ta właśnie gars tka  ludzi —  a nie kto inny — daje moc i siłę 
pismu, dodaje otuchy jego redaktorom do spełniania ciężkiego obo­
wiązku publicystycznego i zagrzewua do walki, która nawet w razie wy­
granej nie przynosi innej korzyści, .prócz zadowolenia wewnętrznego, 
iż zrobiło się to, co za dobre się uznawało. Ten zastęp przenum era- 
torów je s t  dla pisma najcenniejszy; — dopokąd oni istnieją, można 
powiedzieć o piśmie: że ma soki żywotne.

I do tych właśnie prenumeratorów naszych, którzy zgadzają się 
z kierunkiem zasadniczym naszego pisma i uznają je  za godne swojej 
życzliwości —  zwracamy się dziś, przy końcu roku, aby zechcieli 
udokumentować tę życzliwość, starając się swych znajomych i p rzy­
jació ł pozyskać dla Gazety Narodowej i tym sposobem zwiększyć je ­
szcze bardziej koło jej czytelników.

Pomoc taka nie jest czemś nadzwyczajnem. Tak a nie inaczej 
dzieje się we wszystkich społeczeństwach oświeconych, gdzie są sl ron- 
n ic tw a zdrowe, które istnieją nie dla m arnych ambicyj, lecz dla po­
ważnych celów. P rasa  doznaje tam poparcia stanowczego, gdyż je s t  
słusznie uważaną za niezbędny środek pomocniczy w każdej akcyi 
publicznej.

Do tego też u naszych przyjaciół rozumnego poczucia potrzeby 
i użyteczności poważnej a patryotycznej prasy, apelujemy.
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Rosya a T ircya
L w ów  cl. 28. g rn d n ia .

W sp raw ach  z a g ra n ic zn y c h  z a j m u ­
j e  na  po lu  d z ie im ik a rsk ie m  Poster 
L lo yd  p ie rw sze  m iejsce  w  Austro-\Y ę- 
g rzech .  U w ażam y te d y  za  p o trz e b n e  
podać rozm ow ę je g o  b e r l iń s k ie g o  k o ­
re s p o n d e n ta  z p e w n y m  zn ak o m ity m  
d y p lo m a tą " ,  w k tó re j  szło p rzede-  
w s z y s tk ie m  o to  : czy R osya  z a m y ś la  
lu b  n ie  o w ład n ąć  K ons tan ty n o p o lem . 
D y p lom ata ,  z n a jący  doskona le  s to s u n ­
ki n a d  B osforem  z naocznego  do­
św iadczen ia ,  snaó p rzy szed ł  do p r z e ­
ko n an ia ,  że ra c y ę  m ają  n ie  ci, k tó r z y  
w  p la to n ic z n ą  p o l i ty k ę  p o k o jo w ą  n a  
Wschodzie w ierzą ,  ale raczej ci, k t ó ­
ry c h  z d a n ie m  Rosya zm ie rz a  do opie- 
k u ń s tw a ,  p ro te k to ra tu  nad su łtanem . 
N a k a ż d y  sposób j e d n a k  sądz i  on, że 
n a le ż y  z pew n ą  pow śc iąg l iw o śc ią  m ó­
w ić  o spraw ie , co do k tó re j  p o g lądy  
d z is ie jszy ch  m ężów  s ta n u  ba rd zo  się 
rozchodzą . Z a p y ta n y  w p ro s t ,  czy  Ro- 
sya  z u s łu ż n ą  d la  p o k o ju  e u r o p e j s k ie ­
go  bez in te re so w n o śc ią  d z ia ła  w  K o n ­
s tan ty n o p o lu ,  a lbo z ja k o w e m iś  zabo­
ra m i w dusz}' się nosi. odpow iedz ia ł  
d y p lo m a ta :

—  Z dan ia  są ba rd zo  podz ie lone . 
N iek tó rzy  p ow ażn i p o l i tycy  tw ie rd z ą ,  
że  R osya j u ż  p ra w ie  dosz ła  do c e lu  
sw oich  s ta ry c h  w iek o w y ch  z a b ieg ó w , 
że b lizką  j u ż  j e s t  chw ila  sp e łn ie n ia  
się ta k  z w a n e g o  t e s t a m e n tu  P io t r a  W. 
i  ch o rąg iew  ro sy jsk a  pow ie je  z k o p u ­
ły  św. Zofii. Z a g ra ż a  j u ż  g o d z in a ,  w 
k tó re j  R osya bez  t r u d u  będzie  m ogła  
w k ro czy ć  do  C aro g ro d u  — co też  u czy ­
ni. W danej chw ili  am b asad o r  r o s y j ­
sk i  n a rz u c i  s u ł ta n o w i  t r a k t a t  p ro te -  
k to rack i .  Bo też  cóż in n eg o  Rosya, 
p o s tęp u jąca  dz is ia j  t a k  d e l ik a tn ie  z 
s u ł t a n e m ,  m o g ła b y  m ieć  n a  myśli,  
j e ś l i  n ie  w łożen ie  go  do p ro te k to ra tu  
p e te r s b u r s k ie g o ?  K tóż  z ap rzeczy ,  że 
Neli do w obecnie  w ła d a  pa łacem  suł- 
ta ń s k im  ? A n ie  sam  C a r o g r ó d , ale 
cała  T u rcy a  j e s t  w p ły w a m i ro sy jsk ie -  
m i  podm in o w an a .  Od pa łacu  i od P o r ­
ty  aż  do g u b e rn a to ró w  w  da lek ich  
p ro w in cy ach  w szy s tk o  u leg a  d y k t a ­
to m  rosy jsk im . Cóż p ow iedz ieć  — 
w sz a k  m ian o w an y  k o m isa rzem  dla  Ar­
m en ii  m a rsz a łe k  S z a k ir  basza  j e s t  od 
s tóp  do g ło w y  k re a tu rą  ro sy jską .  B a­
w ił on w P e te r s b u rg u  d ług ie  la ta  j a k o  
am basador ,  p os iada  tam  bard zo  ścisłą  
p rzy jac ió łkę ,  d la  k tó re j  R osyę u k o ­
chał, w ięc  też n ie z m ie rn e  sym pa tye  
posiada  w P e te rsb n rg u .  J a k  pan  w i­
dzisz, R osya  w ła śn ie  p o m ięd zy  tu r e ­
ck im i m ężam i s ta n u  posiada  n a rz ę d z ia  
sw ojej p o l i ty k i  e k sp an zy jn e j .

— A cóż m y ślą  dyp lom aci w  K on­
s ta n ty n o p o lu  o p lan ach  R o sy i?

P roszę  o chw ilę  c ierpliwości.  P r z y ­
n iosę  p a n u  z m oich  pap ie ró w  akt, 
k tó r y  je sz c z e  z r. 1885 pocnodzi, ale 
a k tu a ln e j  w ag i zgo ła  n ie  postrada ł .  
J e s t to  re lacya, n ig d z ie  n ie  og łoszona  
m ęża, k tó ry  p rz e d  10 la ty  b y ł  ta m  p o ­
słem, i po f ra n c u sk u  ta k  oto p is a ł  p o ­
u fn ie  do sw ego  r z ą d u  :

„ S u ł ta n  A bdul H am id  j e s t  c h a ra k te  
rn  bo jaź liw ego  i pode jrz l iw ego . P e w n i  
d o s to ju ic y  z o to czen ia  su ł ta n a  u m ie ją  
w y z y sk a ć  tę  j e g o  słabość i w p a ja ją  w 
m e g o  p rzek o n an ie ,  że n a jw ię k sz y m  
je g o  w ro g iem  to w łaśn ie  lud jego . P o d ­
s z e p tu ją  m u  o c iąg ły ch  sp iskach  p rze ­
ciw jego  osobie, że  za te m  an i  chwili 
życ ia  n ie  je s t  p e w n y m  i że  n ie n a w i­
dzący  go lu d  c zy h a  ty lk o  na  sposo­
bność, a b y  sobie pofolgować. P r z e r a ­
ż o n y  tem i zm yślen iam i i n ie  w id ząc  
m ożliwości,  iżb y  sam o w ła sn y c h  si 
ła ch  dalej m ógł rządz ić ,  b ied n y  c h a l i f  
n ie  w id z i  in n eg o  ś rodka  j a k  rzuc ić  się 
w  o b jęc ia  Rosyi. R osya  zap ew n i  mu 
u t r z y m a n ie  udz ie lnośc i ,  ale zażąda  
t r a k ta tu ,  k tó ry b y  T u rey ę  od g a b in e tu  
p e te rsb u rsk ie g o  z a w is łą  uczyn ił .  Myśl 
ta  u ro d z i ła  się w g ło  wie M ikoła ja  I., 
k tó ry  też  w r. 1831 odnośne  p ropo-  
zycye  w p ro s t  su łtanow i M ahm udow i 
u czyn ił .  Od ow ego czasu  R osya  n ig d y  
nie  zan iechała  te j  myśli.  Dla niej 
rzecz  to  obo ję tna , iżby  T u rcy a  nada l  
część p ó łw y sp u  B a łk ań sk ieg o  z a jm o ­
w ała ,  ale pod w a ru n k ie m , aby  się 
ty lk o  w edle  woli cara  po ru sza ła " .

—  A w szakże  p an  sam  p o w ie d z ia ­
łeś, że n ie  w szy scy  m ężow ie  s ta n u  
sądzą , j a k o b y  chw ila  u sa d o w ie n ia  się 
p a n o w a n ia  ca ra  n ad  B osforem  j u ż  b l i­
sk ą  była.

— „Juścić. I ci m ężow ie  s ta n u  ta k  
a r g u m e n tu j ą :  R osya  m o g łab y  sobie  
j u ż  dz is ia j  us łać  g n ia z d o  w C arogro- 
dzie . Je ś l i  ty lk o  zechce, to  bez t ru d u  
o b e jm ie  op iek ę  n a d  s to l icą  su łtana . 
N a w e t  A nglia  p a t r z y ła b y  n a  to  z d a ­
leko w iększą  re z y g n a c y ą  n iż  ogó ł s ą ­
dzi. F ra n c y a  n a tu r a ln ie  zgo łaby  się 
n ie  ż ach a ła  n a  p r o t e k to r a t  ro sy jsk i  w 
C arogrodz ie .  N iem cy  j u ż  k ilk ak ro ć  
d a ły  do z ro zu m ien ia ,  że sp ra w a  w scho­
d n ia  n ie  bardzo  j e  obchodzi ; i rzecz  
p ew n a ,  iż  w raz ie ,  g d y b y  R osya 
z iścić z a m ie rz a ła  rzek o m e  m a rz e n ia  
ca rsk ie ,  z B er l in a  an ib y  palcem  n ie  
ru szono , n ie  p rz e sz k a d za n o b y  asp ira -  
cvom  rosy jsk im . Co do A ustro -W ę- 
g ie r ,  w iadom o całem u św iatu , że m e  
oh cą w o jn y  i n ie  d o b y ły b y  szabli 
z po ch w y  n a w e t  w  obec tak ieg o  n ie ­
m iłego  w zm o żen ia  się Rosyi. W łochy 
dość m a ją  k ło p o tó w  w  Afryce i ty lko  
b ie d y  sobie  n a w a rz y ły  tym , w łaśc iw ie  
z cia ła  T n rey i  w y c ię ty m  p ła te m  — 
i s tn y m  d a rem  dana j  skina...

„Tak w ięc  Rosya, g d y b y  chciała, 
m o g ła b y  w ysoko  ro z w in ą ć  sw oją  c h o ­
rą g ie w  w  K o n s ta n ty n o p o lu  — a l e  R o ­
s y a  u i e  c h c e .  W P e te r s b u rg u  w ie ­
d z ą  dobrze ,  iż A nglia  an i  pod Seba- 
s topo lem  po jaw ić  się, an i  K ry m o w i 
z ag ro z ić  m e  m o ż e ; a n i  też  K ro n sz ta d  
i P e te r s b u r g  nie p o t r z e b u ją  się  o b a­
w iać b o m b  ang ie lsk ich . Ale n a to m ia s t  
w  ra z ie  w o jenne j  ro z p ra w y  m ię d z y  
A ng lią  a Rosyą, z j a k ą  to  ła tw o śc ią  
m ogłaby A ng lia  puśc ić  sw o ją  flotę n a  
K onstantynopol i L ew antę, a p rz e to

całe p a ń s tw o  ro sy jsk ie ,  j a k o  sp ad k o ­
b ie rcę  T nrey i  t ra f ić  w sam o sedno  ! 
A jak  doskona le  m o g ło b y  to  się udać  
w tym , m oże n ie z b y t  da lek im  czasie, 
g d y  F ra n c y a  nie będzie  j u ż  s ta ła  po 
s t ro n ie  R osyi! K tó ż  się ośm ieli  p r z y ­
p isyw ać  t rw a ło ść  śc isłości I rau cu sk o -  
ro sy jsk ie j ,  k tó ra  j e s t  p łodem  o p o r tu ­
n iz m u ?  Ja k ie m ż e  p ra w e m  m ó g łb y  
k to  tw ie rdz ić ,  że  R osya  i F rancya , 
dzisia j ta k ie  se rd eczn e  p rzy jac ió łk i ,  
j u t r o  też  n iem i pozos taną ,  skoro  in- 
te re sa  ich  w ła śn ie  n a  W schodzie , w ła ­
śn ie  n a  po lu  n a b y tk ó w  k o lon ia lnych  
są w p ro s t  sp rz e c z n e  ? Od czasów  N a ­
po leona I. m a rz y  F ra n c y a  o o p a n o w a ­
n iu  S y ry i .  .

„Nie! R osya — p o w iad a ją  ci d r u ­
dzy  m ężow ie  s tan u  —  o b a w ia  się 
szans  z o s tan ia  p a n ią  Bosforu. Alboż 
to  obecnie  po raz  p ie rw szy  u śm ie ­
ch a ją  się R osyi w id o k i  o p anow au ia  
C a ro g ro d u ?  W szakźeż  j u ż  w  os ta tn ie j  
w o jn ie  z T u rc y ą  s ta l i  R o sy an ie  pod  
sam ym  K ons tan tynopo lem , i czem uż 
n ie  w pad ło  im  n a  m yśl zab rać  go?... 
O tóż m o g ę  w am  s łu ży ć  w iadom ością , 
za  k tó re j  p raw d z iw o ść  ręczę, a k tó ra  
m oże p an a  p rzekona ,  iż ta k  z w a n y  
te s ta m e n t  P io t ra  W ielk iego  j e s t  sob ie  
ty lko  legendą .  K iedy  car  A leksander  
U. w  r. 1877 w y b ie ra ł  się n a  w o jnę  
z T u rk am i,  z a g a d n ą ł  go  j e d e n  z n a j ­
z n a k o m itsz y c h  am basadorów  n a  d w o ­
rze  ca rsk im  — b y ł  to h r .  N ig ra  (am ­
b asad o r  włoski) — i z a p y ta ł  g o :  „A 
więc W. ces. Mość pó jdzie  do K on­
s ta n ty n o p o la  ? u — Na to c a r :  „O tem  
uie  m y ś l im y " .  — A m basador  o d p a r ł :  
„A jeże li  Rosyanie raz s ta n ą  w K on­
s ta n ty n o p o lu ? "  — Car o d p ow iedz ia ł :  
„Jeżeli  tam  się dos tanę , to  będę  też 
um ia ł  się w yd o s tać" .

„ Jeże li  p rz e to  — koń czy ł  d y p lo m a ­
ta  — te ra ź n ie js z y  car  Mikołaj II  
tak  m yśli  j a k  car  A leksander  II., a 
inaczej n iż  Mikołaj I, to  su ł ta n  je szcze  
d ługo  b ędz ie  m ógł k ie row ać  losam i 
T urc ja .  P an  zaś m ożesz  sobie  te ra z  
w edle  p rzys łow ia ,  że  p ra w d a  leży  p o ­
śro d k u ,  sam  sobie  urob ić  sąd  co do 
planów  Rosyi n a  K o n s tan ty n o p o l" .

Tyle  donosi b e r l iń sk i  k o re sp o n d e n t  
Pester L loyda. Rzecz  j e d n a k  j e s t  pe­
w ną, że  R osya  n ie  ru s z y  się p rz e d  
w y b u d o w a n ie m  kole i syb irsk ie j ,  k tó  
rej n a w e t  po łow a nie  j e s t  w y k o ń c z o ­
n ą  i p rz e d e w sz y s tk ie m  te ra z  n ie  o B o­
sfor j e j  chodzi, ale  o z a to k ę  P erską .

SłowiańsKie Tgw. f l o t a y i o ś c i
S ło w iańsk ie  T o w arzy s tw o  d obro ­

czynnośc i  w  P e te r s b u rg u  odby ło  d. 22 
b. m . po d łuższe j  p rze rw ie  u ro czy s te  
z g ro m ad zen ie .  P rz ew o d n iczący  lir. N. 
Ig n a t ie w  w y p o w ied z ia ł  n a  w s tęp ie  p o ­
l i ty c z n ą  mowę, z a w ie ra jącą  p rogram  
dz ia ła lnośc i  to w a rz y s tw a .  Zw ażyw szy , 
że w szyscy  „p raw dz iw i R osyan ie  g ro ­
m adzą  się w s ło w ian o fd sk im  zw iązk u  
około s z ta n d a ru  z n a p i s e m : P ra w o s ła ­
wie, a u to k ra c y a  i narodow ość"  — o- 
św iad czy ł  dalej mówca:

„Ś w ia tow e  s tan o w isk o  Rosyi i j e j  
in te re só w  n a  d a lek im  W schodzie  i w 
k ra ja c h  o ry e n ta ln y c b .  zm usza  p ań s tw o  
ca ró w  do p i lnego  ś ledzen ia  ro zw o ju  
p a ń s tw  sąs iedn ich . N a p e łn ia  nas  p rze ­
to zadow olen iem  , że B u łg a ry a  po 
dziesięciolet.niem o d o so b n ie n iu ,k tó re g o  
sp raw ca  S tam bu łów  p a d ł  ofiarą o b u ­
rz e n ia  lu d u ,  w ysia ła  depu taoyę  do R o ­
syi, a b y  z łożyć  św iadec tw o , że w  te- 
ro ry z o w a u y m  i o sz u k iw a n y m  ludzie  
b u łg a r sk im  ży ją  je sz c z e  m o ra ln e  w ę ­
zły, j a k ie  łą czą  osw obodzonych  z o- 
sw obodzic ie lam i.

„D epu tacya  zap ew n iła  nas ,  że Buł­
g a ry a  n ie  może is tn ieć  bez  b r a t e r ­
skiego  p o p a rc ia  Rosyi. M amy za te m  
nadzie ję ,  że w k ró tce  n a s tą p i  z u p e łn e  
p o jed n an ie  m ię d z y  B u łg a ry ą  a n a ro ­
dem  rosy jsk im . N iepokojącej chwiej-  
uości w w e w n ę trz n e j  po l i ty ce  Serbii ,  
k tó rą  p rz y p isa ć  n a leży  ro zm a ity m  
in t ry g o m  i w aśn iom  p a r ty jn y m , p o ło ­
żony  będzie te ra z  zap ew n e  k res ,  g d y ż  
m e tro p o l i ta  se rb sk i  Michał po zy sk a ł  
szacu n ek  w sz y s tk ic h  p a r ty j ,  n a w e t  
postępow ców . Z b o l e ś c i ą  s e r c a  
m u s i e l i b y ś m y  m ó w i ć  o p o ł o ­
ż e n i u  n a s  z y  cl i  r o s y j s k i c h  
w s p ó ł b r a c i  w  G a l i c y i ,  g d y b y  
n a m  by ło  m cż liw em  d o tk n ą ć  tej rany .

„My, cz łonkow ie  s łow iańsk iego  to ­
w arzy s tw a ,  je s te ś m y  zda ła  s to jącym i, 
ale n ie  o b o ję tn y m i w id zam i w y p a d ­
ków  w  św iecie  s łow iausk im , a w iern i 
n aszem u  zadan iu ,  k tó re  po leg a  n a  mo- 
ra ln e m  jed n o czen iu  w sz y s tk ic h  Sło­
w ian  i n a  zasp o k o jen iu  ich du ch o ­
w ych p o t r z e b ,  p ro w ad z ić  będz iem y 
dalej n a sz ą  poko jow ą  dzia ła lność , za ­
z n a ja m ia ją c  p rzez  og ła szan ie  p o p u la r ­
n y c h  p ism  i b ro s z u r  in te l ige i icyę  ro ­
sy jsk ą  z tom i pog lądam i,  k tó re  ob e j­
m u je  n a z w a  s łow ianofilsk iej nauk i ."

Po Ig u a t ie w ie  "w y g ło s i ł  m ow ę j e ­
ne ra ł  Ritticli ,  k tó ry  p rz e d s ta w ia ł  po*- 
łożenie  Czechów, podnosząc  z ubo le ­
w an iem , że n a ró d  te n  n ie  m oże zaw ią ­
zać l i te rack ich  i duchow ych  s to su n ­
ków  z Rosyą. P rzed  zam k n ięc iem  po 
s ied zen ia  nad esz ła  od p rzy w ó d zcy  
se rbsk ich  ra d y k a łó w  I lis t icza  d ep esza  
g r a tu la c y jn a ,  „zapew n ia jąca  cz łonków  
1’o w a rz y s tw a ,  że oczy Serbów  z ^ r ó -  
cone są n a  p o tężn y ch  brac i ro sy jsk ich  
i że  w szy scy  Serbow ie  p rze jęc i  są d u ­
ch e m  s ło w iańsk ie j  so lidarności,  Gdy7 
u d e rz y  godz ina ,  b rac ia  ram ię  do r a ­
m ien ia  w alczyć  będą" .

Za p a n o w a n ia  Mikołaja II, po raz  
to p ie rw sz y  h r .  N. Ig n a t ie w  po ruszy ł  
k w e s ty ę  s łow iańską .  P ro g ra m  tego  
z d y s k re d y to w a n e g o  w  n a ro d z ie  i r z ą ­
dzie T o w a rz y s tw a ,  j a k  go ro zw in ą ł  
prezes, j e s t  n ieszczegó lny . C iekaw szem  
je s t  w y zn an ie ,  że Czesi nie chcą  się 
„ob jed in it"  z R osyanam i. „R osy jsk im  
w spó łp lem ieńcom  z Galicy i"  będzie  
zapew ne  h r .  N. Ig n a t i e w  te m  bardzie j 
dopom agał,  że m ów ić  m u o n ic h  n ie  
wolno. O s ta tn ie m i  czasy  „posobija"

(subw encye)  znow u  snać  obficiej p o ­
p ły n ę ły ,  j a k  św iadczy  d e p u ta c y a  r u ­
sk a  do cesarza.

KGRESPONDENCYE.
P etersb u rg  d. 26, g ru d n ia .

(Audyencya u ministrów. — Sprawa Annenko- 
wa. — Nadzór kościelny szkół, — .Rozruchy ro­

botników. — Koronaeya cara.)

M inistrow ie  rosy jscy , w zo rem  E- 
u ro p y ,  za p ro w a d z i l i  t .  z. „dnie p r z y ­
ję ć " ,  w k tó ry c h  k a ż d y  osobiście  sp ra ­
w ę sw oją  p rzed ło ży ć  m oże k ie ro ­
w n ik o w i rządu .  P rz y n a jm n ie j  ra z  w 
ty g o d n iu  — n ie k tó rz y  j a k  m i n i s t t r  sk a r ­
b u  n a w e t  dw a  ra z y  w ty g o d n iu  p r z y j ­
m u ją  m in is t ro w ie  bez w sz e lk ic h  fo r ­
m alności in te re s e n tó w .  Dla am a to ró w  
p sy ch o lo g iczn y ch  s tu d y ó w  audyencye  
te  p rz e d s ta w ia ją  n a d e r  c iek aw y  w i ­
dok, n ie  m ów iąc  ju ż ,  że sposób, w 
j a k i  każdy  z m in is t ró w  au d y e n c y j  tych  
udzie la , znakomiode c h a ra k te ry z u je  je g o  
ind y w id u a ln o ść .

W w ielk ie j  sali p rzy jęć ,  ozdob ione j  
zazw ycza j  p o r t r e ta m i  p o p rzed n ik ó w  
m in is t ra ,  s iedzą  na  ła w k a c h  w zdłuż 
śc ian  oficerowie, o rde ram i o sypan i,  o- 
bok  ch ło p a  lu b  ja k ie g o  in te re s e n ta  z 
p ro w in c ja  o dznacza jącego  się tem, iż 
j e s t  p rz y s t ro jo n y  we f r a k  i b ia łe  r ę ­
kaw iczk i.  M ieszkan iec  bow iem  P e te r s ­
burga , je ż e l i  n ie  p ia s tu je  g o d nośc i  u- 
rzędow ej,  a tem  sam em  nie  j e s t  z m u ­
szony  nosić  m u n d u ru ,  n ie  ceni audyen -  
cy i u m in is t r a  ta k  w ysoko, ab jr d la  
niej p rz jm b lek a ł  się  we f ra k  : w z w y ­
k ły m  tu ż u rk u  sw ob o d n ie  p rz e c h a d za  
się po sali au d yene jm na lne j .

Najwięcej fo rm alnośc i  t r z e b a  p rz e ­
być  p rz y  aud y en cy ach  u  m in is t ra  sp raw  
w e w n ę trz  D urnow o. Z an im  bow iem  
do sali audy en cy o n a ln e j  p rzy b ęd z ie  
D urnow o, z jaw ia  się  n a jp ie rw  je g o  
sek re ta rz ,  w y p y tu je  w szy s tk ich ,  czego 
od m in is t r a  żądają ,  p r z e g lą d a  p a p ie ry  
i n ie  rz ad k o  w ydali  tego  lu b  owego, 
o rzekając, że  dla tak ie j  sp ra w y  nie 
w a r to  t ru d z ić  m in is t ra .  Po tej „cenzu ­
rze"  o tw ie ra ją  się d rz w i  i w chodzi 
m in is te r  w  o to czen iu  d w óch  u r z ę d n i ­
ków. In te re se n c i  s ta ją  rzęd em , je d e n  
tuż  obok  d rug iego ,  aby  m in is te r  n ie  po 
t rzeb o w a l  p rz y p a d k ie m  dać  k ro k  je d e n  
n iep o trzeb n ie  i a u d y e n c y a  się ro zp o ­
czyna .  Ze s te re o ty p o w e m  p y ta n ie m :  
czego ż ą d a c ie ?  — p rz y s tę p u je  p. Dur- 
now o do każdego , s łucha  go  p rzez  
parę  sekund, czasem  rzuc i  ok iem  na  
p a p ie ry  i o d p o w ia d a :  „zobaczę" ,  „zba­
dam ", a lbo „ te raz  n ie  m o g ę  powiedzieć 
n ic  s tan o w czeg o "  i a u d y e n c y a  sk o ń ­
czona. In te re se n t  s ię  k łan ia ,  a u rz ę ­
d n ik  k iw a  n a  n iego  ręką , a b y  j a k  n a j ­
p rędze j  odchodził .  W ten  sposób Dur- 
now o w c iągu  pół go d z in y  udz ie l i  100 
posłuchań . <W zaś, k tó ry  by ł  na  au -  
d j’enc.yi, o p u szcza  najczęśc iej  sa lę  z 
tem  p rzek o n an iem , że lep ie j  b y łb y  u- 
czynił ,  g d y b y  b y ł  p ozos ta ł  w  domu.

Z darza ją  się n ie k ie d y  p rz y  ty ch  
pub licznych  pos łu ch an iach  n ie p rz y je m ­
ne sceny . W idziałem  raz  na  au d y en -  
cy i u  by łeg o  m in is t r a  sprawietdhwo- 
śai M anasse ina  n a s tę p u ją c y  w ypadek . 
G dy w szed ł m in is te r ,  rzuc iła  się m u  
do nóg  w ło śc ian k a  z sześc io le tn iem  
d z ieck iem  na ręku , lam en tu jąc ,  by 
m iu is te r  odda ł  j e j  s ta r sz e g o  sy n a  n a  
S y b ir  zesłanego. W łościanka  c h w y ta ła  
M anasse ina  za n o g i  i m in is te r  nie 
m óg ł się od niej uw oln ić . D arem nie  
t łu m a c z y ł  je j ,  że sy n  je j  j e s t  n a jw ię ­
k sz y m  złodz ie jem , a car  ta k ic h  n ie  u- 
ła skaw ia , d a re m n ie  p rzech o d z i ł  do i n ­
n y c h  osób, czeka jących  n a  au dyencyę ,  
w ło śc ian k a  w lo k ła  się za n im , p łacząc  
i lam en tu jąc .  Dopiero p rz y w o ła n i  ż a n ­
d a rm i  s iłą  w y p ro w ad z i l i  u p a r tą .

Z a ledw ie  j e d n a k  scena ta  sk o ń czy ­
ła  się, n a s tą p i ła  in n a  — kom iczna . 
P rzed  m in is t r e m  s tan ę ła  e leg an ck a  d a ­
ma, p iękność  b a lzakow ska .  Późnie j do­
w ied z ia łem  się, że by ła  ona  żo n ą  j a ­
k iegoś  sędziego  śledczego i od m ęża  
u c iek ła .  M in is te r  p rz e g lą d n ą ł  je j  p a ­
p ie ry  i r z e k ł  w  ro z d ra ż n ie n iu  n ieco  
g ło śn ie j ,  ta k  że  w szyscy  go  słyszeć  
m ogli  •

— Ależ pan i ,  o t rzy m a ła ś  ju ż  z fu n ­
duszów  m in is te r s tw a  dw a ra z y  po 150 
rub li ,  chociaż n ie  m asz  do tego  ż a d ­
nego  p ra w a .  P o w iedz ia łem  pani w ó w ­
czas, że to  raz  o s ta tn i ,  a te ra z  znów  
p rzy ch o d z isz  p an i  z ta k ą  sam ą  prośbą. 
O dm aw iam  p a n i  s tanow czo  i radzę , 
w róć  do m ęża, k tó ry  p a n ią  kocha.

Aż tu  n a ra z  z u s t  p iękności p o sy ­
pa ł  się p o to k  obelg:

— Ł o t ry  je s te śc ie  w szyscy  w całem 
m in is te r s tw ie .  Pó jdę  do cara  i pow iem  
m u, j a k ic h  m a m in is trów .

— Nie chcę  słyszeć  słów  pani, ale 
żądam , a b y ś  zach o w y w ała  s ię  sp o k o j­
nie i salę opuściła .

Nie u sp oko iła  się j e d n a k  ta  p a n i  i 
wówczas M anassein  zaw oła ł  n a  s traż  
aby j ą  w y p ro w ad z i ła .  D opiero  te ra z  
zdecy d o w a ła  się p ięk n o ść  opuścić  salę, 
w o ła ją c :

— P ó jd ę  ju ż  sama, ale carow i 
w szy s tk o  opow iem  — i w ysz ła ,  dum na ,  
że  p rz y  niej zos ta ło  o s ta tn ie  słowo.

N ajracyonaln ie j  u rz ą d z a  a u d y en cy ę  
m in is te r  sk a rb u .  P r z y jm u je  ou k a ż d e ­
go z o sobna  w  sw oim  poko ju  i p iln ie  
słucha, a je ż e l i  sp ra w a  rzeczy w iśc ie  
j e s t  w ażna ,  g o tó w  j e s t  s łuchać  i dw ie  
g o dz iny .  P rz y  tem  w y p y tu j e  się o szcze­
gó ły  i rzeczy w iśc ie  późn ie j  p rz e d ło ż o ­
n ą  m u  sp ra w ą  się  za jm u je .

M in is te r  o św ia ty  z n o w u  p rz y jm u je  
n a jw ięce j .  U dzie la  on  posłuchań  k a ­
żdego  d n ia  o d 9 do 11 p rz e d p o łu d n ie m :  
d la  k ażd eg o  j e s t  u p rzed za jąco  g r z e ­
c znym . N ig d y  też  s tanow czo  n ik o m u  
n iczego  n ie  odm awia.. .  z g rzeczności,  
chociaż ro z p o rz ą d z e n ia  p o tem  inaczej 
w ypada ją .

S p ra w a  n a d u ż y ć  A nnenkow a , d o ­
b rze  w sz y s tk im  z n an a ,  w s tę p u je  w n o ­
wą fazę. M in is te r  sp raw ied l iw o śc i  i 
k o n t ro le r  p a ń s tw a ,  k a ż d y  z o sobna  b a ­
dali p rzed ło żo n e  p rz e z  A n n e n k o w a  r a ­

c h u n k i  i obaj p rzy sz l i  do teg o  s a m e ­
go p rz e k o n a n ia ,  że an i j e d n a  pozyoya  
w ra c h u n k a c h  A nnenkow a  m e j e s t  
p raw d z iw ą .  O rzeczenie  to  p rzes łan em  
zosta ło  k o m i te to w i  m in is trów , k tó ry  
te ra z  b ędz ie  j u ż  m u s ia ł  za jąć  się tą  
s ła w n ą  s p ra w ą  i zdać o niej sp ra w o ­
zdan ie  carow i.

K ieru jący  sena t ,  liaj w yższa in s ty -  
tu c y a  w carac ie  d la  s t rzeżen ia  ustaw y, 
r o z p a t ry w a ć  będzie  w ty c h  dn iach  
z a sad n iczą  sp raw ę ,  m a jącą  o lb rzym ie  
zn aczen ie  d la  w ew n ę trzn e j  polity’ki 
p ań s tw a .  W o s ta tn ic h  la tach  synod 
coraz bardz ie j  nap ie ra ,  aby  szko ły  In ­
dow e w j’j ę t e  z o s ta ły  z pod n ad zo ru  
m in is te r s tw a  oświatyr, a  na tom ias t ,  aby  
p oddane  z o s ta ły  b isk u p o w i w każde j 
dyecezyi. M in is te r  oświaty7 D e ljanow  
po p ie ra  te  dążen ia  sy n o d u  i w jTdał 
okóln ik ,  że g d y b y  g m in a  j a k a ś  chc ia ­
ła  za łożyć  szko łę  lu dow ą  św iecką, 
m u s i  w  ty m  celu u z y sk a ć  pozw olenie  
sw ego  b iskupa . T e m u  o k ó ln ikow i j e ­
d n a k  n ie  chce się  poddać  g m in a  No- 
w o torska  w g u b e rn i i  tw e rsk ie j ,  tw ie r ­
dząc, że m in is te r  n ie  m a p raw a  wła- 
snow oln ie  u t ru d n ia ć  zak ład an ie  św ie ­
ckich  szkół lu d o w y ch  i d la tego  w n io ­
sła zaża len ie  do k ie ru jącego  sena tu ,  
o p ie ra jąc  się  n a  tem , że u s ta w a  w y- 
ra ź n ie  czyn i za leżn em  za łożen ie  szk o ­
ły  ludow ej w y łą c z n ie  od o rg an ó w  m i­
n is te r s tw a  ośw ia ty ,  a n ie  od w oli  b i ­
skupa . O tóż t ę  zasad n iczą  k w e s ty ę  
musi k ie ru ją c y  s e n a t  w ty c h  dn iach  
ro z s t r z j rgnąć .

W c iąg u  obecnego  la ta  we w ielu  
oko licach  R osy i w poszczeg ó ln y ch  f a ­
b ry k a c h  m ia ły  m ie jsce  ro z ru c h y  ro b o ­
tn icze ,  z k tó ry c h  w iele  k rw a w o  się 
skończy ło . Ścisłe  ś le d z tw o  we wszy7- 
s tk ich  ty c h  w y p a d k a c h  p rz e p ro w a d z o ­
ne  w y k aza ło ,  że o ja k ie j ś  w alce  k las 
m ię d z y  p racodaw cam i a ro b o tn ik am i,  

j a k  to m a  m ie jsce  w  zachodn ie j  E u ­
ro p ie ,  n ie  m a  n a w e t  m o w y  w Rosyi, 
lecz, że ow e w sz y s tk ie  ro z ru c h y  m ia ­
ły  p o w o d y  w d ro b n y ch  n adużyc iach ,  
k tó ry c h  p rz y  ja k ie j  tak ie j  baczności 
u s t r z e d z  się ła tw o . W na jw ięk sze j  
części tyreh w y p a d k ó w  okaza ło  się, że 
albo sam i fab ry k an c i ,  a lbo  też  z a rz ą d ­
cy fa b ry k  eko n o m iczn ie  w y z y sk iw a l i  
ro b o tn ik ó w  i ci w reszc ie  w ybuch li .  
W sk u tek  tego  rz ą d  w y d a ł  do in s p e ­
k to ró w  fa b ry c z n y c h  dość ch a rak te ry -  
s ty c z n y  okó ln ik ,  b y  „dobre  i se rd e ­
czne  s to s u n k i  m ię d z y  p racodaw cam i 
a ro b o tn ik am i,  k tó re  są  w łaśc iw e ro­
sy jsk iem u  ludow i"  z ry w a n e  nie  by ły  
Pon iew aż  m in is te r s tw o  s k a rb u  zap o ­
w iedzia ło , iż su row o czu w ać  będzie  
n ad  w y k o n a n ie m  teg o  okó ln ika ,  ko ła  
rząd o w e  m a ją  pew ność, iż u c h ro n ią  
ro sy jsk ie  s fe ry  ro b o tn icze  od „za razy  
a g i ta c y i  socya lno  -d e m o k ra ty czn e j . “

Z p o w o d u  odbyć  się m ającej w Mo­
skw ie  w m a jn  1896 r. k o ro n a c y i  cara, 
w y jd z ie  z N ow ym  R okiem  najw-yższy 
k o ro n acy jn y  m a n ife s t  carsk i.  M in is te r ­
s tw o sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  ju ż  dziś 
c z y n i  p r z y g o to w a n ia  i w łaśn ie  u k ła d a  
lis tę  zap roszeń  s z la c h ty  i r e p r e z e n ­
ta n tó w  m ias t  i g m in .  P o d an ia  m iast,  
gm in , to w a rz y s tw ,  in s ty tu c y j  i po­
szczegó lnych  osób, k tó r e  p ra g n ą  po 
Koronacyi sk ładać  p a rz e  carsk ie j  ż y ­
czenia , b ę d ą  mogły7 być w noszone  do­
p ie ro  po  zak o ń czen iu  uroczystośc i  k o ­
ron acy jn y ch .  A. w.

R z y m  w św ię ta .
(Wilia,  Święta, Nowy Rok i Trzech Króli. — 
Bieda rzymska i wło«ka wesołość. — Szopki i 

podarunki. — Targ na ryby i czarownice.)

Cudzoziem iec , zab łąkan j-  w  R zym ie  
w czasie  św ią t  B ożego N arodzenia ,  b ie ­
g n ie  p rz e d e w sz y s tk ie m  n a  p as te rk i ,  
m ięd zy  św ię tam i a N ow ym  Rokiem  
zaś p rz y g lą d a  się „b am b in o w i"  w 
koście le  Ara Coeli, k tó re j  to  n azw y  
n ie  n a le ż y  b rać  za  j e d n o  z „R eg in a  
Coeli", g d z ie  w  w iecznem  ś led z tw ie  
p rz e b y w a ją  ofiary  s k a n d a ló w  b a n k o ­
w ych. Można się tam , m ianow ic ie  w 
Ara Coeli p rz y s łu c h a ć  k a z a n iu  d la  
dzieci, a n a s tę p n ie  kon ieczność  w y ­
m a g a  rz u c ić  bodaj p rz e z  s e k u n d ę  
ok iem  na sze reg  szopek , zw an y ch  tu  
presepe.

U roczys tość  św ią t  B ożego N a ro d z e ­
nia  w  R zym ie  , N ow y Rok rz y m sk i  i 
.befana" t j .  „epifnna" m a ją  n a d  ż ó ł ty m  
T y b rem  k o lo ry t  o d rę b n y ,  a ta k  o ry ­
g in a ln y ,  że n ie  ża l u m y ś ln ie  z jechać  
do w ieczn eg o  m i a s t a , ab y  się te m u  
w sz y s tk ie m u  p rz y j r z e ć  w ła sn e m i o- 
czym a.

M ówi się o kośc ie le  k a to l ick im , że 
m a  szerok ie  ra m io n a ,  bo ca ły  ś w ia t  
obe jm uje ,  o stolicy zaś je g o  m o żn ab y  
z z u p e łn ą  s łusznośc ią  tw ie r d z ić ,  że 
s ię  c ieszy  s t ru s im  żo łądk iem . Od 1870 
— w c iągu  k ró tk ie j  ćw ierc i  w iek u  p o ­
ch łonę ła  ow a  w ieczn a  R om a z p e w n o ­
ścią co na jm n ie j  k i lka  m il ia rd ó w  g o ­
tó w k i ,  z ab ran e j  in n y m  m ias tom  w ło ­
skim. Sądząc, że  p rz y sp ie sz ą  p o w s ta ­
nie  now ej w ie lk ie j  s to licy , n ie  len iły  
się m n ie jsze  sto lice  d aw n ie jsze  w ofia­
ro w y w a n iu  p ien ięd zy  n a  cele budow li  
r z y m sk ic h .  Z daw ało  się j e d n a k ,  że 
R zym  nie  m ia ł och o ty  się roz ras tać ,  
a n a w e t  w roku  1887 śm ia ło  ogłosił  
w łasne  b an k ru c tw o , o d tą d  ży je  św ie­
tna  Roma za  p ien iąd ze  sw oich  w ła ­
snych  obyw ate li ,  zw ła szcza  d ro b n ie j - 
sz jrch, Nie m a ją  oni w p ra w d z ie  za 
w iele  m am ony , a j u ż  s tanow czo  n ie  
n a  cele m ie jsk ie ,  ałe n a  św ię ta  p ien ią ­
dze  m ieć  m uszą , choćby  p rzy sz ło  p o ­
ściel zanieść do lom bardu . Ecce  ja k  
się rzeczy  m ają  z d o b ro b jTte m  sze ro ­
kich  w a rs tw  rzy m sk ie j  ludności.  W r. 
1877 n a  „M onte di P ie tr i" ,  t j .  w lo m ­
b a r d z ie ,  z a s taw iono  rz e c z y  w artośc i  
6,400.000 lir. W la tach  1878 do 1880 
w ah a ła  się  ta  cy fra  m ię d z y  9 a  10 
m il ionam i, ro k  1882 w ykaza ł  10'5 m i l , 
o d tą d  zaś ro z p o c z y n a  się g w a ł to w n y  
w zro s t  tej cyfry , tak , że  w r o k u  1891 
było  j u ż  15 mil. w n a s tę p n y m  m nie j 
więcej ta k  samo, a  w  1893 co na jm n ie j  
18 m ilionów .

Włosi n ie  obchodzą d ru g ie g o  dn ia  
św ią t  j a k  m y, ale za to  u ro czy śc ie  o b ­
cho d zą  d z ień  św. J an a ,  k tó ry  p rz y p a  
d a  n a  27 g ru d n ia ,  to  też  len iw i p o łu ­
dniow cy n ie  p ra c u ją  p rzez  t r z y  d n i  z 
rzędu . T egoroczne  Boże N arodzen ie  
odsłoniło  z n o w u  m iscrię  z a m o ż n ie j ­
szych  i uboższych  w a r s tw  Indnośni 
r zy m sk ie j  n a  w idok  publiczny7. Ż a d n e ­
go  ro k u  n ie  by ł ob ró t  i ru c h  h a n d lo w y  
ta k  m a ły m  w łaśn ie  j a k  obecnego. M i­
mo to n ie  w pad ło  ż ad n em u  ro d o w ite m u  
R z y m ia n in o w  do g łow y , że  l i iekonie-  
czu ie  t r z e b a  św ię ta  t a k  obchodzić , j a k  
obchodzili  n a jd aw n ie js i  je g o  p rz o d k o ­
w ie je sz c z e  za  czasów p o g a ń s tw a  t. j. 
w p o s t  m o n s t ru a ln y m i  ucztam i. P rzed  
tem , co się w  R zym ie  z a s ta w ia  na 
ś w ię ta  n a  s to łach  do je d z e n ia  i picia, 
w  k ą t  m o g ą  się  schow ać  n a jw y s taw -  
n ie jsze  nasze wilie. J e ż e l i  te ra z  z e ­
s ta w im y  r a c h u n e k : z je d n e j  s trony7
b r a k  p ie n ię d z y  n a  zasp o k o jen ie  na j-  
codz ienn ie jsz jm h  po trzeb ,  z d rug ie j  
n iep o m ie rn e  m a rn o t ra w s tw o  św ią te ­
czne , ła tw o  zrozum ieć , czem u p rzed  
św ię tam i i po n ich  p ra w d z iw e  p ro c e ­
s j a  d ą ż ą  n a  „M onte", j a k  lu d  mówi. 
Kto o szczędza  na  św ię ta ,  t e n  t u  po- 
p ro s tu  grzeszy7, s ta je  się bezbożn ik iem . 
Czyż m o ż n a  godn ie j uczc ić  D ziec ią tko  
n iż  n ie s t ra w n o śc ią  i z a p i ja n ie m  się aż 
do u t r a t y  p rz y to m n o ś c i?  Oto ro z u m o ­
wanie „ s ta ry ch "  — i rych le j  a ła tw ie j  
w y r w ą  R zy m ian ie  b r u k  z ulic  n a  ba  
ry k a d y ,  a n iże l ib y  się zgodz ili  n a  j a k i e ­
ko lw iek  o g ran iczen ie  ś w ią te c z n y c h  za ­
s taw .

R zy m sk ie  i w ogóle  w ło sk ie  Boże 
N arodzen ie  z u p e łn ie  n ie p o d o b n e  do 
n a sz e g o .  Z n a ją  i tu  tzw . albero dl N a -  
talc boże  d rzew ko, ale s t ro i  się j e  
ty lko  n a  cele dob roczynne , d la  p o d a ­
ru n k ó w  p u b l ic z n y c h  i t u  i ow dz ie  
ty lk o  w bardzo  zam ożn jm h dom ach  dla 
m a ły c h  dzieci P o d a ru n k i  też  św ią te ­
czne  są tu  je d n e g o  ty lk o  ro d z a ju .  L u ­
dzie  o f iarow ują  sobie  w z a jem  — i to 
j e s t  z ro z u m ia łe  w obec  tego, co w yżej 

o w iedz iano  — sa m e  ty lk o  rzeczy  ja -  
a lne  i „p i ja ln e " .  W łaśc iw em  św ię tem  

p o d a ru n k ó w  to dop iero  „b e fan a" .  P rz e d  
ś w ię tam i n ie  w idać  ani w ięk szeg o  r u ­
c hu  w  sk lepach , a n i  bud  z p ie rn ik a m i 
i z łoconym i o rzecham i.  Tylko  n a jw ię -  
w iększe  m a g a z y n y  w n a d z ie i  E p ifan i i  
j u ż  p rz e d  św ię tam i u rz ą d z a ją  w y s ta w y  
g iocca to li ,  z a b aw ek  i lalek. P on iew aż  
n iew id ać  tu , p rz y n a jm n ie j  w  g ru d n iu ,  
śn ie g u  i lodu , m o żn ab y  więc sn ad n o  
zapom nieć , że dziś  lu b  j u t r o  wschodzi 
n ad  św ia te m  g w ia z d a  betleem ska, g d y b y  
nie co ch w ila  z w ię k s z a ją c a  się  n a t a r ­
czyw ość  żeb raczek ,  s z e re g i  w ie jsk ich  
h a n d la rz y  ob w ieszo n y ch  naokoło  szy i 
ż y w y m i k ap ło n a m i  i w id o k  t łu s ty c h ,  
spas io n y ch  in d y k ó w  gallinacci.

W n o c y  z 23. n a  24. g ru d n ia  o d b y ­
w a  się n a  S. Teodosio , m ie jsc u  d a ­
w n ie jszego  t ry b u n a łu  p ap iesk iego ,  tak  
zw. cottio w ie lk i  t a r g  n a  ry b y .  N ieg d y ś  
b y ła  to  j e d n a  z lu d o w y c h  n ro czy s to -  
ści, d z i s ie j s z e  zaś cottio m im o e le k t r y ­
czn eg o  św ia t ła ,  o db ija jącego  się t y ­
s iąck ro tn ie  w  łu sk ach  ca łych  g ó r  r y ­
b ich , j e s t  n a jz w y k le j s z y m  ja rm a rk ie m  
h an d la rsk im . Za czasów  p ap ie sk ich  

rzed  r. 1870, k ied y  w  ogó le  w s z y s t -  
o w  R zym ie  je sz c z e  in n e  i sto  razy  

ta ń sz e  było , p rz y ch o d z i l i  n a  cottio k a r ­
d y n a ło w ie ,  d u k i  i k o n ty  z m a r s z a łk a ­
mi d w o ró w  sw oich, a b y  osobiście  czy ­
n ić  z a k u p y .  Posępny , f a n ta s ty c z n ie  i 
skąpo  p o ch o d n iam i i  l a ta rn ia m i  o św ie ­
cony  p lac  zm ien ia ł  się n a  t ę  noc 
w  salon, w  k tó ry m  g ro m ad z i ło  się 
na j lep sze  to w a rz y s tw o  rzym sk ie .  S t a m ­
tąd  c ią g n ą ł  lud  i a ry s to k ra c y a  do 
o s te ry j ,  a b y  p rz y  b rzęku  m an d o lin  
w ęd ro w n y ch  m u z y k a n tó w  spędz ić  r e ­
sz tę  nocy. D zisia j  z a g ląd a  n a  S. T eo ­
dosio ty lk o  ja k iś  c ie k a w y  a s u m ie n n jT 
cudzoziem iec .

J a k  u nas, w il ią  sp o ż y w a  się w ie  
czorem  po c a ło d z ien n y m  poście. Z a ­
czy n a  się o na  od ryby7, a n a s tę p u ją  
dalej macaroni i d rób  w n a j r o z m a ­
i tszy ch  p os tac iach  ta k  d ługo, pók i n ie  
n ad e jd z ie  g o d z in a  p a s te rk i .  Kto n ie  
m oże lub  n ie  chce  w y c h o d z ić  o p ó ł ­
nocy do kościoła , sp ę d z a  w  d o m u  
czas n a  g rz e  w lo te ry ą  o orzechy7. Ma 
o n a  w  d n iu  w ilii  o raz  w  w ieczór 
św. S y lw e s t ra  znaczenie, w y ro c z n i  d la  
zabobonuym h W łochów. K ażda  liczba  
o zn acza  j a k ą ś  rzecz  lu b  o so b ę ,^  to  też  
w ie le  b y w a  czasem  śm iech u  z d z iw a ­
czn y ch  kom b in acy j  losu.

W p ie rw szy  dzień  św ią t  dokazu ją  
d o p ie ro  k u c h a rz e  i b ie s iadn icy  cudów 
p ra w d z iw y c h .  Sześć  ro z m a i ty c h  p o - : 
t r a w  mięsny7 ch, t r z y  ry b n e ,  t ro ja k ie  
j a r z y n y ,  le g u m in y  itd ., a m ię d z y  prze- 
ró ż n e m i  d a n ia m i  k w aśn e j  sa ła ty  j e ­
szcze  pó łm isk i  dolci, s ło d y czy  —  je s t  
co p o d z iw ia ć  i ozem łe c h ta ć  p o d n ie ­
b ien ie .  W sz y s tk o  to  sp o ż y w a  się  na 
ob iad  około d ru g ie j  z po łu d n ia .

N ie s te ty  — w raz  z in n y m i  p ię k n y m i  
rz eczam i za n ik ł  też  zw y cza j ,  n a k a z u ­
ją c y  w cz a s ie  od w il i i  do „befany^-tj .  

rz ez  d w a  ty g o d n ie  n ie  p łaoić  ża d n y c h  
łu g ó w . Co to  za  ś l iczny  b y ł  zw ycza j  ! 

Szkoda , że z a g in ą ł  — w ie lk a  szkoda. 
I  rząd o w i s tą d  w ie lk a  szkoda, bo bo- 
le ty  e g z e k u c y jn e  n a  kon iec  r o k u  w y ­
w o łu ją  p o w sz e c h n y  o k rz y k  o b y w a te l i :  
il qovcrno ladro , r z ą d  to w ie lk i  z ło ­
dzie j .  Ł a tw o  s tą d  z ro zu m ieć  d laczego  
s łużb ie  d a je  się  n ow oroczne  p o d a ru n k i  
j u ż  n a  św ię ta ,  a do u s ta le n ia  tego  
t e rm in u  p rz y c z y n ia  się n iem ało  jjo- 
w sz e c h n a  zw łaszcza  u n iż sz y c h  k las  
chęć  w y s ta w y  i użyc ia  w święta. Tutto  
sem pare  w sz y s tk o  p r z e h u l a ć , o to  de­
w iza  pow szechna .  W te n  sposób  W łosi 
j u ż  d a w n o  p rzebo le l i  n ie u n ik n io n y  do­
ro c z n y  h a ra c z  w y p ła c a n y  s tróżow i, 

osłańcom , lam pia rzo in  i k o m in ia rzo m , 
ied y  g d z ie in d z ie j  d o p ie ro  ludz ie  z 

k w a ś n y m  u ś m ie c h e m  p r z y g o to w u ją  s a ­
k iew k i n a  cz e k a jąc y  j e  s z tu rm  n o w o ­
roczny .

Oto są  św ię ta  rz y m sk ie .  O r y g in a l ­
ność, m a lo w n ic z o ść  o b y cza jó w  z a g i ­
nęła ,  p o z o s ta ła  ty lk o  ro z p a sa n a  żąd z a  
u ż y c ia .  Nie schodzą  j u ż  z g ó r p ;fferari, 
a b y  n a  u l icach  i n a  p o d w ó rzach  z

k la rn e tu  lub  du d y  w j\ lo b j-w aó  zn au  
mekulye. U rządzan ie  s z tu c z n y c h  s z o ­
pek t a k ż e  j u ż  u s ta je .  Około Bożego 
N arodzen ia  na w ie lk ie j  t a n d e c ie  r z y m ­
skiej Gampo di F io r i  zna leść  m o ż n a  
d osyć  lalek, k tó re  n ie g d y ś  h ip n o ty z o ­
w a ły  podczas św ietu j-ch  presepr  — szo ­
p ek  szeroko  o tw ar te ,  b ły szczące  ra d o ­
ścią o czę ta  dzieci n a jp ie rw sz j 'c h  do ­
m ów  rzy m sk ich .  D la  cudzoz iem ców  
j e d n a k  św ię to  n a ro d z in  Z baw ic ie la  j e s t  
m oże na jp rzyk-rze jszy in  czasem  do 
p rzeżycia .  Mysi i pam ięć  b ieg n ie  tam , 
no sw oich, guzie, pod p a p ie ro w ą  g w ia ­
zdą, n ie ró w n e  a j e d n a k  tak  m e lo d y jn e  
g łosy  ry ś p ie w u ją  : l le j .  kolęda, ko lęda  ! 
a rzeczy w is to ść  <-o chw i!a  p rz y p o m i­
na nam . żeśm j ' w Rzjunie , na  o bcz jr- 
żuie , że w sz y s tk o  tu  choś w eso łe  i 
skoczne  n ie  n asze  i n ie  swojskie .

Nie zas tąp i  n a m  naszj-ch  św ią t  i 
u ro czy s to ść  „befany".  B efana . k tó re j  
fau iazy a  Indów  każe  g rać  ro lę  w  z j a ­
wieniu się t rz e c h  króli, j e s t  to  cz a rn a  
czarow nica . C zarna  n a  licu  d la tego  
p raw d o p o d o b n ie ,  że i owi k s ią ż ę ta  m u ­
rz y n ó w  nie  byli b ia łym i.  A pon iew aż  
i t rze j  k ró low ie  p rz y n ie ś l i  bemibinouti 
darv . więc też  i B efana  m usi  to  samo 
czynić . S ta w ia  sia dla niej w ieczo rem  
t rz e w ik ,  a n a s tęp n eg o  ra n k a  pe łno  w 
n im  darów  dla  w ie lk ich  i m ałjm h dz ie ­
ci. Dla zbadan ia ,  skąd  ten  obyczaj p o ­
w s ta ń  w yp isano  ju ż  w ie le  a t r a m e n tu .  
W e F iorencyi np . w ie rz y  lud , że w no ­
cy 7. 5 na. i'j st-ytiznia p rz e m j7k a ją  się 
po m ieście  s t ra sz n e  postac ie  kobie t,  
k tó re  m a ją  n a  pam ięć p rz y w o d z ić  
zb ro d n ię  m o rd e rs tw a ,  d o k o n a n ą  na  ks. 
A leksand rze  di Medici w d n iu  5 sty'- 
c-znia r. I n n e  p o d a n ie  tw ie rdz i ,
że w ten  d z ień  p row ad zo n o  ch łopkę  
na  stos. k tó ra  an i  wTte d y  n a  s tos ie  
an i  n ig d j7 p rz e d te m  się n ie  z a ru m ie ­
niła. N ieezułośc ią  tą  o b u rz o n jT k a t  u- 
m acza ł  g ą b k ę  w7 c z e rn id le  i p om aza ł  
n ią  tw a rz  z b ro d n ia rk i .  J a k k o lw ie k  się 
z p o w s ta n ie m  teg o  z w y c z a ju  rz e c z y  
m ają ,  i ak tem  j e s t  to że d o tąd  jeszcze  
m ów i sie o k im ś  b rz j-d k im : Ma c z e r ­
w one oczjr. m a złośliwy7 w jw az  t w a ­
rzy , to p ra w d z iw a  Befana .

R ozu m ie  się sam o p rz e z  się, że  t a k  
n ieb ezp ieczn a  cza ro w n ica  w y m a g a  d la  
s ieb ie  o sobnych  u ro czy s to śc i .  D la  m a ­
łych  d z iec i  o rg a n iz u je  się j a r m a r k  n a  
P iazza  N avona, a w ie lk ie  dz iec i m a ją  
sobie  za  obow iązek  o d p o w iedn io  go 
z a in a u g u ro w a ć .  I t a k  w nocy  z 5 n a  
6 s ty c z n ia  odb j7w a się n a  te j  P ia z z a  
N a ro n a ,  d a w n ie jsz e m  Circolo A gonale  
i w  ogóle po u licach  rzy7m sk ich  p r a ­
wdziwy7 s a b b a t  czarow nic ,  w k tó ry m  
n a w e t  w p ew n y ch  oko licznośc iach  i 
ś m ie ta n k a  to w a rz y s tw a  b ie rz e  u d z ia ł .  
M ury  się wtedy7 t rz ę są ,  a lu d z ie  u szy  
z a ty k a ją ,  g d y  się d o s ta n ą  m ię d z y  j e ­
dne  z piekielnymh b an d .  w a lący ch  z 
całej s i ły  w  b la szan e  n aczy n ia ,  t r ą ­
b iących  n a  ło k c iow ych  t rą b a c h ,  k r ę ­
cących  d re w n ia n e  k rą ż k i  n a  n iesm a-  
row anyeli  osiach, k rz y c z ą cy c h ,  p is z c z ą ­
cych i h a ła su jący ch .  Rzyonskie p ię ­
kności, n a  k tó re  p o lu ją  t e  p iek ie ln e  
b an d y ,  n ietydko n ie  zach o w u ją  się spo­
k o jn ie  w  cb ec  t łu m ó w  w rze sz c zą c y c h  
i ła jąe jm h j e  sza tanów , a le  p rzec iw n ie  
odd a ją  p ię k n e m  za  n a d o b n e  i n a  k r z y k  
p rze raź ł i  wyun p isk ie m  odpow iada ją .  
D zik i w rz a s k  t rw a  aż  do ran a ,  a  c i ­
chn ie  dop iero  w o s te ry a c h  i k a w ia r ­
n iach . A chociaż się te n  zw y cza j  lu ­
dowy7 zachow ał do dzis ia j ,  to  j e d n a k  
j e s t  on ledw ie  c ien iem  teg o ,  co by ło  
daw n ie j .  Albo t a k  ociężali R zym ian ie ,  
a lbo  t a k  z m ąd rze l i ,  że im te r a z  t r u ­
dno  p rz e m ie n ia ć  się w  g ro m a d ę  d z ie ­
ci — n a jp e w n ie j  j e d n a k  o g ó ln a  b ied a  
i n a j le k k o m y ś ln ie js z e m u  n ie  da je  
sw obody  i h um oru .

A j e d n a k  i t a k  je sz c z e  zazd rośc ić  
m ożna  rz y m s k ie m u  lu d o w i  b ez t ro sk l i -  
w ości i wesela, z j a k im i  się u m ie  w y ­
k ręcać  p rz e d  fa ta ln o śc iam i co d z ien n e-  
mi. Ju ż  ta k a  n a tu r a  -włoska, że  g d y  
o s ta tn i  g ro sz  uc iekn ie  z k a le ty ,  w czo ­
rajszy7 h u la k a  b ie rz e  się n a z a ju t r z  
p rz y k ła d n ie  do ro b o ty .  K to  .rozw aży , 
p e w n ie  n ie  zap łacze  n a d  tem , iż  są  
je sz c z e  lu d z ie  n a  św iec ie ,  co się n ie  
p o d d a ją  b iedzie , i choć g ło d n o  i ch ło ­
dno, j e d n a k  w esoło  szcze rząc  zęby , 
w o ła ją :  nu bnou c.ipo d a n n o !

F i. F is .

— —  ------------

2  Izb y  s ąd o w e j.
Budapeszt 27. grudnia.

Rozpoczął się tu dziś proces przeciw czte­
rem członkom międzynarodowej bandy wła- 
mywaczów kas. a mianowicie stanęli przed 
kratkami 27-letni ajent kupiecki Dymitr lJa- 
pacosta, 42-letni tak samo ajent kupiecki 
Mateusz Stalio, 29-letni malarz pokojowy 
Perykles Affendakis i 39-letni kupiec Szcze­
pan Ristić reete yBizą, 
alias Szczepan Josipow. Władze węgierskie 
uwięziły jeszcze dwóch członków bandy, ale 
ponieważ żaden z nich nie popełnił zbrodni 
w państwie węgierskiem, więc Włodzimierza 
Risticza za pozwoleniem sądu Dolnej Tuzli 
uwolniono, Mikołaja Paremussiana zaś recte 
Paremonsowa odstawiono do sądu wiedeń­
skiego.

Akt oskarżenia opowiada, że bandę na­
wiązali Ristić i Atfendakis, którzy się razu 
jednego znaleźli w jednem nięzieniu w‘ Wa- 
karesztach w Rumunii w r. 1892. Zam­
knięto i oh tam za wiele kradzieży z włama­
niem, a po wyjściu dobrali sobie do spółki 
jeszcze dwóch Stalio i Papacoslo. Działal­
ność swą rozpoczęli, o ile można dojść, wła­
maniem się w nocy z 28 do 29 maja 1893 
do sklepu Kautora, spedytora wiedeńskiego, 
zakończyli zaś 30 stycznia 1895 włamaniem 
»: o do sklepu osobliwości tytoniowych 
Mayera i V tri ego. Na Węgrzech ośiu razy 
wlamywałała się banda do kas i sklepów, 
aio tylko trzy wypadki zdołała im prokura- 
torya dowieść.

Dorobionym kluczem dostali się oska­
rżeni do sklepu Mayera i Yeriego, przewier­
cili drzwi kasy wertheimowskiej i zabrali 
stempli, marek, losów7, weksli i gotówki na 
kwotę 2.104 zł. Podczas rewizyi znaleziono
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w mieszkaniach oskarżonych mnóstwo stem- nów  n a jse rdeczn ie j  p o w ita ć  i p ro szą  z d a n ia  t a k  w sp raw ach  u s ta w o d a w -  tu  n auczyc ie l i  Indow ych, o g ran icza jąc
pli, marek i stosy drobnej monety, a także 
świeżo zrobiony klucz, dokładnie przystający 
do zamku sklepu Mayerowskiego. Tłómaczą

oni, ie wszystko to podostawali za gra ­
nicą od znajomych rłgarów. Serbów i Gre­
ków, twierdzeń tych jednak nie mogą nawi t 
uprawdopodobnić, a nietylko dowieść. Nie 
mogą też uprawdopodobnić swego alibi w 
czasie włamania się do budapeszteńskiej 
trafiki.

Akt oskarżenia zaznacza dalej, że oska­
rżeni tworzyli związek, mający specyalnie na 
eelu wyłamywanie kos. Wynika to już stąd, 
ie zawsze razem pojawiali się w tych miej­
scach, gdzie zawsze jednakich dokonywano 
włamań. Dowiedziono mianowicie, że wszy- 
sey czterej zbrodniarze byli razem w maju 
1893 r. w Wiedniu, w październiku i listo­
padzie w Peszeie, w grudniu w Monachium, 
w lutym 1891 r. w Lipsku, w marcu i 
kwietniu w Pradze, w sierpniu w Gracu, 
w październiku w Dreźnie, w grudniu zno­
wu w Wiedniu, a następnie w Peszcie. We 
wszystkich tych miejscach na czas pobytu 
w nich oskarżonych, przypadają wyłamania 
kas, a równocześnie wysyłka skradziony cii 
losów i papierów wartościowych do Salonik 
na ręce Stalii dla ich spieniężenia.

Dwa inne włamania, o których akt o- 
skarzsnia wspomina, nastąpiły u peszteń- 
skiego spedytora Kleina i drukarza Mar­
kusa. Skonstatował dalej prokurator, że pią 
ty oskarżony Arystydes Panaretrs umarł 
w więzieniu, złozył jednak przed śmiercią 
obszerne zeznania.

Rozprawa jotrwa dwa lub trzy dni. 
ie oskarżeni wszystkiemu przeczą, nawet te­
mu, jakoby się między sobą znali, proku­
rator więc będzie miał ciężką robotę, l.o 
będzie musiał każdego szczegółu dowodzić 
na podstawie kombinaeyi.

Dziś odbyło się odczytanie aktu oska 
rżenia i przesłuchanie podsądnyeh.

S E 7 2 v £ .
(1 posiedzenie I .sesyi VI . peryndaC

Lw ów  28. grudnia. 
Sejm otwarty! Z pałacu sejmowego i ra­

tusza powiewają Hagi o barwach narodo­
wych, — tylko śnieżyca z wichrem psuj-- 
nieco uroczystość. Lecz miiuo niepogody li­
czne grono osób zgromadziło się pod arka­
dami gmachu sejmowego, aby przypatrzeć 
się spieszącym na pierwsze posiedzenie no­
wej sesyi nowym posłom.

Po uroczy8tein nabożeństwie w kościele 
archikatedralnym i cerkw i poczęli się jeszcze 
przed godziną 12 zbierać posłowie w sak 
sejmowej. Galerjo były już szczelnie zajęte 
publicznością. Wszjstkich oczy zwracały sic 
ku prawej galeryi, gdzie zajęła miejsce księ­
żna namiest. Sanguszkowa, z widocznem za­
jęciem przypatrująca się ruchowi w sali. Da 

widać było hr. marszałkowa Stanisławo­
wą Badeniową. ks. Adamową Sapieżyuę, lir. 
Badeniową matkę, hr; Siemieńską-Lewickę, 
Józefą hr. Potoekę, p. Zaleską, p. Chamco- 
wą, br. Comelową, hr. Brunieką, prezydenta 
Korytowskiego, ks. Pawła Sapiehę i. i.

Tymczasem posłowie zapełnili już salę. 
Na wszystkich twarzach znać było pewną 
ciekawość. Z ciekawością przyglądano się 
nowym posłom, z których niejeden z pewną 
nieśmiałością stawiał kroki na nowej dla 
siebie arenie. Z ciekawością także wyczekiwano 
przemówienia nowego marszałka i nowego 
namiestnika.

Wielu posłów przybyło w strojach naro­
dowych. co podnosiło uroczystość chwili. I 
tak ks. Czartoryski, p. Goraj ski pp. Jędrze 
jewicze Adam i Franciszek hr. Koziebrodzki, 
p. Słonecki, hr. Zdzisław Tarnowski, p. Wi­
ktor, hr. Wodzicki, p. Zaleski, dalej lir. St. 
Dzieduszycki. p. Kozłowski, hr Piniński. p. 
Rozwadowski, p. Tarasiewicz, p. Wcrtszezyń- 
ski, dalej posłowie z miast pp. Dworski 
Michalski, Romanowicz i Szczepauowski, 
wn sicie z nowych posłów pp. Niezahitów- 
dci, Bezański i Urbański. Niektórzy byli we 
frakach, a na tern ciemnem tle odbijała pur­
pura kardynała Sembratowioza i fijol-ty ar 
cybiskupów Morawskiego i Isaakow cza. 
Barwność obrazn podnosiły jeszcze sukmany 
włościańskie, których w- tym reku więcej 
aniżeli podczas sesyi ubiegłej.

Różnica składu nowego sejmu najlephj 
spostrzedz się dał gdy posłowie miejsca 
swe zajęli. Po stronie prawej różnica jest 
nieznaczna, chociaż i tam brakuje niejednej 
dobrze znajomej nam twarzy, natomiast po 
stronie lewej, zwłaszcza od środka różnica 
jest wielka; ławki ruskie i włościańskie zaj­
mują prawie sami homines nor i. Około po­
diów włościańskich ciągle meżna było wi

n a  raz ie  o w yrozum ia łość ,  w zg lęd n o ść  czyeh , j a k  i a d m in is t r a c y jn y c h .  * to po lecen ie  ty lk o  do p e w n y c h  ka te
i p o parc ie  d la  sp e łn ie n ia  c iężący ch  n a  Co do sp raw y  g m in n e j  p o naw ia  g o ry i  nau czy c ie l i  i w g ra n ic a c h  sto- 
m n ie  obow iązków , a  p ro sz ę  za razem  W ydz ia ł  k r a jo w y  swój d aw n ie js z y  pro  su n k o w o  n iezn aczn e j  k w o ty ,  
w y so k ą  Izb ę  p rzy jąć  od em n ie  zape- j e k t  nowej u s ta w y  g m in n e j  d la  m ias t  W ydz ia ł  k ra jo w y  fo rm u łu ją c  odpo- 
wnien ie , ż e  do łożę  w sze lak ich  sił, by i m ias teczek ,  k tó ry  j e s t  n ie ja k o  dal- w ied n ie  w niosk i,  m us ia ł  m ieć  j e d n a k  
zy sk ać  z czasem  to zau fan ie  S e jm u  szy m  c iąg iem  obow iązu jącej  ju ż  us t a- j  na  oku  cel, d la  k tó reg o  p o p rz e d n i  
i k ra ju  całego, k to re m  c ieszy li  się m d w y  dla 8-) w ię k sz y c h  m iast.  W ydzia ł  i Sejm  p o p ra w ę  b y tu  nauczyc ie l i  uwa- 
po p rzed n icy  a  p rz e d e w sz y s tk ie m  ten , k ra jo w y  sądzi, że p ro jek t  ten  może j ż a ł  za  konieczne.
k tó ry  bezp o śred n io  przećlem ną to miej się przyczynie* do pom y śln eg o  rozwo- j Celem ty m  było p rzed ew szy s tk iem  
sce za jm ow ał.  j u  m ia s t  i -m ia s te c z ek ,  a n ie  p rzesą -  {p rzez  p o p raw ę  b y tu  nauczyc ie l i  zaru-

Z ajm ow ać  k rzes ło  m arsza łk o w sk ie  d za  właściwej re fo rm y  g m in n e j .  ;dz.ić rażącem u  ich b rakow i,  ( idy  zaś
bezp o śred n io  po m a rs z a łk u  Sanguszce  
j e s t  t ru d n e m  a  w  j e d n y m  ty lko  k ie run -  sze rszem  teg o  s łow a z n aczen iu  za jm u  i okazało  się, że n a jw ię k sz y  b rak  n a u ­
k a  u ła tw io n e ra .

T ru d n em , bo c ieszy ł  s ię  w y ją tk o w ą  
sy ru p a ty ą  i zau fan iem  całego k ra ju ,  bo 
je g o  in d y w id u a ln o ść  by ła  uosobieu ie tn  
t a k tu  o b je k ty  wnośo.i i p rzen ik l iw e j  
zna jom ośc i k ra ju ,  je g o  p o trz e b  i c h a ­
ra k te ru ,  a d z ia łan ie  j e g o  pu b l iczn e  o- 
w iane  było  te m  c iep łem  w ew n ę trz n e m , 
k tó re  się i d r u g im  udzie la ło .

U ła tw ien ie  za d a n ia  w id zę  w tem , iż 
w sk aza ł  on drogę, po  k tó re j  postępy- 
wać na leży , a b y  p o zy sk ać  zaufan ie  
Se jm u  i k ra ju .

* U w ażam  za z b y te c z n e  zap ew n iać  
wys. Izbę, że w k ie ro w a n iu  ob radam i 
S e jm u  p rz e s t rz e g a ć  b ędą  najśc iś le jsze j  
b ezs tronnośc i ,  a  w olność  s łow a w g ra  
n icach  r e g u la m in u  p rzezem nie  ta m o w a ­
ną  z pew nośc ią  n ie  będzie.

Sądzę je d n a k  za razem , że o d p o ­
w iem  życzen iom  S e jm u  i k r a ju  d o k ła ­
da jąc  s t a r a ń  by  k ró tk i  ozas p rz e z n a ­
czony  dla  obrad  S e jm u  jak  n ą jb a r  
dziej  w y z y sk a ć  a tem  sam em  s k u t e ­
czną  d z ia ła lność  Se jm u u ła tw ić  J e s t  
to  m ożliw em  p rzy  dobrej woli, p rzez  
odpow iedn i ro zk ład  czasu, p rzez  usilną, 
choć p rzy zn a ję ,  n ie raz  m ozo lną  pracę 
i p rzez  ż y w y  a s ta ły  u d z ia ł  w sz y s t  
k ich  cz łonków  p o jed y n czy ch  kom isy j 
w o b radach  k o m isy jn y ch .

P roszę  wys. Izb ę  w tej m ie rze  o 
szczególne  poparc ie  a n ic  bardziej p o ­
w agi S e jm u  n ie  podnosi,  n ic  sku te  
czniej n ie  w z m a c n ia  za u fa n ia  k ra ju  
do Sejm u, j a k  je ż e l i  podczas  t rw a n ia  
sesy i se jm ow ej pośw ięc im y w szyscy  
ca ły  nasz  czas  s ta le  i u s i ln ie  d la  spe* 
u ie n ia  ty ch  zadań  u s ta w o d a w c z y c h  
ad m in is t ra c y jn y c h ,  k tó ry ch  k ra j  od na- 
oczekuje .

Jak o  p rzew o d n iczący  W ydzia łu  k r a ­
jo w e g o  dołożę s ta rań ,  b y  W ydzia ł  k ra  
j o w y  b y l  jak  dotąd , w ie rn y m  w yk o ­
naw cą  w.oli i u c h w a ł  S e jm u  co do t r e ­
ści j a k  i ducha .

Mnożące się z k a ż d y m  d n iem  agon 
dy sp raw ia ją ,  że z ad an ie  ad m in is t ra  
c y j ;ie W y d a ja ła  k ra jow ego  j e s t  te raz  
c ięższe i t ru d n ie js z e ,  a to  tem  b ar­
dzie j ,  że środki, k tó re in i  r o z p o rz ą d z a ­
m y, k tó ry c h  od Se jm u żądać  m ożemy, 
za s to so w an e  być m u sz ą  do s ta n u  f inan ­
sow ego k ra ju .

S p ręży s ta ,  oszczędna, zapobiegliw a, 
a od szkod liw ej r u ty n y  w o ln a  a d m in i­
s t r a c j a ,  m oże je d n a k  w e d łu g  m ego 
zdania , w g ra n ic a c h  śro d k ó w  m ate-  
ry a ln y c h ,  j a k ie m i  dziś  ro zporządzam y , 
zad an iu  tem u  podołać.

W sp ó łdz ia łan ie  m a rs z a łk a  k ra jo ­
wego w ty m  k ie r u n k u  u w a ż a m  za  j e ­
go p ie rw sz y  obow ią  ek  w  g ran icach  
p rz y s łu g u ją c y c h  inn p raw . Mam z a ­
m iar w sze lk ie  zak łady ,  szko iy  i w ię ­
ksze robo ty , zos ta jące  pod  z a rząd em  
W ydzia łu  k ra jo w eg o ,  zw ied zać  osob i­
ście i k o rzy s tać  z te j  sposobności,  by 
wejść  w osobistj-  k o n ta k t  z Radam i 
po w ia to w em i,  do czego p rz y w ią z u ję  
w ie lką  wagę.

A dm inistracya, W y d z ia łu  k ra jo w e g o

S p raw a  re fo rm y  g m in n e j  w  n a j - J z e  sp ra w o z d a n ia  R ad y  szko lne j  kraj.  
irszem  teg o  s łow a z n a c z en iu  z a jm u  i 

j e  w s z y s tk ie - '  pow ażn e  u m y s ły  k r a ju . 1 czyoieli  j e s t  w k la s ie  V. t. j  w szko- 
P o t rz e b a  g ru n to w n e j  re fo rm y  j e s t  p o - ' l a c h  w ie jsk ich  jeduok lnsow y. b, uzna ł  
w szech n ie  uzn an ą ,  choć co do je j  z a - ; W ydz ia ł  k ra jo w y  za  n iem ożliw e , Im 
sad  p a n u ją  do tąd  n a w e t  w  g ro n ie  lu  ! do zam ie rzonego  ce lu  n ie  w iodące, po 
d z i  po li ty czn ie  do siebie  zb liżo n y ch  j lapszen ie  b y tu  n auczyc ie l i  w tych  kia 
w p ro s t  sp rzeczn e  za p a try w a n ia .  Nie saoh, gdz ie  b ra k  nauczyc ie l i  m nie jszy , 
sądzę, by  było w skazant-m  z teg o  miej- a pom in ięc ie  tej k a teg o ry i  t. j .  k lasy  
sca j u ż  dz iś  om aw iać  z a sad y  p rzy -  J V. g d z ie  b rak  n auczyc ie l i  n a jd o tk l iw -  
szłej re fo rm y  g m in n e j ,  u w ażam  j e d n a k  ; szy.
z a  mój obo-v> ,zek zaznaczyć ,  żo t a k ą ’ P rz y jm u ją c  w n iosk i  W y d z ia łu  k ra -  
ty lko  reform ę g m in n ą  u w a ż a łb y m  za jo w e g o ,  w ysok i Se jm  nie  s ta n ie  z pe- 
odpow ieda ią ,  k tó ra b y  z a p e w n ia ła  i sto- w nośc ią  w  sprzecznośc i  z wolą k ra ju ,  
tną, uczciw ą i s p rę ż y s tą  a d n n u is t r a  k tó r y  g o tów  j e s t  do ofiar, b y leb y  te 
oyę w g m in ie  i k tó r a b y  dla sp e łn ien ia  ofiary  z a m ie rz o n y  cel odn iosły .  Kraj 
tego  zadan ia  z łączy ła  w całości admi- św iad o m y  j e s t  ob o w iązk u  j a k i  m a :  
n is t r a c y jn c j  w szy s tk ich  m ie sz k a ń c ó w  d o s ta rc z e n ia  w sz y s tk im  gm in o m  szkól 
tego  k ra ju .  i Indow ych , a  z zado w o len iem  s tw ie r-

Refnrme ta k ą  u w ażam  za  k o n ieczn ą  dzić na leży , że daw nie j  t r z e b a  było 
z pow odów  a d m in is t r a c y jn y c h ,  s p o ło - . szko ły  g m in o m  na rzu cać ,  a dziś się o 
czn y eh  i po li tycznych ,  as k o nsekw en-  n ie  lu d n o ść  w ie jsk a  sam a  u s i ln ie  do- 
tn ie  odradzać  m uszę  v. szys tk iogo ,  co ' porania. F a k t  to  dziś n iew ą tp l iw y ,  bo 
m iałoby ty lko  p ozo ry  re fo rm y ,  a b y - ! s tw ie rd z o n y  l ic z u e m i  ska rgam i g m in  
loby  u t rw a le n ie m  z łego  w  z m i e n n e j 'n a  b ra k  nauczycieli .  S to su n k i  finanso- 
nieco fo rm ie , a m ogłoby  is to tn ą  refor- ; we k ra ju  n ie  pozw ala ją  s tanow czo  dziś 
m ę g m in n ą  n a  z b y t  d ług i czas o d r o - ' pójść  dalej w sp raw ie  polepszen ia  by 
ezvć. Sadze  dalej, że  g d y  n a s te n s tw e m  1 tu  n auczyc ie l i  a to tem  ba rd z ie j ,  że*/ *. <* u 1 O  ł ' 1 Ił. ( V t

każdej re fo rm y  g m in n e j  m usi  b y ć . wzrost, w y d a tk ó w  w budżec ie  szkol 
w z ro s t  k o sz tó w  a d m in i s t r a c j i  g m in -  > n y m  j u ż  bez  z a m ie rzo n eg o  po d w y ż  
nej, p rze to  m u s im y  się s ra rać  o połą- fszou ia  p lac  bardzo  znaczny , 
ozenie tej re fo rm y  z z a ła tw ien iem  kw s- , Nie j e s t  m o ją  rzeczą  wchodzić  w 
sty i k o sz tów  p o ru czo n eg o  z a k re su  j s zczeg ó ły  b u d ż e tu  n a  r. 1890, n ie  ino- 
dz ia łan ia ,  za k tó re  g m in o m  n a leży  się gb j e d n a k  w chwili,  k ied y  wys. Sejm 
od państ  wu, s łuszno odszkodow an ia  — J o b ra d y  swe ro z p o czy n ać  ma, n ie  zw ró- 
uakon .ee  sądzę, że grunt, w* k ra ju  dln. cić uw agi n a  b a rd zo  z n a c z n y  w zro s t

n a ła  ks ięc ia  Kościoła g rec .  kat.  i m e ­
tro po li tę  rusk iego .

Niech więc w  o k r z y k u , k tó ry m  
Sejm  o b ra d y  sw e rozpoczn ie ,  z n a jd ą  
w y raz  u czuc ia  n ie ty lk o  n iez łom nej 
w iernośc i i n a jg łę b sz e g o  p rz y w ią z a ­
n ia ,  ale  i p o n ow ne j w dz ięcznośc i  dla 
naszego  n a jm  cesa rza  i króla. Jeg o  
ces. i król. mość cesarz  i k ró l  n a sz

j e s t  dz iś  n a  każde in  p raw ie  polu  w

dzień kilku doświadczeńszych posłów, z nim 
rozmawiających i nimi się opiekujących

Po godz .  12 p o ja w ił  s ię  na sali 
m arszałek  k ra jo w y  S ta n is ła w  hr. l>a- 
d e n i  w  s t ro ju  n a ro d o w y m  i na jp ie rw  
p o d sz e d ł  do k a rd y n a ła  ks Sem bra to -  
w icza, z  k tó ry m  se rdeczn ie  się p r z y w i ­
ta ł ,  a  n a s tę p n ie  w m ięsza ł  się w g ru p ę  
posłów , ro zd z ie la jąc  n a  p raw o  i lewo 
uścisk i d ło n i  z d w n y in i  s n y  mi k o le ­
gam i w  p ra c y  se jm ow ej.  Po chwili 
ę r z y b y ł  k s iążę  n a m ie s tn ik  jBauguszko 
w m u n d u rz e  u rzęd o w y m  i po p r z y w i ­
taniu  się  z hr. ł ła d e m m  w s tąp i l i  na- 
podyum , poczem  książę  n a m ie s tn ik  z a ­
w iadom ił obecnych  o za m ia n o w a n iu  
p rz e z  cesa rza  h r .  S ta n is ła w a  Badenie-

m a rsz a łk ie m  G alicy i i w ezw ał go 
d o  o b jęc ia  u rzęd o w an ia .

Książę n a m ie s tn ik  za ją ł  m iejsce 
p rz y  sto le  rząd o w y m  w* to w arzy s tw ie  
ko m isa rz a  rząd o w eg o  hr. Łosia  i se ­
k r e t a r z a n a m i e s t n i c t w a  p. R einera , hr. 
S t .  B a d a n i ,  zaś za jąw s/.y  m ie jsce  
m a rsz a łk o w sk ie ,  ogłosił er,warom n o ­
w e j sesy i  sejmowej, a aż do u k ó u s ty tu -  
o w s n ia  się - pjuhi zapros ił  na p ro w izo ­
ry c z n y c h  s e k re ta rz y  na jm iod .szyd i  w ie ­
k iem  pos łó w  pp. Duklami S ł o n c c -  
k i e g o .  Z dz is ław a  lir. T a r n o w s k i e ­
g o ,  K a r  a t n  i o k i e g  o i St. N i e z a- 
b i t o w  s k  i e g  o.

Gdy ci k rz e s ła  s e k re ta rz y  zajęli 
z a b ra ł  p o n o w n ie  g ło s  m a r s z u l i  k lir. 
St. B adc ii i  i p rzem ó w ił  n a s tę p u ją c o :

W ysok i Sejm  5 , i
Z a m ia n o w a n y  p rzez  Najj, P ana  c e ­

sa rza  i k ró la  n aszeg o  m a rsz a łk ie m  S e j ­
m u  ga licy jsk iego , m am  z a sz c z y t ta-

śc is łym  z w ią z k u  z a d m in i s t r a c j ą  po­
w ia tow ą, a pom yślne  w y n ik i  a d m in i ­
s t r a c j i  k ra jow ej za leżą  w  ba rdzo  w ielu  
w y p a d k a c h  od s to p n ia  ścis łośc i i do ­
k ładności,  z j a k ą  R ady  p o w ia tow e  
sp e łn ia ją  zadanie , k tó re  iia s ieb ie  bądź 
to dobrow oln ie , bądź to z mocy u s taw  
przy ję ły .

Z tąd  cięży n a  W ydzia le  k ra jo w y m  
w ażn y  obow iązek  c z u w a n ia  b e z u s ta n ­
nie  n a d  tem, by Rady p o w ia to w e  obo 
w iązkom  sw ym  p rz e d e w sz y s tk ie m  p o ­
do łać  m og ły  i j e  n a leżyc ie  spełn ia ły .

Zda je  m i się że p o zn aw szy  s to ­
sunk i n a  m ie jsca ,  będę  m ó g ł  być u ż y ­
te c z n y m  rad ą ,  w sk azów ką  i in icyaiy- 
wą, a może będę m ógł dodać  żyo a i 
ciepła tam, g d z ieb y  go m e  dostaw ało , 
a  n a s tę p n ie  d am  sposobność  W y d z ia ­
łow i k ra jo w e m u  z a rz ą d ze n ia  ś ro d k ó w  
za rad czy ch ,  g d z ie b y  one o k aza ły  się 
koniecznie .

(.Fo ruska:)  W itam  se rdeczn ie  p o ­
słów narodow ości ru sk ie j ,  — n ie  p o ­
trz e b u ję  ich  zap ew n iać ,  że m ogą  liczyć 
nie ty ik o  na  m oją o b jek tyw ność ,  ale i 
n a  to, że na s tan o w isk u  m a rsz a łk a  
k ra jo w eg o  pozos tanę  w ie rn y m  ty m  
zasadom  > ty m  uczuciom , k tó re  ja k o  
poseł w tej iz b ie  nie ra z  w y p o w ie ­
dz ia łem  i k tó re  zaw sze  i k o n s e k w e n ­
tn ie  za s to sow yw ałem  w m ałym  z a k re ­
sie d o ty ch czaso w e j  m ojej dz ia ła lności.

P ro g ram , n a  k tó reg o  podstaw ie  
p rz e w a ż n a  część ru s k ic h  posłów  w e ­
sz ła  do teg o  Sejm u, p ro g ra m , k tó ry  
w o s ta tn im  S e jm ie  i w ca łym  k ra ju  
zna laz ł  żyw e  uznan ie ,  u ła tw i  z p e w n o ­
ścią w każdej poszczególnej sp raw ie  
p o rozum ien ie  m ięd zy  posłam i ru sk im i ' 
z polską w iększością , a n ie  w ą tp ię  i 
gorąco  i ego p rag n ę ,  aby  uzasadn ione  
żą d a n ia  posłów n isk ich ,  sk ie ro w an e  ku 
n o rm a ln e m u  rozw ojow i rusk ie j  riaro- 
dow oś"i w tym  M a j u ,  Sejm  p rz y c h y l ­
n ie  7.1> ida i  i w g ra n ic a c h  m ożno  ci n .  
w zg lędn il .

( f o  polsku-.) Nie raogę j e d n a k  nie  
dodać, że rów n ie  gorąco p ragnę ,  by 
spo łeczeńs tw o  rusk ie ,  n i e  z rzek a jąc  
się woale u z y sk a n ia  tego , co d la  r o z ­
woj u na rodow ośc i  ru sk ie j  za  p o trz e b n e  
uw aża, u m ia ło  j e d n a k  i p rzyznać ,  że. 
Se jm  w łaśn ie  w o s ta tn ie m  sześcioleciu  
sk o rz y s ta ł  z n ie jed n e j  sposobności,  by 
sw ą dbałość d la  k u l tu rn e g o  ro zw o ju  
narodow ości ru sk ie j  okazać.

Aby wys. S e jm ow i n a ty c h m ia s to w e  
rozpoczęcie  p rac  u ła tw ić ,  p rz e d k ła d a  
W ydział k ra jo w y  już  na  dz is ie jszem  

1 p o s ie d z e n iu  w szy s tk ie  sw oje  spraw o-

tak ie j re fo rm y  u s ta w y  g m in n e j  przj''- 
g o to w a u y m  b yć  musi p rzez  re fo rm ę  
kilku u s ta w  s p e c ja ln y c h ,  k tó rą  m am  
nadzie ję , ,  że Sejm w na jb liższym  cza ­
sie p rz e p  ow adzie  zechce  z tą  sam ą 
tnyśią p rzew odn ią ,  z j a k ą  p rz e p ro w a ­
dzoną zos ta ła  o s ta tn ia  re fo rm a  u s ta w  
szko lnych

O ile io odem nie  za leży, dołożę 
s tarań , by  Se jm  dziś po ra z  p ie rw ­
szy  zeb ran y ,  sześc io lec ia  n ie  sk o ń czy ł  
bez przeprow adzenia- re fo rm y  u s ta w y  
g m in n e j .

W ydzia ł k ra jo w y  uw ażać  bodzie za  
swój obow iązek  p rzed ło żen ie  Se jm ow i 
odpow iedn ich  w a  osków , ale je ż e l i  po 
seł lub  g ro n o  posłów  m a ją  n ie w ą tp l i ­
we p raw o  p rz e d s ta w ie n ia  Sejm ow i 
wniosków bez nadz ie i ,  by  one zos ta ły  
przez S e jm  uchw alone ,  to  W ydzia ł  
k rajow y, je ż e l i  m a b yć  tem , czem  go 
zaw sze  S e jm  m ieć  chciał, to j e s t  r z ą ­
dem  w sp raw ach  do zakre-ui d z ia łan ia  
j e g o  na leżących , w obco. S e jm u  o d p o ­
w iedz ia lnym , to m oże i p o w in ien  p ro ­
j e k t  o re form ie  g m in n e j  Se jm ow i 
p rzed ło ży ć  dopiero w tedy , g d y  n ab ie ­
rze p rzek o n an ia ,  że j e s t  w ty m  S e j­
mie ' w iększość , k tó ra  rou p ro je k t  
poprze.

Na b ieżącą  s e s j ę  se m ow ą p r z e d ­
k łada  dalej W ydz ia ł  k ra jo w y  p ro je k t  
u s taw y  łow ieck ie j,  p ro jek t  o s to sun  
kaoh p ra w n y c h  nau czy c ie l i  indow ych , 

taw ę s z p i ta ln ą  : p ro je k t  do zm ian y  
u s ta w y  k o n k u re n c y jn e j .

R eform a usraw y  łow ieckie j ty lo ­
k ro tn ie  j u ż  o d rzu can a  i u su w a n a  z p o ­
rz ąd k u  dz iennego , bodzie, m am  n a ­
dzieję. tej sesyi p rzez  w yso k i  Sejm  
uchw aloną , a u c h w a lo n ą  n ie ty lk o  ze 
s ta n o w isk a  łow iec tw a ,  ale i z u w z g lę ­
dn ien iem  i d la  ob ro n y  in te re só w  roi- 
n czyeh, k tó re  częs to  zos ta ją  w k o ­
l iz ja  z b y t  rażącej  z in te re s a m i  ło ­
wiectwa.

w y d a tk ó w , j a k i  te g o ro c z n y  b u d ż e t  w 
p o ró w n a n iu  z ro k iem  p rze sz ły m  wy 
kaznje . W zrost  ten w y n o s i  p rzesz ło  
3(*0.000 zł. W r. 1897 k o ń czy  się sub 
w en ey a  p a ń s tw o w a  z t y tu łu  u g o d y  
iud em n izao y jn e j  a w la tach  1898 i 
U 9 7  sp łacone być m a ją  re s z ty  poży 
czek  e m isy jn y c h  z la t  1889 i 1891 
w ynoszące  obecnie  o k rąg ło  3,000.(*00 
zł. Sp ła tę  obydw óch  ty c h  pożyczek 
w n a s tę p n y c h  la tach  dw óch  uw ażam  
za  za p e w n io n ą  tak , że  z końcem  loku  
1897 w sz y s tk ie  pożyczk i  em isy jne , 
k tó re  is tn ia ły  w chw ili  p rzep ro w ad zę  
riia konw ersy i ,  b ęd ą  spłacone.

N a to m ias t  w dochodach  r. 1 '9 8  
u b ę d z ie  j u ż  su b w en ey a  rz ą d o w a  z t y ­
tu łu  z rea l izow anego  d łu g u  indem niza- 
cy jn eg o  w y nosząca  o k rąg ło  !,500.0o0 
zł. Na r . 1S9-* m ożem y p rz e to  ró w n o ­
w agę  b u d że to w ą  u t rz y m a ć  ty lk o  pod 
ty m  w aru n k iem , je ż e l i  b u d ż e t  w y d a t ­
ków w r. 1898 n ie  bądzio  w yższym  
od b u d ż e tu  r. 1895 j a k  ty ik o  o |0i*‘ 
do 150 tys ięcy  złr. S tąd  k o n ieczna  ju ż  
dziś dla wys. Sejm u n a jw ię k sz a  os troż  
ność w u c h w a la n iu  n o w y ch  w ydatków , 
a p rz e d e w sz y s tk ie m  w  s tw a rz a n iu  n o ­
wej g a łęz i  ad m iu is t rao y i  k ra jow ej,  
w p rz e c iw n y m  raz ie  zechce  wys. Sejm  
ju ż  dziś  m ieć  n a  oku, ż n a  r . 1898 
m u s ia łb y  Sejm  zapew nie  sobie now e 
źró d ła  dochodu, a lbo podn ieść  is tn ie  
ja c y  dziś g łó w n y  dochód t. j ,  d o d a t­
ki do poda tków , a to te m  p ew n ie j ,  
żo p ro je k to w a n a  re fo rm a  p o d a tk u  wa 
w  obec obn iżone j  p o d s taw y  p o d a tk o ­
wej sk a rb u  k ra jo w e g o  w sposób w y ­
d a tn y  nie zasili,

D o rad za jąc  wys. S e jm ow i wielkiej 
og lędności w u c h w a la n iu  now ych  wy 
d a tk ó w , n ie  chcę p rz e d s ta w ia ć  dz is ie j ­
szego s ta n u  f inansów  k ra ju  w n ie k o ­
r z y s tn e  m św ie tle ,  lecz tw ie rd z ę  p rz e ­
c iwnie, że d z is ie jsza  ró w n o w a g a  b u ­
d ż e to w a  j e s t  t a k  cenną  zdobyczą , że

F ranc iszek  J ó z e f  I. n iech ży je !
O k rzy k  te n  p o w tó rz y ła  Izb a  t r z y ­

k ro tn ie .
Posłow ie  p rzy ję l i  ok laskam i mowę 

sw ego  m arsza łka ,  a zw łaszcza  u s tęp  
o dnoszący  się do osoby byłego m ar  
sza lka  a  o becnego  n am ies tn ik a ,  u s tę p  
o s to s u n k u  do r z ą d u ,  wreszcie  z a p o ­
w iedź  k i lk u  p rzed łożeń ,  ja k  refo rm y 
u s ta w y  g m in n e j  itd .

Poczem  zab ra ł  głos n a u i i c s n i k  
ks. Sailg ltszko  i p rzem ów ił  w te  s łow a :

W y so k a  Izbo  !
Mam za sz c z y t  z tego  tu  m ie jsca  po 

raz  pierwszj" p o w ita ć  szan o w n y ch  pa­
nów. S ta jąc  w n o w y m  c h a ra k te rz e  
przed  tą  W ysoką Izbą, n ie  u w ażam  
za p o trz e b n e  razw ijaó  sze ro k ieg o  pro  
g rarnu  d z ia ła lnośc i  m ojej,  j a k o  obe­
cnego  n a m ie s tn ik a  rz ą  u. Jeśli  ta  
Wys. Izba  rac z y ła  d a rz y ć  m nie sw ym i 
w zg lędam i na in n e m  s tanow isku ,  to 
m am  o tuchę , że i w p rzysz łośc i  z n a j ­
dzie  m o ja  d z ia ła ln o ść  w niej ooenien ie  
zyozliwe, od p o w iad a jące  n a jlepszym

Do u s ta w y  k o n k u re n c y jn e j  p r z e d - jn a m  je j  pod  żad n y m  w a ru n k ie m  na  
k łada  W ydzia ł  k ra jow y , s tosu jąc  s i ę ' sz w a n k  n a ra ż a ć  n ie  wolno. A j e d n a k

kra j  na  polu cyw ilizacy jnem  i e iron o 
m ieznem  podn ieść  się  chce i p o d nos ić  
się m usi. Ze w szy s tk ich  s t ro n  p o ja ­
w ia ją  się żądan ia ,  by  kra j  p rz y sz e d ł  
w pom oc u p a d a ją c em u  ro ln ic tw u , re- 
g u lao y a  rzek  w m iarę  p rzezn aczen ia  
n a  ten  cel p rzez  p a ń s tw o  zuaczn ie j-  
szjroh fu n d u sz ó w  obciąży  znaczn ie  bu 
d ż e t  k ra jo w y . S tąd  konieczność , by 
p o zy sk an ie  now ego ź ró d ła  dochodów 
i to ź ró d ła  w y d a tn e g o  sta ło  się p ie r ­
w sz o rz ę d n y m  p o s tu la tem  S e jm u  i k ra  
ju ,  p o s tu la tem ,  bez sp e łn ien ia  k tó rego  
albo u t r z j  m an ie  rów n o w ag i  w  bu d że ­
cie będz ie  n ie inoż liw em , albo Sejm  
zna jd z ie  n a  k ażd y m  k roku  p rzeszkodę  
w sw ych  us i ło w an iach  około p o d n ie ­
s ien ia  ekonom icznego  k ra ju .  P o zy sk a

do w yraźnego  po lecen ia  Sejm u, ty lk o  
p ro je k t  do zm ia n y  je d n e g o  p a ra g ra fu ,  
k tó ry  to p ro je k t  w y sok i Sejm  zape­
w ne za ła tw ić  zechce w zw iązk u  z p ro ­
j e k te m  r e /b n n y  u - t a  w y  k o n k u re n c y j ­
nej,  k tó rą  p rzed łoży  w y so k i  Rząd.

U staw a  szp i ta ln a ,  k tó rą  p rz e d k ła ­
dam y, zos ta ła  z m ie n io n ą  w  m yśl ży ­
czeń k om isy i  d aw n eg o  Sejm u, a j e s t  
k o n ie c z n ą  dla  u re g u lo w a n ia  p raw ne j 
p o d s taw y  szp ita l i  p ro w in c jo n a ln y c h .

W sp raw ie  reformy- u r ta w y  d ro g o ­
wej p rz e d k ła d a  W ydzia ł  k ra jo w y  w 
s k u te k  d a w n ie jszy ch  poleceń S e jm u  
m ateryiiły . W ydzia ł k ra jo w y  sądzi, że 
w sze ik ie  czynności p rz y g o to w a w c z e  
dla re fo rm y  te j  u s ta w y  j u ż  zo s ta ły  
dokonano, i że da lsze  d o ch odzen ia  lub  
b a d a n ia  n ie  m o g ą  ju ż  o s iąg n ąć  ż a d n e - i  n ie  tak ieg o  no w eg o  ź ró d ła  dochodu 
go re z u l ta tu .  P ożądane in  j e s t  p rze to ,  
by w ysoki Se jm  z e b ra n e  m a te ry a ły  
poddał k r y ty c e  i p rz e p ro w a d z i ł  n ad  
n im i dyskusyę ,  tak, by W ydział  k ra  
jo w y  ju ż  n a  p rzysz łe j  s e s j i  se jm ow ej 
m ógł p rzed łożyć  projekt-, k tó ry b y  z a ­
p e w n ia ł  u t rz y m a n ie  d ró g  i m ostów  w 
n a le ż y ty m  s tan ie ,  a u su w a ł  p o d n o sz o ­
ne p rzec iw  dzis ie jsze j  u s taw ie  ska rg i .

W ydzia ł  k ra jo w y  p rz e d s ta w ia  ró w ­
n ież  wnioski w sp raw ie  organ izac jo  
k re d y tu  w łośc iańsk iego , k tó reg o  p o t rz e ­
b y .  zaspoko ić  się d adzą  w ogó lnych  
ram a c h  in s t y t u c j i  k re d y to w y c h  dziś 
i s tn ie jących ,  bez  p o trz e b y  tw o rz e n ia  
now e; n ie w jrp róbow anęj je szczo  o rga  
m z a r y i  Sądzę, że ta k  w te j,  j a k  w 
w ie lu  innych  sp raw ach  j e s t  rzeczą  
Se jm u a bardziej je szcze  sp o łe c z e ń ­
s tw a  dok ładać  s ta rań ,  b jr t a  o rg a n iz a ­
c j a  k re d y to w a , k tó ra  inż dziś  is tn ie je ,  
ro z w i ja ła  się i n a leżyc ie  f u n k c jo n o ­
w ała .  że. j ą  racze j n a tę ż y  u dołu  o to ­
czyć. opieką , p o p a rc iem  i czyr.nem  o- 
sobist.em w sp ó łd z ia łan iem , u g ó ry  zaś 
zabezp ieczyć  odpo w ied n i  n a d z ó r  i k o n ­
trolę, n iż  ro zd rab iać  s i ły  dla s tw o rz e ­
n ia  now ej . o r g a n iz a c j i ,  k tó ra  w wielu 
w y p ad k ach  osłab iłaby  to co je s t ,  a b y ­
łab y  sarna ró w n ie ż  s łabą.

O s ta tn i  Sejm  p rzek aza ł  W ydziało-

u w aż ani dziś  za  m ożliw e  te m b ard z ie j ,  
że je s t  to n ie ty lk o  p o s tu la tem  n aszym , 
ale  p o s tu la tem  n iem a l  w sz y s tk ic h  in  
n y c h  k ra jó w  koronnych .

O strożność  ty lk o  n a k a z u je  p ie rw e j 
z ap ew n ić  sobie to  now e źródło  d o ­
chodu, a  p o te m  dop iero  u ch w a lić  w y ­
da tk i ,  k tó re b y  z tego  ź ró d ła  p o k ry c ie  
miały.

Oprócz sp ra w  p rzez  W y d z ia ł  k r a ­
jo w y  p rzed ło żo n y ch ,  p rz y b ę d z ie  z a p e ­
w ne  n ie jed en  p ro je k t  z in ie y a ty w y  p o ­
se lsk ie j ,  a b y ło b y  do ży czen ia ,  b y  to  
na  p o c z ą tk u  sesy i  na s tąp i ło ,  gdyż  
w n iosk i  na  k o ń cu  sesy i s ta w ia n e  z 
t ru d n o śc ią  ty lk o  p rzez  Sejm  m ery to -  
ryozn ie  za ła tw io n e  być  m ogą,

M a te rya ł  do p ra c y  oofity , a w a­
r u n k ie m  p o w odzen ia  ty c h  p rac  je s t ,  
b y ś m y  n ie  szu k a l i  tego , co nas  dzieli, 
n ie  w nosil i  echa  w alk  w y b o rczy ch  do 
te j  sali, lecz łączy li  się w poży teczne j  
p racy , k tó re j  k ra j  m a  p raw o  od nas  

i w y m a g a ć  i k tó re j  oczekuje .  Oczekuje 
je j  od nas  ten ,  k tó r j r j e s t  nam  zaw sze 
w zo rem  w p ra c y  n a d  pom yślnością , 
zgodą  i szczęściem  sw y ch  ludów.

A n iep o d o b n a  nie  w spom nieć , źe 
w os ta tn ich  ty g o d n ia c h  m ie liśm y  zn o ­
w u dow ód  je g o  łask i ,  że j e g o  to  m i-
c y a ty w ie  i ż y czen iu  k ra j  ca ły  i Se jm

wi k ra jo w e m u  po lecen ie  p rz e d ło ż e n ia ! zaw dzięcza , że m oże w sw em  g ro n ie
w n io sk ó w  dla  częściowej poprawj*' b y - ' rad o sn e in  sercem  p o w itać  ja k o  k a rd y -

hęeiom  m oim  dla do b ra  k ra ju ,  iłiorą. 
na  sw e bark i zadan ie  wielce szczy tne ,  
ale ciężkie, k ie ro w an ia  a d m in i s t r a c ją  
kra ju ,  zd aw ałem  sobie  n a jzu p e łn ie j  sp ra ­
wę z trudności,  j a k ie  n ap o ty k am  ; p o d ­
tr z y m y w a ła  m n ie  je d n a k  myśl, ze w 
tej wys. Izb ie  z n a jd ę  poparc ie  mojej 
działalności, że zna jdę  może i z a u fa ­
nie i w iarę , iż jo d y  nem  usiłow an iem  
inojein będzie, s łużąc  w ie rn ie  najm iło-  
śeiwiej nam  panu jącem u  m o n a rsz e  i 
p ań s tw u , służyć  kra jow i,  p ra c o w a ć  dla 
je g o  ro zw o ju  n a  w sz y s tk ic h  polach.

O bją łem  u rz ę d o w a n ie  po n a m ie s tn i ­
ku, k tó ry  po zo s taw ił  ca ły  a p a r a t  ad­
m in is t r a c y jn y  k ra jo w y  w zorow o u r z ą ­
d zo n y  i k tó ry  um ia ł  w lać w  tę  liczną  
a d m m is t ra e y ę  n ie ty lk o  sp rężys tość ,  ale 
i ducha  iście  oby w ate lsk ieg o ,  ducha  
poświęće ia d la  k r a ju  i s łużby . S ta r a ­
n iem  j e s t  i będzie m ojem  d u c h a  tego 
u t rz y m a ć  i u p raw iać ,  oraz  z a s tąp ić  w 
sp raw ach  k ra jo w y ch  tę  i n i c j a t y w ę ,  
k tórej da ł  by ły  n a m ie s tn ik  ty le  d o w o ­
dów : s ta ra n ie m  będzie  m ojem  k ro czy ć  
co do zasad n iczy ch  k ie ru n k ó w  temi 
samemi, co on drogam i.

Mogę t.o uczy n ić  tem  sn ad n ie j  i 
bezpiecznie j ,  że m am  sk u te c z n ą  pomoc 
do tych czaso w y ch  k ie ro w n ik ó w  w ie l­
k ich  dzia łów  a d m in is t ra c y i  z n an y ch  
k ra jow i i te j  Wys. Izb ie  i p rz e ję ty c h  
miłością d la  k ra ju  i d la  sp ra w y  j e g o  
rozwoju.

R ząd  w każde in  spo łeczeństw ie  być 
p o w in ie n  cz y n n ik ie m  s ta n o w c z y m  i 
s i lnym , to  też  p anow ie  m ożecie  być 
pew ni,  że ze s tanow iska ,  j a k ie  r z ą d o ­
wi się n a leży , z p ra w  i ob w iązków , 
jakie m u  u s ta w a  p rz y z n a je ,  n ie  u ro ­
nię  nic. Mają i m ieć p o w in n y  o rg a n a  
rząd u  w p ływ  n a  s p o łe c z e ń s tw o ;  i t  
ten  w p ły w  się będę  s ta ra ł ,  o ile bę 
dzie on  o p a r ty  na sz a c u n k u  na  k tó ry  
te  organa, z a s łużyć  p o w inny .

J e d n y m  z n a jw a ż n ie jsz y ch  w a ru n ­
ków sk u teczn ie j  a d m in i s t r a c j i  k ra ju  
j e s t  s to su n e k  d o b ry  w ładzy  p o l i ty c z ­
nej do w ładz  a u to n o m iczn y ch .  Kiedy 
dz is ie jszy  m in is te r  p rezy d en t  o p u sz ­
cza ł s tan o w isk o  nam iestn ika , p o d n o ­
szono z w ie lu  s tron , że  w o s ta tn ich  
la tach  o dw oistośc i ty c h  a d m in is t r a ­
c j i  0 teo re ty czn e j  wadliw ości ca łego  
u rz ą d z e n ia  k ra j  zapom niał,  bo j e j  n ie  
czuł. J e s t  to  n iezaw odn ie  p ię k n ą  p o ­
chw ałą  d la  b y łeg o  n a m ;e s tn ik a ,  a t a k ­
że d la  W ydzia łu  k ra jow ego , j e s t  to 
za razem  dow odem , że z tej i z ta m te j  
s t ro n y  by ła  g o rącą  chęć s łu żen ia  s p r a ­
w om  k ra jo w y m .

U pew niać  ch y b a  n ie  p o trzeb u ję ,  że 
z mej s t ro n y  dołożę  w sze lk iego  s ta r a ­
nia, ażeby  t e n  s to sunek ,  t a k  n ie z b ę ­
d n y  dla sp raw  k ra jo w y ch ,  n ie ty lk o  we 
Lw ow ie ja k o  c e n t ru m  k ra ju ,  lecz  w 
ca łym  k ra ju  pozosta ł  n ie z m ie n n y  i n a ­
dal, by ta  h a rm o n ia  w zm acn ia ła  się 
je szcze  z ko rzyśc ią  d la  k ra jn .  Gwa- 
rau cy ą  dla m n ie  w tej m ierze  j e s t  o- 
sobistośó  JE .  p a n a  m a r s z a łk a ,  je g o  
w y p ró b o w an a  dzielność, n iep ospo li te  
uzdo ln ien ie ,  w y t r a w n a  zna jom ość  pu- 
b lioznyoh sp raw  kra jow ych, go rące  
serce d la  w szys tk iego ,  co k ra j  o b ­
chodzi, P rz y jm u ją c  z w dzięcznośc ią  
do w iadom ości to  w szystko , co J e g o  
Eksc. w te j  sp raw ie  dop iero  co w y p o ­
w iedział,  u p e w n ić  go mogę, źe z mej 
s t ro n y  dozna  w sp e łn ien iu  sw o jeg o  z a ­
d an ia  m o ż l iw y ch  u ła tw ień  i raźn eg o  
poparcia .

Posłów  rusk ie j  na ro d o w o śc i  w i ta m  
tu ta j  osobno i u p e w n ić  ich  mogę, że 
odem nie  n a jsk ru p u la tn ie js z e j  s p ra w ie ­
dliwości,  życzliw ości i p o p ie ra n ia  roz 
w oju  rusk ie j  narodow ośc i  oczekiw ać 
mogą. W czasie m ego  k ró tk ieg o  u r z ę ­
do w an ia  m ogli  ju ż  p rzek o n ać  się, że  
pos tępow anie  m oje w zg lędom  sp raw y  
rusk ie j  j e s t  j a s n e  i sz c z e re ;  ilekroć  
sp o tk am  się  z ob jaw am i s t ro n n ic z e j  
nam ię tnośc i ,  j a k  p rz y  w iecu, p o w s trz y ­
m yw ać  j e  będę  s łużąc  w d a n y m  
raz ie  i radą, k tó ra ,  g d y b y  by ła  u s łu ­
chaną, j a k  w k w e s ty i  d e p u ta c y i  do 
Najj. Pana, m oże n a  tem  lep ie jb y  by ła  
w y sz ła  godność  ru sk ieg o  narodu .

P om iędzy  sp raw am i k ra j  obohodzą- 
eenii g ó ru je  zaw sze  sp ra w a  w y k s z ta ł ­
cen ia  i w jm how an ia  p u b l ic z n e g o  ; od 
niej za leży  p rzysz ło ść  naszeg o  spo łe ­
cz e ń s tw a  W c iąg u  m ojego  je sz c z e  b a r ­
dzo k ró tk ie g o  u rz ę d o w a n ia  m ia łem  
sposobność  naoczn ie  p rz j rp a t r z j ’ć się, 
j a k  szczod rą  r ę k ą  p rz y  pom ocy k ra ju  
us i łu je  rząd  pos taw ić  nasze  w szech ­
nice n a  w ysokośc i  w y m o g ó w  n o w o ­
ż y tn e j  n a u k i  i w iele uczy n io n o  w 
o s ta tn ic h  czasach  pod  ty m  w zględem , 
w iele  u czy n io n em  będz ie  w n a jb liż sze j  
p rzyszłości.  P rzez  w y b u d o w an ie  o k a ­
załych  i w  zupełności celom odpowie

k a te d r  now ych  p rzez  n d o tow an ie  r ó ­
żn y ch  dla ro zw o ju  n a u k i  p o t rz e b n y c h  
zak ładów , p odn ios ły  się nasze  w sz e c h ­
nice do rzęd u  p ie rw szo rzęd n y ch  ; u z u ­
pełn i  się n ieb aw em  fakn ltec  i n e d w z ń y  
we L w ow ie  i s ta u ą  te  d w a  p rz y b y tk i  
w iedzy  no ró w n i  z na j lep szy m : "w "E u­
ropie, dając  n a ro d o m  ' krą: ‘ten  zam ie ­
szku jącym , spo.sobuo.se w alczenia  6 lep­
sze z innym i na rodam i w p ię ir \o j  i 
p łodnej em ulący  i około roz woj u‘ nauk i 
i c y w il iz a c j i .

S p ra w o z d a n ie  ro czn e  Rady szkoi- 
nej k ra jow ej co do szkó ł  ś rednich , l u ­
d o w y ch  i p rzem y sło w y ch  j e s t  j u ż  z a ­
pew ne  w ręk ach  szan. panów . Go do 
szkó ł ś redn ich  s k o n s ta to w a ć  z  p rz y ­
je m n o śc ią  mogę, iż dz ięk i dzia ła lności 
R ady szko lne j k ra jow ej,  o s iąg n ię ty  
zos ta ł  w t jm ^  dzia le  szko ln ic tw a  w 
o s ta tn ich  la taćn bardzo  z n a k o m ity  po­
s tęp . Z adan iem  t ru d n e m  tego  d z ia łu  
s zk o ln ic tu  i j e s t  z azna jom ić  m łodzież  
x n au k am i,  k tó rych  ilość n iep o m iern ie  
w zrosła ,  a do jść  do tego  celu  tak , iżb y  
m łodzież  n ie  była p rzec iążo n ą  n a u k ą  
w sposób  rozw ojow i f izycznem u i in- 
te l le k tu a lu e m u  s z k o d l iw y ;  pod ty m  
w zg lędem  d o k o n an o  ju ż  ba rd zo  z n a ­
cznych u lepszeń . T akże  i pod  w zg lę ­
dem  u m ieszczen ia  ty c h ż e  szkół "za ­
zn aczy ć  m o żn a  bardzo  don ios łe  p o ­
stępy , a w n a jb l iż sz y m  czasie  do k o ­
n a n e  będą z n aczn y m  kosztem  budow y, 
k tó ry c h  celem k o rz y s tn ie js z e  u m ie ­
szczen ie  k ilku  w iększych  teg o  ro d z a ju  
z ak ład ó w  w kraju .

Co do szkó ł  n iższych , to  k ró tk o ść  
czasu, od ja k ie g o  m am  zaszczy t  z a s ia ­
dać w  Radzie  szkolnej,  m e daje  m i 
sposobności dodan ia  ja k ic h k o lw ie k  u- 
w ag  do tego, co w sp ra w o z d a n iu  Ra- 
d jT szkolnej k ra jow ej p an o w ie  z n a j ­
d z ie c ie ;  w y ra ż a m  j e d n a k  życzen ie  i 
nadz ie ję ,  iż w tej w ysok ie j  Izb ie  ro z ­
winie się o n ich  przje sposobności 
w y cze rp u jąca  i po u cza jąca  d y sb u sy a ,  
k tó ra  n iezaw o d n ie  d la  R ady  szlioł- 
nej, d la  je j  wysoce zas łu żo n eg o  k ie ­
row nika , k tó ry  w  w aszenr g ro n ie  z a ­
siada  i d la  m nie , j e s t  z aw sze  wuelce 
pożądana.

W ro k u  bieżącym  zaczęła  f u n k c j o ­
now ać  sekeya  t rzec ia  Rady szkolnej 
k ra jow ej.  S ekeya  ta  m a za  zadan ie  
za jm ow ać  się szkołam i p rzem y s io w e-  
ini i tach o w em i w  k ra ju .  Je j  i s tn ie ­
nie  x dz ia ła lność  da ły  j u ż  n o w y  im  
puls  rozw o jo w i tej k a te g o ry i  szkół 
ta k  p o t rz e b n y c h  dla  ek o nom icznego  
p o s tęp u  k ra ju .

Ze spraw , ży w o  sp o łeczeńs tw o  w 
tej chw ili  o b c h o d z ą c y c h , j e s t  s p ra ­
w a ,  k tó re j  m ilczen iem  p o m m ą ć b y m  
m e  c h c i a ł ; to  sp raw a  em ig raev i  do 
Brazylii.

E k o n o m iczn ie  zos ta ła  ta  sp ra w a  
z w ie lu  ba rd zo  s t ro n  p rzecen io n ą ,  
a lbow iem  ilościowo nie  p rz e d s ta w ia  
się ona zupe łn ie  za s tra sza jąco ,  a n a ­
w e t  b y łoby  z u p e łn ie  w  p o rząd k u  rze-  
(izy > g d y b y  k ra j  dosyć  gęs to  za ludn io -  
n jr, a m e  m ający  w ty m  s to p n iu  co 
in n y  ro z w in ię te g o  p rzem y słu ,  k tó ry ,  
j a k  w ia d o m o , ty s iącom  e g z y s te n c y j  
d a je  z a ro b ek  — g d y b y  kra j  ta k i  eks­
p o r to w a ł  p ew n ą  ilość sw ych  sy n ó w  
w s t ro n y  dalekie , gd z ie  im  się  lepiej 
powodzic-by mogło. J e s t  j e d n a k  w tej 
e cni g ra  y i g łó w n ie  ze w sch o d n ie j  czę­
ści k ra ju  naszego  coś, n a  co j e s t  obo­
w iązk iem  rz ą d u  zwrócić  u w ag ę  spo łe ­
czeństw a .

Nie j e s t  to poszu k iw an ie  za  pracą , 
w zg lęd n ie  za rook iem , ow szem  j e s t  to  
ja k b y  u ch y len ie  się od trudności,  k tó ­
re  z n a tu r y  rzeczy , k o m p lik u jące  się 
co raz  więcej s to su n k i  każdej ro d z in y  
p o w o d u ją ,  n ie  n a jb ied n ie js i  bow iem  
e m ig ru ją  i m e  z n a jb ie d n ie jsz y c h  oko­
lic  k ra ju .

Rola rz ą d u  o g ran iczy ć  się m us i  
w tak ioh  razach  do u re g u lo w a n ia  m o ­
del, pod  k tó re in i  w y jazd  d o zw o lo n y  
byc m oże i w sz y s tk ie  ro z p o rząd zen ia ,  
j a k ie  rz ą d  w tej sp raw ie  w yda ł,  p o ­
czy n ione  z o s ta ły  w  in te re s ie  sam ych  
em ig ra n tó w , by ich o ch ron ie  od bo le ­
snych  zaw odów  i o s ta teczn eg o  n ie d o ­
s ta tk u ,  n a  k tó ry b y  m ogii  być  n a r a ­
żeni. W sp raw ie  tej m us i  się rząd  od­
wołać do spo łeczeństw a , b y  ono p o - . 
p ie ra ło  j e g o  za rządzen ia ,  by  się s t a ­
rało  u su n ą ć  to, co w tak ie j  e n n g ra c y i  
n iezd ro w eg o  się z n a jd u je .

Z n a jd z iec ie  panow ie  na  p u lp i ta c h  
w aszych  sp raw o zd an ie  d y re k c y i  f u n ­
d u sz u  p ro p m a c y jn e g o  o s ta n ie  tego  
fu n d u s z u ;  s tan  je g o  j e s t  d o ty c h c z a s  
pom yślny . Z ap rzeczy ć  się m e  da j e ­
dnak , że ro żn e  okoliczności w p ły w a ja  
u jem nie  n a  dochody  j e g o  ; i ta k  k lę ­
ski e lem en ta rn e  z la t  o s ta tn ich  i  w  
w ielu  okolicach  zu b ożen ie  ludnośc i ,  
em ig racy a  w łościan , dalej o b c iążan ie  
k o n su m cy i  sp i ry tu so w e j  op ła tam i k ra -  
jo w em i,  w reszcie  w  o s ta tn ic h  czasach  
k o n k u r e n c j a  ze stron}' p rz e m y s ło w ­
ców, p ro w ad zący ch  h an d e l  w o lny  t r u n ­
kam i n ie p ro p iu a c y jn e m i w  flaszkach 
zam kn ię tych .

U trz y m a n ie  d o ty ch czaso w ej  w y s o ­
kości dochodów  j e s t  c iąg łą  t r o s k ą  d y ­
re k c y i  i j a k k o lw ie k  w  n ie k tó ry c h  o k o ­
licach da l  się uczuć  d o tk l iw y  u p a d e k  
dochodów , to  j e d n a k  u b y te k  t e n  j e s t  
z ró w n o w a ż o n y  po d n ie s ien iem  się p ro-  
p inacyi w m ias tach  i m ia s t e c z k a c h ; 
w reszc ie  m uszę  je sz c z e  nadm ien ić ,  że 
całą p o z o s ta łą  z końcem  ro k u  1S94 
re sz tę  n ie w y p ła c o n y c h  w y n a g ro d z e ń  
za  odjęoie p raw a  p ro p in a c y jn e g o  zło­
żono w m yśl po s tan o w ień  u s ta w y  z a ­
raz  z począ tk iem  ub ieg a jąceg o  ro k n  
n a  rzecz  u p ra w n io n y c h  do d e p o z y tu  
sądow ego, a to  w  go tów ce  2(i2.858 zł., 
w o b ligacyach  202.050 zł., tak ,  że  z 
tego  ty tu łu  d y re k e y a  n ie  m a  ju ż  ż a ­
d n y c h  zobow iązań .

Rząd w ty m  roku  p rz e d ło ż y  te j  
w y sok ie j  Izb ie  p ro je k t  do u s ta w y ,  do 
czego z re sz tą  b y ł  p rz e z  tę  w y soką  
izbę  na  o s ta tn ie j  sesyi w e z w a n y .

J e s t  to  p ro je k t  now eli z m ie n ia ją ­
cej n ie k tó re  p o s ta n o w ie n ia  u s ta w y  
k o n k u re n c y jn e j ,  a m a ją c y  n a  ce lu  u l ­
g i  d la  ty  cli k o n k u ru ją c y c h ,  k tó rz y

dnieli budynków , przez obsadzenie obecnie konkurują do kościołów  lul>
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cerkw i, a  z a ra z em  u t r z y m a j ą  sobie  
filie ty chże  kościo łów  lub c e rk w i .  P rzez  
u c h w a len ie  teg o  p r o je k tu  s t a n ie  się 
zadość czysto p o d n o sz o n e m u  w tej 
Y/ysokiej Izbie życzen iu ,  osob liw ie  ze 
s t ro n y  posłów  z m n ie jsze j  w łasności.

K ończąc , p rz e d s ta w ia m  w ysokiej 
Izb ie ,  ja k o  k o m isa rz a  rz ą d o w eg o , r a d ­
cę d w o ru  lir. Łosia.

P rzed  p rz y s tą p ie n ie m  do p o rz ą d k u  
d z ie n n e g o  zaw iadom ił  m a rs z a łe k  Izbę, 
że b i s k u p i  ks. K uiiow ski i ks. Łobos, 
p rzez  ca ły  c iąg  scsy i  z p o w o d a  za jęć  
d y ec e z y a lu y c h  n ie  w ezm ą  u d z ia łu  w 
o b ra d a c h  Sejm u, dalej, że u d z ie l i ł  u r ­
lopów  p. R o tte row i do 1. s ty czn ia ,  p. 
M ycie lsk iem u n a  S dni, p. Trzeciesl;ie- 
m u  na  4 dni, ]>. S ze lisk ieu iu  n a  8 dni, 
wreszcie  Izb a  udz ie l i ła  u r lopów  p. p r e ­
zy d e n to w i  m in is t ró w  hr. K Badenie- 
inu i m in is t ro w i sk a rb u  dr. B il ińsk ie ­
m u  do 18. s tyczn ia ,  a p. Sem ig inow - 
sk iem u  na  3 tygodn ie .

P rz y s tą p io n o  do 'porządku d z ie n n e ­
go, a mianowicie, do p ie rw szeg o  p u n ­
k tu  : sp raw o zd an ie  W ydzia łu  kra j.  o 
w y b o rach  posłów  n a  Sejm . W ydz ia ł  
kraj.  wnosi,  z a tw ie rd z ić  w y b ó r  o3 p o ­
słów z g m in  w ie jsk ich  (w  p o rz ą d k u  
d z ie n n y m  zn a jd o w a ło  się w p ra w d z ie  
z a tw ie rd z e n ie  w y b o ru  34 posłów, ale 
z pow o d u  w os ta tn ie j  c i iw jb  w n ies ie  
nych  z a rz u tó w ,  m a rsz a łe k  cofnął z po ­
rz ą d k u  d z ie n n e g o  za tw ie rd z en ie  w y­
boru  posłów  z g mi n  w ie jsk .oh  z o k r ę ­
gu  C zortków , T u rk a  i Złoczów), w y ­
bór 33 posłów  z 12 o k ręgów  w ię­
kszych  'posiadłości, w ybór  14 posłów  
z 11 o k ręgów  m ie jsk ich  i 3 posłów  
z t r z e c h  Izb  h and low ych .

Z a tw ie rd z o n o  więc w ybór  n a s t ę p u ­
ją c y c h  posłów  z g m in  wi e j s ki ch:  St. 
hr: B aden iego , dr. H oszarda , I ła rw iń- 
s ki ego, S ta d n ic k ie g o  Ja n a .  Cieleckiego, 
A ndrze ja  hr. P o tockiego , P u z y n y  Jul., 
Rojka, Ł ysakow sk iego ,  ks. Niebyłowca, 
O chrym o wicza, Gol uch owakiego, Daty, 
Szep yck iego . O kun iew sk iego ,  Zale­
sk iego , M erunow icza , Z ardcck iego , ks. 
M andyezew sk ięgo . K osthe im a. Potocz 
ka, W arzechy . Si.wozaka, Ii. P o to c k ie ­
go, Fr. J ę d r z e j  o wicza. J a k l iń s  kiego, Ko- 
z ieb ro d zk ieg o  W ae im ian iua ,  S a n g u ­
szk i .  ( l ip iń sk ieg o  Cbainca, Szw eda. 
D alej z w ie lk ich  p o s iad ło ś - ' i : H orody-  
sk iego , C zaykow sk iego  i S ie in ig in e w ­
sk iego , Mik. K rzysz to fo  w icza, Stan . 
D zicduszyck iego , D. A braha ino wicza. 
St. Z am oysk iego . D em bow skiego . Wł. 
K ozłow skiego . E d w . Ję d rz e j  owi cza. K. 
Scipia , Romera. Tad. P iła ta . S ka łko  w - 
sk iego , S tan .  Niezabit.owskiego, S t 
G niew osza , Miecz. U rbańsk iego , J a n a  
T rzec iesk iego , B ry k czy ń sk ieg o .  Woj 
D z ieduszyck iego ,  KI. D zicdnszyck iego , 
F r.  R ozw ad o w sk ieg o ,  V ivicna, Pfflin- 
skiego, Z ag ó rsk ieg o  Męc ńsk iego ,  My- 
o ie lskiego.. R eya  Miecz., P o lanow sk ie-  
go  Win. K ra iń sk io g o  i Zdz. O bertyń- 
sk iego . Dalej z m ias t , : Sm olk i,  Ikona- 
now icza ,  G oldm ana . M ichalsk iego , sio- 
tw iń sk ieg o ,  B i l ińsk iego . I  rnc.ht.mana, 
P o dhoreck iego  i Y aych ingera ,  - a 
w resze ie  z Iz b  h a n d lo w y c h :  L oew en- 
s te ina ,  l i a p a p o r ta  i Maro.hwiekiego.

N astępn ie  w szy scy  ci posłowie, k tć-  
ryc li  w y b ó r  u z n a n o  za  w ażn y ,  złożyli 
w  r ę c e  m a rsz a łk a  ś lu b o w a n ie  pose l­
skie. ,

Z ab ra ł  p o tem  g łos  p. B a r w i n s k i  
i w  im ien iu  ru sk ic h  posłów  ziożyl 
ośw iadczenie ,  że ru sc y  posłow ie  u w a ­
ż a ją  mianowanie) m etro p o l i ty  k a r d y n a ­
łem ja k o  w y raz  n a jw y ższe j  woii S t o ­
licy  * Apostolskiej i K orony co do r ó ­
w n o u p ra w n ie n ia  ru sk ie j  ce rkw i i r u ­
skiej narodow ości z imiomi o b r z ą d k a ­
mi i naro d o w o śc iam i w p a ń s tw ie  i w 
k r a ju  i p r z y jm u ją  z w d z ięcznośc ią  te, 
n a jw y ż sz e  odznaczen ie  sw ego  księcia 
kośc io ła  ru sk iego .

R uscy  posłow ie  u w aża ją  z a ła tw ie ­
n ie  ru sk ie j  sp ra w y  na p ods taw io  z u ­
p e łn e g o  ró w n o u p ra w n ie n ia  za k w e s ty ę  
n a g lą c ą  i w ażn ą  dla  in te re só w  p a ń ­
s tw a ,  a zw łaszcza  k ra ju ,  pon iew aż  
ty lk o  ty m  sposubem  m oże być p rz e ­
p ro w a d z o n e  u łożen ie  m iędzy  na iodo-  
w y c h  s to su n k ó w  m ię d z y  oby u won ta 
k r a jo w e m i  narodow ośc iam i, k tó rych  
s i ły  m u sz ą  się  zw rocie  do e k o n o m i­
cznego p o d n ie s ien ia  k ra ju  i oc ln .iny  
n aszeg o  w ło śc iań s tw a  p rzed  e k o n o m i­
cz n ą  ru in ą .

P rz y z n a ją c  k o n ie c z n ą  i n a g łą  po­
t rz e b ę  tak ieg o  z a ła tw ie n ia  s to sunków  
m ię d z y n a ro d o w y c h  w k ra ju ,  n ie  m ogą  
r u s c y  posłow ie  o m inąć  sposobności, 
aźeDy nie w y ra z ić  g łębok iego  ża lu  •/. 
pow odu  nie  życz liw ego  s ta n o w isk a  
w  obec ru sk ie j  na rodow ośc i  p rz y  osta- 
tn A ł l  sejm . w y b o rach  t a k  c e n tra ln e g o  
k o m ite tu ,  j a t o  w y ra z u  w iększośc i  s e j ­
m ow ej,  j a k o te ż  n iep raw id ło w eg o  i n i e ­
leg a ln eg o  po s tępow an ia  o rganów  r z ą ­
d o w y ch  w wielu  pow ia tach  n a w e t  
w obec k a n d y d a tó w  ua ro d o w o rn sk icn .  
czein p o k rz y w d z o n o  p ra w a  rusk ie j  
na rodow ośc i  i u szczu p lo n o  je j  rep re-  
z e n ta c y e  w wys. Sejmie.

J a k o  r e p re z en ta n c i  i k o n s ty tu c y jn i  
za s tę p c y  ru sk ie g o  n a ro d u  w Galicyi,  
u w a ż a m y  się w zupe łnośc i u p ra w n io ­
n y m i  dbać  o j a k  n a jsz y b sz e  i sp ra w ie ­
d l iw e  za ła tw ie n ie  p o trzeb  raeyona l-  
n y c h  ru sk ie g o  n a rodu ,  a  p rz y te m  b ę ­
d z ie m y  b ra ć  u d z ia ł  w  p o z y ty w n y c h  
p racach  se jm ow ych . J e d n a k  ja k o  p rz y ­
p a d k o w a  m nie jszość  n acy o n a lu a  w w y ­
so k im  Sejm ie , z a s t r z e g a m y  się p rz e ­
c iw  m ajo ryzaoy i w  sp ra w a c h  naoyo- 
na lnyc li ,  inaczej m usie li  byśmy z togo 
w y c i ą g n ą ć  ko n ieczn e  k o n s e k w e n c je  co 
do naszeg o  s tan o w isk a  i u d z ia łu  w 
p racach  sejmowymi!..

Dalej p. O k u n i  a w s k i w swoim 
i s w o i c h  przy jac ió ł  im ien iu  za łoży ł 
p ro te s t  p rzec iw  m ięszau iu  się rz ą d u  
w  w e w n ę trz n e  sp raw y  kult.urne n a ro ­
d u  i p rzec iw k o  d z ie len iu  R usinów  
n a  p ro g ra m o w y c h  i nio p ro g ram o w y ch .  
_My chcem y ży ć  w ła sn e m  ż y c ie m ". 
R ów nież  p ro te s to w a ł  p rzec iw  n a d u ż y ­
ciom w ład z  p rz y  w y b o rach ,  k tó re  u- 
n ie m o ż l iw iły  — z d a n ie m  je g o  — w p ro ­
w ad zen ie  o d p o w ie d n ic h  sił ru sk ich  do 
Sejm u, k tó re b y  p ra c o w a ły  d la  dobra  
k r a ju  i ludu.

Z p o rz ą d k u  d z ien n eg o  uch w ali ł  
Se jm  Y/ybrać n as tęp u jące  k o m isye :  
g m in n ą  (!) cz łonków ) b u d ż e to w ą  (19) 
g o s p o d a r s tw a  k ra jo w e g o  (15!) ad m in i  
s t r a c y ju ą  ( i 5), g ó rn ic  ą (9), szko lną  
(17), k o le jo w ą  (lii), d ro g o w ą  (15), s a ­
n i t a r n ą  (9). p ra w n ic z ą  (9), b an k o w ą  
(11). p e ty c y jn ą  (23) i so lną  (x i) c z łon ­
ków) i do komisyj tych , k tó re  m a ją  
być w y b ra n o  z a raz  na  n a s tę p n e m  p o ­
siedzen iu , odes łano  p ięćd z ie s ią t  d z ie ­
w ięć  s p ra w o z d a ń  W ydz ia łu  k ra jow ego ,  
po s taw io n y ch  n a  p o rz ą d k u  dzi e n n y m  
d z is ie jszngo  posiedzen ia  Sejm u.

B. D u n a j e w s  k i  i tow . s taw ia ją  
w n iosek  na  w ezw an ie  r z ą d u ,  ab y  rząd  
przedłożył- p r o je k t  u s ta w y  z m ie n ia ją ­
cej d o ty ch czaso w ą  u s ta w ę  g m in n ą  
w k ie ru n k u  u tw o rz e n ia  g mi n  okrągo-S> l ! S
w y ch.

I*. P i n i  ri s k i i tow. p o s taw ił  w nio­
sek  n a  w ez w a n ie  rząd u ,  ab y  1) p r z e ­
d ło ży ł  p ro je k t  u s ta w y  o u lg a c h  na'e- 
ży tośe i  p rzenośne j  od g ru n tó w  wło- 
ś bań sk ich  i m a ło m ias teczk o w y ch  nie- 
ty łk o  na w y p a d e k  śm ierc i ale  i p rzy  
a k ta c h  p ra w n y c h ,  2) aby  p rzed ło ży ł  
p r o je k t  u s ta w y  z r e fo rm ą  p o s tę p o w --  
n-a  spadkow ego  i o d p o w ied n ią  re fo rm ą  
n o ta ry a tu ,  3) a b y  p rzed ło ży ł  p ro je k t  
u s ta w y  zaos trza jące j  do ty ch czaso w e  
p rz e p isy  k a rn e  p rzec iw  l ichw ie  i ro z ­
sze rza jące j  u s ta w ę  p rzec iw  l ichw ie  na 
w y p a d k i  w y k u p y w a n ia  g r u n tó w  w ło­
śc iańskich .

N astępne  posiedzenie  w  p o n ie d z ia ­
łek  o poilz. 10. p rz e d p o łu d n ie m .

Po -posiedzeniu posłow ie  g rem ia ln ie  
sk ła d a l i  życzen ia  hr. m arsza łkow i, ks. 
nam ies tn ik o w i i k a rd y n a ło w i ks. Sem- 
b ra tow iczow i.

K R O N I K A .
Lwów d. 23 (/rudnia.

N ow i p ren u m era to ró w fe Graz. N ur.
otrzymają puczątek powieści W. Łosia „Odrę­
bna bu u r \  której druk dziś rozpoczynamy.

Z a p isk i  o so b is te  Prezes ministrów 
lir Bmbui i minister skarbu dr. Biliński 
przybędą około 19. s uczni a na kilka dni do 
Lwowa celom wzięcia udziału w obradach 
s*.j nu.

W ia d o m o śc i  dy; c e z y a ln c .  Rz.-kat.
dyice/ya larnuwska: Odznaczeni rokietą i
mantoletu ks. Tomasz Siemek, proboszcz w 
Tymowcj i wicedziekan ezehowski; oxposito 
rio ciiiionicali: ks. Tomasz Wroniewski. pro­
boszcz w Brzeźnicy i ks. Franciszek Lewan­
dowski, kapelan zakładu drohowyskiego. 
Konluirs na Wuechęto przy 5-klasowcj szkole 
w i rzn ie  z plącą 450 zł. i 45 zł na mie- 
szknio  m/pisany' Jo 10. stycznia 1890

K m iu i a R usii l i .  Posłowie dr. Saw 
czak. B a r u iński, Wachnionin, Karatnieki, 
ks. Nid-y-owiec, Kulczycki] Ocliryinowicz i 
Menuiow, cz [io nabożeństwie przedsejmo- 
wem w cerkwi św. Jura, udali się do ks. 
kardynała S-mliratowicza z gratulacją i wy* 
rn/umi j owium-go uszanowania. Przemawiał 
członek Wydziału krajowego, dr. Sawezak. 
Ks. Kfiidynał odpowiedział w dłuższem 
i rzcinów.euiu, w kióiem głównie kładł na­
cisk nu potrzebę p r z e d m i o t o w e j  pracy 
•ze st rony  przedstawicieli ruskiego ludu W 
sejmie — że praca przedmiotowa i gorliwa 
ze stropy posłów ruskich, będzie najlepszą 
ich polityką.

Włościanie ru-ey : Nowakowski, Ostap-
ezuk i vVin:iiczuk, pod przewodnictwem dra 
Okuniewskiego wyłączyli się demonstracyjnie 
od tego akm uszanowunia dla głowy ruskiej 
cerkwi katolickiej.

Ńwiiltc/.ne usposobienie mieszkańców 
Lwowa objuw.iło się jeszcze i wczoraj. Teatr 
skarbkowski: mimo, że dawano w nim rzecz 
tak tragiczną, jak „Don Oarlos,“ zapełnił 
sic wcale licznymi widzami — a trupa 
Myszkowskiego, dująca przedstawienia w So 
kole, cieszyła się niemal podobnie tłumnym 
udziałem publiczności, jak po raz pierwszy. 
..Sztygar" powtórzony będzie jeszcze dziś i 
jutro popołudniu, — w niedzielę zaś wie­
czorem daje trupa Myszkowskiego krotu- 
rliwile w 3 aktach Danielewskiego „Nasze 
Parylbtnki" i operetka T. Kosehata „Tyrol­
skie piosenki ~.

O k ra d z io n o  trzeci już raz z rzędu b. 
r. kupca M. Kapsa przy ul. Karola Ludwi­
ka 1. 29. U b ie g łe j  uocy rozbito mu wysta­
wę. zamkniętą Ha 3 zamki wertlieimowskie 
i zabrano kilka tuzinów czapek.

W m a g a zy n ie  kolejowym na Podzam­
czu przytrzymano wczoraj parobka z browa­
ru lisiomeel.ieg•>, nazwiskiem Antoniego Lib- 
harda uu kradzieży zboża,

Sp rz i  i l io w ie rz c n ie .  Koziaiierz Prusak 
17-letui krawiecki p. Karola Kropiowskiogo 
wysłany do kasy głównej celem zmieniania 
pieniędzy sprzeniewierzywszy 29 zł. zbiegł 
ze służby.

W y p a d e k .  Woźnica z browaru Lilien-
felda Tomasz Wałsszc/.jk chcąc wyprzedzić 
na ul. Gródeckiej inny wóz, jechał tuk szyb­
ko i nieostrożnie, że najechał' na wóz tram­
waju i pokaleczył ciężko konia tramwajo­
wego.

W D ąb row icy  pow. janowskiego, po­
pełniono ubuglcj nocy znaczną kradzież. P a ­
robek Iiko Góral dobrawszy sobie nieznane­
go dotąd wspólnika, włamał się w nocy 26. 
bm. do komory włościanina Macieja Lonio- 
wskiego i rozbiwszy skrzynię, zabrał 255 
zł. gotówką, 22 sznurów korali wartości 100 
zł. a nadlo kożuchy, bielizno i ubrania war­
tości około 80 zł. Górala aresztowano wczo­
raj we Lwowie.- Śledztwo i poszukiwania za 
jogo sj óhiikicm w toku.

v ty n ik  sąd u  c y w iln e g o  a w ojsk o­
w ego. Sąd wojskowy we Lwowie uwolnił 
onegdaj podoficera Tanda od zarzuconej mu 
zbrodni zadręczenia na śmierć szeregowca 
30. pp. Da uh Ja H ład no a. Wbrew wyrokowi 
sadu kaniego, który zarzut powyższy przy 
rozprawie przeprowadzonej przeciw ojeu za­
dręczonego lii ml u na na żądanie prokuraturyi 
państwa przyjął za udowodniony, sąd woj­
skowy orzekł, że Hładun umarł skutkiem 
zwykłej choroby, 'landa uwolniono natych­
miast z aresztu śledczego.

Z atw ierd zen ie  w yroku  na ks* Sto- 
ja lo w sk ie g o . W Nowym Iczynie odbyła 
się. wczoraj apelacyjna rozprawa przeciw ks. 
StojaJowskicmu, który odwołał się od wyro­

ku powiatowego w Mistku skazującego go za 
obrazę władzy na trzytygodniowy areszt. Ks 
Stojałowskiego bronił adwokat wiedeński 
Harpner. Po przeprowadzeniu rozprawy sąd 
obwodowy w Nowym Iczynie zatwierdził w 
zupełności wyrok sądu powiatowego w Mistku.

W i o r a d y k a ł ó w .  Ze Zbaraża piszą 
nam : Aby zniszczyć dobre ziarno., które za­
siał wiec ludowy katolicki, odbyty dnia 3 
b tu. w Zbarażu, w klasztorze 00. Bernar­
dynów', zwołali agitatorzy ruscy wiec ru­
skich włościan radikałów do tegoż samego 
Zbaraża na dzień 25 b. m. Przybyło nań 
kilkudziesięciu włościan, kilku księży, p. 
Ostapczuk i p. Franko. Na porządku dzien­
nym tego wiecu była emigracja włościan, 
reforma podatkowa i prawo wyborcze, a w 
dyskusji podnoszono tylko same zarzuty i 
niezadowolenia, jakby już niczego dobrego u 
nas nie było i jakby wszystko to, cu my 
za dobre, piękne i prawdziwe uważamy, 
zniszczyć i wy wrócić należało, by chyba 
tylko sami agitatorowie radykalni się ostali. 
Jakże rożnem było wraftenie tego wiecu ra­
dykałów od naszego wiecu katolickiego lu­
dowego! Dodać muszę o cha rnkte ry styczne iii 
wniosku dra Franki. Oto proponował on 
zwrócenie emigracji do... Kanady. Dlaczego 
do Kanady? —  nie wiadomo. P. Franko 
prawdopodobnie zna dobrze i Brazylię i Ka­
nadę i mugi mice swoje powody, dla któ­
rych właśnie Kanadę do emigracji zaleca.

O.
P o lo w a n ie . W Horodnicy raajatku p. 

St. Jabłonowskiego powiat Husiatyn, odbyło 
się polowanie, które trwało trzy dni. Pomi­
mo bardzo smutnego zwierzostanu tegoro­
cznego, padły jednak 3 dziki, 15 kozłów, 6 
lisów i 175 zajęcy.

Na rzecz  burs n a u czy c ie lsk ich  To­
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie na podstawie swojej uchwały powzię­
tej w listopadzie 1883 wypłacania tow. pe­
dagogicznemu na rzecz burs nauczycielskich 
rok rocznie z dołu 3 %  od zaliazek. opłaca 
nych za ubezpieczenie budynków szkolnych 
w Galicy i, — wypłaciło zarządowi tow. pe­
dagogicznego 597 zł. 84 et. jako należytość 
za r 1894.

O d w ołan ia  p. P u stoszk in a . Z Wie­
dnia donoszą, że konsul rosyjski we Lwo­
wie p, Pustoszkin zostanie stąd wkrótce od­
wołany, a na jego miejsce mianowany zo­
stanie teraźniejszy sekretarz konsulatu lwow­
skiego Gruszecki, noszący tytuł wicekonsu- 
la. P. Pustoszkin ma byó powołany na je­
dną z wyższych posad w ambasadzie rosyj­
skiej, albo do kancelaryi jenerał-gubernatora 
ak referent do spraw galicyjskich.

W y p a d e k  n a  ś l iz g a w c e .  Z Berlina 
telegrafują: Na jeziorze Grybniekiem pod 
Poczdamem załamał się lód pod ślizgającą 
się księżniczką pruską, żoną księcia Fryde­
ryka Leopolda i jej damą dworu, znajdującą 
się w pobliżu. Maszynista spostrzegłszy nie­
szczęście, podążył z pomocą, ale wpadł 
również p'-d wodę. Dopiero jego synowi 
powiodło sic wszystKieh troje z wody wy­
dobyć.

Zmarli. Ksiądz Jan Kmietowicz, pro­
boszcz w Czarnym Potoku w powiecie nowo­
sądeckim umarł dnia 24. bm. w Starym Są­
czu po długiej i ciężkiej chorobie.

Wspólny opłatek w Towarzystwie 
strzeleckim odbędzie się w nidzielę 29. bm. 
o godz 11, przedpołudniem.

Z K ola  H rerack iego . Zapowiedziane 
na dzień 28. bm. zebranie towarzyskie zo­
stało odłożone na dzień 4 . stycznia o godzi­
nie 8. w.

P ik n ik  s tr z e ‘e c k l mający się odbyć 
w wieczór św. Sylwestra na strzelnicy mie­
szczańskiej świetnie się zapowiada: liczbę
uczestników zwiększa z każdym dniem nad­
zwyczajne zainteresowanie się pruj obiecanym 
przez komitet „kuligięta", w którym bierze 
udział 24 par kosty umowy eh. Odbyte już 
kilkakrotnie próby z mazura i krakowiaka 
dowodzą, że będzie to niezwykle urocze 
„Krakowskie wesele", które przyniesie nowe 
laury pomysłowemu i niestrudzonemu aran­
żerowi lej zabawy.

P rogram  teg o ro czn y ch  zabaw na  
lo d z ie  przedstawia się nader obiecująco. 
Szereg festynów, rozpocznie w dzień Nowego 
Rokuobchó ', uroczystego otwarcia toru łyż­
wiarskiego na Stawach Panieńskich Stawy 
te tonąć bąbą w powodzi światła różnoro­
dnego a pyrotcehnika śó tam będzie o le­
psze z lampami Siemensa i Halskhgo.

(ó dzień Trzech Króli zamierzone sa 
wyścigi, dzielność i prutkość w biegu udział 
biorących, na względzie mi.-ć mające. Prócz 
togo odbywają się pilne studya nad urzą­
dzeniem wielkiego turnieju na torze, o ko­
lorycie średniowiecznym i z akcesoryami ko 
Ioryt epoki uwydatniającemu

Z
Za dz ies ięć  m in u t  dw unas ta ,
K ury  ta rze  se jm ow e ro ją  się od p o ­

słów, w bufecie  gw arno ,  loże i ga le-  
r y e  p rzepe łn ione ,  a a p a ry c y a  g ro n a  
p ose lsk iego  rob i  b a rd zo  dobre  w ra ­
żenie.

Ł y s in y  u s tą p i ły  m ie jsca  g ę s iy m  
czu p ry n o m , chude  p ostac ie  z d e n e rw o ­
w a n y c h  p o l i ty k ó w  g in ą  w  t łu m ie  zdro- 
wycn, m łodych , dob rze  o d ży w ionych  
n o w y ch  p a r la m e n ta rz y s tó w .

Po p a rk ie ta c h  sali p rz e su w a  się tu  
i ow dzie  pos tać  o n ie śm ia ły c h  ru ch ach ,  
n iep ew n y m  k ro k u  i lęk l iw em  sp o jrz e ­
n iu  — t r e m a  w y ry ła  n a  n ie j  sw oje  
znam ię.

To deb iu t  now ego  posła  
Z ap a trzo n y  w  słońce s ta ry c h  hie- 

ro fau tó w  se jm ow ych , o d g a rn ia  z czoła 
w łos k ry j  ąuy pod  czaszk ą  całą  fa la n ­
g ę  c isnących  się g ro m a d n ie  w n io sk o w  
i p rzed ło żeń .  Im p o n u ją  m u  roz jaśn io ­
ne  czoło W ojciecha  h r .  D zieduszyckie-  
go, sp o w ita  w ła sk a w y  uśm iech  tw a rz  
p os ła  E m ila  T orosiew icza , o lim pijsk i  
spokój h ra b ie g o  m a rsz a łk a  i u rzędow a  
m in a  ks ięc ia  n am ies tn ik a ,

L czuw a  p e w n e  p rz y g n ę b ie n ie  i 
p rze św iad czen ie  m ałości.  Zdaje  mu 
się, że ca ła  sa la  p a t r z y  ty lk o  n a  nie- 
go^ i że j e s t  ro d z a je m  tete de ture, o 
k tó rą  za chw ilę  w s z y s tk ie  p o c isk i  m a ­
j ą  uderzyć .

Chce usiąść. W tej se k u n d z ie  c z u ­
je ,  że go k toś  trąca...

- Moje n szan o w an ie  h rab iem u .
l i r .  W ojciech D zieduszycki zaciera

ręce.
No, w ięc  ko lega  do au tono- 

m istów  ?
— Jes tem  je sz c z e  n iezdecydow any .
— Nie p o t rz e b a  n am y słu .  Nie j e ­

s te śm y  s t ro n n ic tw e m  antirządow ena. 
ale i n ie  je s te ś m y  rządow om  Robimy 
o p o z y c y ę , g d z ie  ona się n a m  odpo­
w ied n ią  w y d a je  -— p o p ie ra m y ,  co n- 
w ażam y  p o ż y te c z n e  dla k ra ju ,  a s to i­
m y zaw sze  i w szęd z ie  n a  g ru n c ie  a u ­
tonom ii.

— D ajno  s p o k ó j — wtrąca, hr. S ta n i ­
s ław  T arn o w sk i  — nie  ba łam uć kole­
gę, ja k  ko lega  zasm aku je  w k o n se r ­
w a tyzm ie . do jdz ie  do celu i za jdz ie  
w ysoko W iadom a rzecz  że m y  um ie­
m y n aszy ch  pussow ać. Chodź do nas.

J e d e n  z s ta rych  posłów  w o db ija ­
n ego  o d b ie ra  go hrabiom .

— Daruj s ta re m u  pow iada — 
zęby na  tern z jad łem , dam  ci parę rad. 
Marszcz czoło, g d y  in n i  m arszczą, u- 
śm iechaj się, g d y  inn i  się nśm iechają , 
podnoś  rękę, g d y  inn i  podnoszą 
— a słów n ie  szafu j,  m ilczen ie  to  
z ło to .............................

J a k  deus ex  m ach  ma z ja w ia  się 
poseł Rom inowicz.

— Na słów ko  kolego.— Słtlżę.
— Nie daj się zwichnąć , je ś l i  chcesz 

ezemś bju’1, m usisz  m ieć  j a k ą ś  z d e c y ­
d o w an ą  b a rw ę  i specyalność  — w s tąp  
do lewicy.

W zrok m łodego  posła  z new nein  
w ah an iem  sp oczyw a  d łu ż sz y  czas na  
postaci d em o k ra ty - rad cy .

— N am yślasz  się?! Być może, że 
na leżen ie  do lew icy  to  n a  sali w yg lą­
da  trochę  k o rrp ro m itu jąco .  ale żebyś 
w ied z ia ł  j a k  to  na  u l icy  śliczn ie  w y ­
gląda, ja k ie  to  rob i eelati Z resz tą  m am y 
swój w ła sn y  o rgan ,  k tó r y  ci poprze.

To m ówiąc, w su w a  m u  l is tę  su b ­
s k ry p c y jn ą  i o łówek.

W te j chw ili  s łychać  s tu k n ięc ie  la ­
sk i m arsza łk o w sk ie j .  Z a p an o w u je  cisza 
w sali — hr. m a rsz a łe k  o tw ie ra  sesyę 
se jm ow ą. R . T.

Sz tu k i piękne.
R epertuar tea tra ln y . Dziś, w nie­

dzielą popołudniu „Pan Bigelhoffr".
Wieczór wznowienie „Staroświeczyzna i 

postąp czasu" komedya ze śpiewami w 4 
aktach .1. N. Kamińskiego.

Jutro w poniedziałek „System pana Ei- 
badier" komedya w 3 aktach Feydeau i 
„Kaneolarya otwarta" I rzybylskiego.

* N o w in y  lite r a c k ie . Henryk Sien­
kiewicz przygotowuje nową wielką powieść, 
historyczną „Krzyżaki"; Bolesław Prus 
pracuje nad „Szkicami z podróży", są to 
wspomnienia z ostatniej jego wycieczki za. 
granicą w roku zeszłym; — Maryan Gawa- 
lewicz wykończył szereg obrarków miniatu­
ro wy oh „Kropki": — Sewer Maciejowski 
kończy powieść osnutą na tle stosunków te­
atralnych „U progi sztuki"; — Karol Brzo­
zowski ukończył' utwór dramatyczny „Joan­
na Ncapolitańska" a pracuje nad „Wspomnie- 
niam z podróży po Wschodzie’.

Ostainie wiadomości.
Na p rośbę  Rady n adzo rcze j  Bauku 

k ra jo w eg o  u ch w ali ł  W ydzia ł k ra jo w y  
p rzed łożyć  S e jm ow i w n io sek  n a  ro z ­
sze rzen ie  g w a ra n c y i  k ra ju  dla w k ład ek  
oszczędności i .ich o p ro c e n to w a n ia  w 
Banku  do w ysokości c z te rech  milio 
nów  zł.

T r j . J K O R A  M Y .
W iedeń  d. 28. g ru d n ia  

U chw alona  p rzez  se jm  g a licy jsk i  
us taw a  o w y łączen ie  z dó b r  Golce 
p rzy s ió łk a  M ajdan i u tw o rz e n ia  z n iego  
osobnej g m iny ,  o t r z y m a ła  sankoyę  ce 
sarską .

W iedeń d. 28 g ru d n ia .
W czoraj odby ła  się k o n f e r e n c ja  

d y re k to ró w  i n auczyc ie l i  szkó l p r z e ­
m ysłow ych . B rali w  niej u d z ia ł  r e p re ­
zen tan c i  z W iednia , Pragi. P i lzna , B er­
na, Lwowa, R eiohenbergu , Bielska, 
K rakowa, T ry es tu ,  Sa loburga , Gracu, 
I n s b r u k u  i Czern iow iec . P rz y b y l i  tak że  
m in is te r  G au tsch  i s z e f  s e k c y jn y  La- 
tour .

P ie rw szy m  p rzed m io tem  ob rad  j e s t  
z m ian a  piDnu n a u k o w e g o  w y ższych  
szkól p rzem y sło w y ch .  Obrady p o t r w a ­
j ą  d n i  kilka.

W ied eń  d. 2S g rudn ia .
Poseł K l a i c  zam ian o w an y  zo s ta ł  

m arsza łk iem  se jm u  dahnack iego .
W iedeń  d. 28. g rudn ia .

W m in is te rs tw ie  sk a rb u  o d b y ła  się 
n a ra d a  n ad  o rg a n iz a c ją  now ego m in i­
s te r s tw a  k o m u n ik a c j i .  Wzięli w niej 
u d z ia ł  m in is t ro w ie  Rilniski i G lanz i 
szefow ie sekcy jn i h oe rber ,  W ittek , 
G u t te n b e rg  i Wrba.

W iedeń d. 28. g rudn ia .
K ie ro w n ik  a d m in is t ra c y jn e g o  o d ­

d z ia łu  r z ą d u  bośniack iego  b r .  Banko 
z a w ia n o w a n y  zos ta ł  szefem  sekcy jnym  
rz ą d u  bośniackiego.

W ied eń  d. 58. g rudn ia .
K an c le rz  p a ń s tw a  n iem ieck ieg o  Ho- 

h en lo h e  p rz y b y ł  tu  w czora j.  Na cześć 
je g o  odbędz ie  się dziś ob iad  dw orsk i.  
P rzybyc ie  fi0 W iedn ia  ks. I lo h en lo h eg o  
nie j e s t  bez p o l i ty c z n e g o  znaczen ia .

W ie d e ń  d. 28. g rn d n ia .
Sejm A ustry i  do lne j  o tw a r to  d z i ­

siaj n a  nowo. M owy w y g ło s i l i : n a ­
m ies tn ik  i m arsza łek .

P r a g a  d. 28. g ru d n ia .
N arodny L is ty  n a z y w a ją  podróż  

hr. T h u n a  do W iedn ia  p ie lg rz y m k ą  do 
K auossy  i tw ie rd z ą  dale j ,  że T h u n  
je s t  zd e c y d o w a n y  pozostać  n a  sw ym  
u rz ę d z ie  i d la tego  w o s ta tn ic h  czasach  
s ta ł  s ię  n adzw ycza j  g ię tk im  i ro z k a ­
zom sw ego  szefa  hr. Badeniego  p o ­
k o rn ie  się poddaje .

H r.  T h u n  n a ty c h m ia s t  po o tw arc iu  
se jm u  czesk iego  m a  z łożyć  o św ia d c z e ­
nie, iż z p o l i ty k ą  h r .  B aden iego  w o­
bec  m łodoczecliów  zu p e łn ie  się id e n ­
ty fiku je .  T ak ie  ośw iadczen ie  m a ko­
r z y s tn ie  w p ły n ą ć  n a  z ach o w an .e  się 
młodoczecliów, a  j a k  N arodny L is ty  
dodają, n ad z ie ja  ta  n ie  j e s t  p łonną .

Dalej p iszą  N a rodny  L is ty , że Ba- 
den i  z a m ie rz a  w Czechach p o d w ó jn ą  
a k cy ę  i że h r .  T h u n  zg a d z a  się z in- 
teneyam i B adeniego, m ianow ic ie  n a  
z ró w n an ie  p ra w  ję z y k a  czesk iego  z 
p raw am i ję z y k a  n iem ieck ieg o  n w ładz  
i sądów I. i II. in s tan cy i ,  na  co ma 
być j u ż  u z y sk a n e m  pozw olen ie  r a d y  
m in is trów .

D ru g a  akcya  do ty czy ć  ma sposobu  
w yborów  w W ydzia le  k ra jo w y m  i w 
zarządzie  in s ty tu c y j  k ra jow ych .  W edle 
now ego sposobu k ażd a  na rodow ość  
w y b ie ra łab y  p ew n ą  ilość cz łonków . 
W ty m  celu m a być  w n ie s io n y m  w 
sejm ie czesk im  odp o w ied n i  w niosek. 
P on iew aż  je d n a k  obecny  s to su n e k  mło- 
doczeehów  do n a m ie s tn ik a  n ie  daje  
g w a ra n c y i  p rze jśc ia  w nioskow i r z ą d o ­
w em u, p rze to  w n io sek  teu  n ie  w y jd z ie  
od rządu ,  ale od k tó re g o  z posłów.

W reszcie  donoszą  N arodny L is ty , 
że  hr. Badeni p ros i ł  księc ia  L obkow i 
ca by  p rz y b y ł  do P ra g i  i ko ń czą  te -  
mi s ł o w y : z teg o  w szj-s tk iego  p r z e ­
konać się m oże h r.  T hun ,  że n a j le p ­
szą r ry rz ą d z i ł  b y  Czechom  p rzys ługę ,  
gdyby poda ł  s ię  do dym isy i .

P r a g a  d. 28 g ru d n ia .
Klub n iem ieck ich  posłów  se jm o ­

w y ch  n a  w czo ra jszem  pos ied zen iu  
u ch w a li ł  postaw ić  w n iosek  n a  wpro 
w adzen ie  kury i w y b o rczy ch  w ed le  n a ­
rodow ości i n a  bezp o śred n ie  w y bory  
w ok ręg ach  g m innych .

B e r l in  d. 28 g r u 'n i a .
W edle  Bórsen Ztg. oprócz  Kollera  

u s tą p ić  m ają  tak że  m in is te r  w o jn y  i 
B oettieher.

B e r l i n  d. 28. g ru d n ia .
Z P i ły  d o n o s z ą : W sp raw ie  o t r u ­

cia ks. W ody, k tó re m u  n a sy p a n o  s t r y ­
c h n in y  do w in a  p rz y  m szy , b aw ił  w 
ty ch  s t ro n a c h  k ilka  ty g o d n i  kom isarz  
Wolff z B erlina, ale zd a je  się n iczego  
n ie  w y k ry ł .  W sk u te k  n a k a z u  m in is t r a  
sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  b y d g o s k a  re je n -  
cy a  og łos i ła  600 m arek  n a g ro d y  za 
w y k ry c ie  spraw cy.

Sofia d. 28 g ru d n ia .
Depesza, k tó rą  p re z y d e n t  so b ran ia  

w ysła ł do cara, w y ra ż a  n a jp ie rw  w d z ię ­
czność b u łg a rsk ie g o  ludu  d la  c a ra  a 
dalej życzen ie ,  ab y  B u lg a ry a  zn a laz ła  
ła sk ę  w oczach  carsk ich .

Ks. Ł o b a n ó w  p rz e s ła ł  sob rau ju  te le  
g ra f iczne  podz ięk o w an ie  cara.

P a r y ż  cl. 27. g ru d n ia .
L a  France  rozpoczę ła  p u b l ik acy ę  

l i s ty  104 w łaścic ie li  czeków  panam - 
skich. M ięJzy  ty m i  z n a jd u je  się w ie lu  
d e p u to w a n y c h .  N iek tó rzy  z n ich  z a ­
m ie rza ją  w y s tąp ić  ze sk a rg ą  o o sz c z e r ­
s tw o  przec iw  tem u  dz ienn ikow i.

P a r y ż  d. 28. g ru d n ia .
K om isya b u d ż e to w a  francusk ie j  

Izby  posłów  p rz y ję ła  żądane  p rzez  
rząd  k re d y ty  n a  w y p raw ę  m adagas-  
k a rsk ą ,  a izba  p rz y ję ła  p ro je k t  do u- 
st.awy dotyczącej u b ezp ieczen ia  na  
s tarość.

Kon tan  tą u o p o l  d. 28. g ru d n ia
T ureck ie  w o jsk a  obsad z i ły  kasa rn ię  

w Zeitun .
L o n d y n  d. 28 g ru d n ia .

Tim es  donosi z K o n s ta n ty n o p o la .  
Oprócz p lan u  m o n o p o lu  na f tow ego , 
s p i ry tu so w e g o  i p a p ie ru  cyg are to w eg o  
m a rz ą d  tu re c k i  ofe r tę  n a  pomoc p ie ­
n ię ż n ą  od p ew n e j  spó łk i  berlińsk ie j.  
Na z a p ro sz e n ie  z p a łacu  su ł tańsk iego  
p rz e d s ta w ic ie l  j e j  w k ró tce  p rz y b ę d z ie  
do K ons tan ty n o p o la .

N o n y  Y o rk  d. 28. g ru d n ia .
Z K arakas  donoszą  o w ie lk ich  de- 

m o n s traey ao h  p rzec iw  A nglikom .
M in is te r  sp raw  w e w n ę t r z n y c h  w y ­

g ło s i ł  m ow ę, w k tó re j  p o d p ió s l ,  że 
W enezue la  p o d d a  się ty lk o  sądowi 
p o lu b o w n em u . G d y b y  do ta k ie g o  są­
du nie  p rzysz ło ,  W en ezu e la  ch w y c i  za  
broń.

Dział ekonomiczny.

B elgrad d. 58 grudnia. (Telegr. Gaz 
N a r )  Cnły kraj wzliurzcuy ponownym za­
kazem rządu węgiel skiego <-i> do importu 
nierogacizny serbskiej. Rząd węgiersin uza 
sadnia zakaz wybuchem znacznej zarazi 
miedzy nierogacizną, podczas gdy wedle 
urzędowych raportów serbskich niema an 
śladu zarazy. Jeżeli w Steinbruck (punkcii 
zbornym pod Pesztem) pojawiła się, zaraza 
w jakim transporcie serbskim, to tylko tani 
się mogły zarazić świnie serbskie.

P otersb u rg  d. 28. grudnia. (Tel. G a f  
N ur.) W tutejszym międzynarodowym Bankn 
handlowym odkryto znaczną defraudacyę; 
sprawcę aresztowano.

— W aszyngton  d. 58. g ru d n ia .  (Teł. 
Gaz. Nar.) Wrczoraj p rzed ło ży ła  k o m i­
sya  Izb ie  r e p re z e n ta n tó w  sp ra w o z d a ­
nie, w  k tó rem  p o d a je  środki, za  pom o­
cą k tó ry c h  n a le ż a ło b y  po lepszyć  sy- 
tu a c y ę  sk a rb u  p a ń s tw o w e g o  i  zapo-  
b iedz  da lszem u  o d p ły w o w i z ło ta  z 
A meryki do E uropy .  P rz e d e w sz y s tk ie m  
zaleca k o m isy a  p o d w y ższen ie  ceł i ro z ­
m aite  zm ia n y  w bilu  W ilsona. N a s tę ­
pn ie  j a k  n a ju s i ln ie j  za leca  kom isya , 
aby  u p o w ażn io n o  s e k re ta rz a  s k a rb u  
p a ń s tw o w e g o  do w y p u sz c z e n ia  3-pro- 
c en to w y ch  bonów, zaś celem p o k ry c ia  
obecnego  deficy tu  za leca  em isyę  c e r ­
ty f ika tów  d łu g u  p a ń s tw o w e g o  op ro­
c en to w an y ch  po 3 prc., w  m a k sy m a l­
nej sum ie  50 m il ionów  do larów . Iz b a  
r e p re z e n ta n tó w  250 g ło sa m i p rzec iw  
81 p rz y ję ła  re fo rm ę  ta ry fy  celnej,  a 
a dziś  ob rad o w ać  b ędz ie  n a d  bilem , 
n p o w ażn ia jąo y m  s e k re ta rz a  stanu do 
em isy i  3 -p ro cen to w y ch  b o n ó w  p ań ­
s tw ow ych .

Z  g i e ł d . 3 7 " .

 ̂ W iedeń  28. g ru d n ia .  (Tel. G at. Nar.)
Na w czorajszej g ie łd z ie  n a s tą p i ła  z u ­
p e łn a  z m is n a  usposob ien ia ,  co p r z y ­
pisać n a leży  w iadom ościom  z N ow ego  
Jo rk u .  W szys tk ie  w a lo ry  p o sz ły  w  g ó ­
rę, a n ie k tó re  po d sk o czy ły  naw et o 
20 do 60 zł,

W iedeń  d. 28. grudnia. Priy zamknięciu
wczorajszej giełdy notowano kredyty 3 5 4 '—, 
Kredyty w eg. 382 —, Unionbank 271 50, 
Landerbank 223 —, staatsbany 34525 , 
Lombardy — ■—, Elbethal 275*50, ty­
toniowe 170-— , Rima 233 —, Alpiny 
77*75. Renta maj. 99 60, węg. renta koron. 
97*75, losy turee. 49* — , Marki — •—.

Wiedeń d. 28. g ru d n ia .
Dzisiaj (28 g ru d n ia )  o g. 2. m inut 

10 w po łudn ie  n o to w a n o  na g ie łd s i*  
w iedeńsk ie j  : k re d y ty  355 50, węg bank 
k re d y to w y  392" , an g lo b an k i  163*— ,
le n d e rb a n k i  227’ód, ko le je  państwowa 
346*75, e lbe tha l  276* . akcye  tytonio­
we 172 —, a lp in y  77*60, losy  turecki# 
50*—, u n io n b a n k i  282*—, ru b la  129’—.

B er lin  d. 28. grudnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w klam­
rach oznaczają wiedeński paritaet. Renta 
majowa 98’30 (99’ 10), renta złota austr. 
101 90 (121*03), renta złota węg 101*90 
(12U23), Kredyty 219*50 (352*48), State- 
bany 144 75 (342’84).

F ran k fu rt dnia 28. grudaia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 289 25 (355*05). Statshany 290*50 
(346-85).

L on d yn  d. 28 grndnia. Przy zamknię­
ciu wczorajszej giełdy notowano. Renta iłota 
węg 1 0 2 — .

I i i i l c w i i u i e .
( / •  C» rohry;» redskjyz ni* odpowiadaj

P o - w r ó c i ł a m

I D r .

Antentjczuy wykaz losowań.
HPRPIIR  ̂dniem 1 ®tyc*nia 1896.

C.nLUn rozpo zyna nowy całoroozny abo­
nament, u& XXXIV rok swego
s-nienia.

M E R C U 3  publikuje autentyczną listę I so- 
wań ws»ys kich eurwpej-kich K  
losów, tudzież efektów p dpadłych 
loso »aniu.

M E R C U R  zawiera spis restancTj, zbele wy­
płat i listę auioi tyiaeyjaą wszel
k ic h  yapieiów w artiściow yeh

M E R C U R  dla każdego właścicieli papierów
i kapitalisty jest niezbędnym praez 
swe śuiśle obj ktywne inforihaoye 
»ain zonę w części finwns wej. 

U r n n , m  Cułorooznacena prenumeraty:
M E R C U R  D a  Wiednia: i ł  1 Ao

;, ,, i  do*tawą do dumo „ 2 40
,, Austro-Węgicr ,,**6 '„ Niemiec i Serbii „ 3’4(J
„ międzynarodowego

związku poczt 4*
M E R C U R  Abonai'" ,' lt przyjm uje Bię we

wszystknh ck. urzęda.h poczt i

A d m i n i a t r  a c y a  I I L  p  p[T D“
WJen I . ,  W ollzeile 10. „ffl k llU /U ff  ,

Specjalista w chorobach żołądka, kisieli i wątrobj

Uf. h m m i  KoziBroiBiŚ
po odbyciu speeyslnyeh stndr'>i» w klinikatfb. 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliktieiiare prof, 
Marnusa w Koztokn, mieszka jway/’ ul. Koper­

nika l. 3. 1. p. i ordynMjehd godziny
9 —10 rano i od 3—5 pop ot.

•'S/pesyabta ctiors) ikoraycii ( lorycznycli 

D r. S tan is ław  S o c h a n ik
były lekarz m klinice prof. Kaposiego i oddulaie 

prof. Langa we Wiedniu
mieszka plac Bernardyński 1. 15 I. piętro.

Ordyuuje od 11 12 i od A—5.

Po długiej i ciężkiej chorobie przychodzę 
dzięki Bogu do zdrowia i sił tak, że już w 
styczniu do zajęć swoich częściowo będę 
mógł powrócić. Niechże mi wolno będzie dać 
publicznie serdeczny wyraz niewygasłej 
wdzięczności tym mężom, którzy wsparci na 
głębokiej wiedzy i rozległej praktyce bez­
przykładna ni nie otoczyli opieką i troskliwo­
ścią WP. drom Edmundowi S c h m i d t o w i
i Czesławowi G 1 u z i ń sk i e m u. Niemniej 
też i wszystkim, od których w czasie choro­
by niezliczone etrzymywałem objawy serde­
cznej pamięci i przyjacielskiej życzliwości, 
nie mogąc na razie osobiści podziękować, 
wołam z głębi serca: „Bóg zapłać!"

Lwów 28. grudnia 1895.
W ładsiaw  W szelaczyński.
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T A K  B Y Ł O .
Powieś?

EL S u d erm & n n a .
CZĘf»Ć DRUGA.

(Ciąg delszy.)

Co z ro b i l i śm y  z tw e g o  dom u, — 
m y śla ł .

D o zn a łb y  ulgi, gulyby go  k to ś  k a u ­
c z u k ie m  w y g n a ł  z a  te  p rog i ,  k tó re  n o ­
g a  j e g o  sp ro fanow ała .

Z am ias t  te g o  w eszła  nareszcie  s ta r a  
M inna. ia śn ie jeca  rado  ń ą  i ozna jm iła ,  
że  u an ius ia  m a  się  z n o w u  do b rze  i 
p ro s i  g o  do siebie.

Z ac isn ą w sz y  zęby, r u s z y ł  za  s tarą .
C zego chciał od Fe licy i,  co m ał 

j e j  pow iedz ieć ,  n ie  w iedz ia ł  t e g o ; 
ezu ł  w  sobie ty lk o  g łu c h e  p rag n ien ie ,  
o to czy ć  pa lcam i je j  szy ję  i soisnąć. 
Ach, j a k  b a rd z o  j ą  zn ien aw id z i ł .

Cała fala w o n i  j e j  p e r fu m , o w ionę ła  
go  p rz e z  o tw ie ra ją c e  się d rzw i.  Zda­
w ało  m u się, że w rz u c o n o  go  do g o ­
rące j  w o n n e j  k ąp ie l i  i z a m k n ię to  n ad  
n im  w ieko .

S ta n ą ł  p r z y  d rz w ia c h  i c iężko  od ­
d y ch a ł .

S ta r a  u k ra d k ie m  p o c ią g n ę ła  go  za  
rę k a w , a ż e b y  p rz y s tą p i ł  b liżej.

T am  n a  łó żk u  leża ła  ona. Snop  
d z ien n eg o  św ia t ła  m u s k a ł  j ą  i r o z ja ­
śn ia ł  j ę i  tw a rz .  Biała p o d u szk a  b ie la ła  
j a k  g lo r ia  w  około  n ie j ,  podczas  g d y  
r e s z ta  z a g rz e b a n ą  b y ła  w  p u r p u r o w y m  
c ien ia .

Czy też  o n a  s a m a  to  t a k  u r z ą ­
d z i ł a ?  — z a p y ta ł  siebie .

T w a rz  j e j  b y ła  b ladą  j a k  o p ła tek ,  
oczy  w  s in y c h  o b w ó d k  ich. a z pod  
n a p o ł  p r z y m k n ię ty c h  p o w iek ,  w y d o b y ­
w a ło  się  z n u żo n e ,  o łow iane  sp o jrzen ie ,  
k tó r e  bt>z w y ra z u  spoczę ło  n a  n im .

Zdnw ało  się, że  n ie  ro z b u d z i ła  się 
j e s z c z e  z u p e łn ie  ze  sw ego  u p o je n ia .

N a  pa lcach  z b l iż y ł  s ię  do łóżka.

Topniejący, ś n ie g  odp ad a ł  od j e g o  b u ­
tów, p o z o s ta w ia ją c  b ru d n e  s iad y  n a  
w z o rz y s ty m  dy w an ie .

— Felicyo !
P odn ios ła  n ieco  lew ą  ręk ę  i s k i ­

n ę ła  n a  n iego . P rz y s u n ą ł  sobie  k r z e ­
sło b lisko  ko ło  łóżka . P rzed  n im  s ta ł  
s to l ik  z f laszkam i i f laszeczkam i r o z ­
m a i ty c h  g a tu n k ó w .  J e d n a  z nich, p ró ­
żna , n o s i ła  z n a c z ąc y  n a p i s : „ k ro p le  
do z ę b ó w “, a pod  tern  t r z y  k rzy ży k i ,  
j a k o  o zn ak a  t ru c iz n y .

Te t r z y  k r z y ż y k i  m u s ia ły  j ą  z m y ­
lić. że  o d w a ż y ła  się  w y p ić  te  krop le  
w  celu  z a d a n ia  sob ie  śmierci.

— F eiicyo!  —  p o w tó rz y ł  ra z  j e ­
szcze.

O w o r z y ł a  p rz y g a s łe  oczy, sk in ę ła  
z w o ln a  k i lk a k ro tn ie  g łow ą, a  g o rz k i  
u śm ie c h  w y k r z y w i ł  je j  u s ta .

— Felicyo , o p a m ię ta j  się! — n a ­
p o m in a ł  j ą ,  bo g o  to  w sz y s tk o  n ie p o ­
koiło.

W y ją k a ła  im ię  P a w e łk a  i s z ty w n y  
w z ro k  w y s ła ła  w  p ró żn ię .  L eża ło  coś 
j a k b y  od b la sk  śm ie rc i  n a  tej b ia łe j ,
ty s ią c e m  c ie rp ie ń  sk am ien ia łe j  tw a rzy .

B y ło b y  go  to  w z ru s z y ło  i p r z e r a z i ­
ło, g d y b y  s łow a le k a rz a  n ie  u sp o so b i ły  
go t r z e ź w o  i tw a rd o .

— G u s ta w ie !  — szep n ę ła ,  n ie  p a ­
t r z ą c  n a  n iego .

— C zego c h c e s z 5
— Czy j e s te ś  m oim  p rz y ja c ie lem ?  

— za p y ta ła .
— Wiesz o tem .
— G ustaw ie , j a  p rzec ież  ży ć  n ie  

mogę... G us taw ie ,  w y s ta ra j  m i się o 
t ru c izn ę .

N ag ły  p rz e s t r a c h ,  k t ó r y  p rz y n ió s ł  
ze  sobą  uczu c ie  u lg i ,  w s t r z ą s n ą ł  j e g o  
cz łonkam i. W ięc n a  se ry c  m y śla ła  o 
ś m i e r c i ! W d z ię c z n y m  je j  był za  to  
w  s w e m  sercu... w d z ię c z n y m  był, bo 
m ó g ł  j ą  z n o w u  szanow ać .

— N ie g rze sz ,  F e l icy o !  — p rz e m ó ­
wił,  a ż e b y  coś pow iedz ieć .

K urcz  p rz e b ie g ł  po j e j  tw a rz y ,  k t ó ­
r a  w  ty c h  o s ta tn ic h  dn iach  p r z e d łu ­
ż y ła  się  i w y sz c z u p la ła ,  co j ą  czyn iło  
s ta rszą . . .  N id  b y ła  to  j u ż  t a  różow a  
m aseczk a ,  k tó ra  u śm ie c h e m  w a b iła  go  
w  p rzepaść ,  by ło  to  ob licze m a d o n n y ,  
p o w a ż n e  i zo ran e  c ie rp ien iem .

T ak , t a k  p o w in n a  w y g lą d a ć  to w a ­
r z y s z k a  j e g o  g r z e c h u !

N ienaw iść  j e g o  z an ik a ła  zw olna .

P ozna ł  po r a z  p ie rw szy ,  jak ]  bardzo  
oua  do n ie g o  należała.

A po te is i , zaczęła  m ów ić  cicho, m o ­
notonni®, z a p a t rz o n a  w  p ró żn ię  :

— Graeszyć, on  m ów i !... Alói Do- 
że, g rzeszyć .. .  J a k  g d y b y  dla  m n ie  
i s tn ia ł*  je szcze  ooś tak iego , j a k  g rzech .  
Mój P aw e łek  um arł,  a  j a  ży ję  je sz c z e !  
Z am o rd o w ałam  m oje  dziecko, i  ż y ję  
jeszcz .. .  A on m i m ó w i o g rzechu .. .  
Dzieciobójstwo... to  na jc ięższe  ze w s z y ­
stk iego.. . .  i,em j a  się o b c ią ż y ła m . . , to  
m u sz ę  dźw igać, to  m a m  w lec  p rzez  całe 
życie... J a k ż e  on  m oże w y m a g a ć  teg o  
po mnie. j^zełi  j e s t  m oim  p rzy jao ie  
lem ?

W.strząsł s i ę .
— D zie c io b ó js tw o ?.... Co to  zn a ­

czy  ?
— J a  w iem  co to  z n a c z y  — odpo- 

w ięd z ja ła  i uśmiechnęła, się.
Zimno m u się z rob iło .  Ta  kob ie ta  

by ła  n ie p rz y to m n ą .  Ból zaczął op lą ty -  
w ać je j  um ysł.

Ręce je j  szu k a ły  czego- n a  k o ł ­
drze.
. ^  G dzie  tw o ja  r ę k a ?  — szepnę ła .  
— Daj" m i  sw o ją  r ę k ę !  B łagam  cię, 
daj mi sw oją  rękę !

M echaniczn ie  w y c ią g n ą ł  dłoń. k tó ­
r ą  ona p o c h w y c iła  w i lg o tn y m i,  g o r ą ­
cym i palcami.

— N achy l się do  m n ie  — szep ta ła  
dalej. — P ow iem  ci do ucha, j a k  to 
s ię  stało.

Nachylił  g ło w ę  j a k  ro zk aza ła .
D reszcze  z im n e  i go rące  w s t r z ą ­

snęły  n im , g d y  z n a la z ł  się t a k  b lisko 
jej us t .

A o n a  m ów iła  s z e p c ą c :
— O w ego w ieczo ra ,  p rzed  św ię ta ­

m i ,  p a m ię ta sz? . . .  w te d y  z a p rz e d a ła m  
się tobie . Z ap rzedałam  ró w n o c z e śn ie  i 
życie  m o jeg o  dziecka.. .  Bo w o w ych  
g o d z in ach ,  g d y ś m y  s ię  g rz a l i  u o g n i­
ska, p a m ię ta sz  w  o w y c h  g o d z in a c h  
sk aza łam  go n a  śm ierć .

— Ależ t y  b r e d z i s z , F e l i c y o ! — 
zaw ołał,  p ro s tu ją c  się.

— P s t ! — s z e p n ę ła ,  p rz y c ią g a ją c  
go  z n o w u  do sieb ie . — P o d  d r z w ia m ’ 
nads łu ch u ją . . .  a o tem  n ik t  n ie  po- 

„wiuien w iedz ieć  op ró cz  nas  d w o jg a ;  
n ik t  w ięcej.  Było to  n a  t r z y  d n i  p rzed  
św ię tam i.. .  zaczę łam  w łaśn ie  pak o w ać  
dla niego. . a  to  j u ż  b y ł  n a jw y ż s z y  
czas... Bo c h o c iaż  p rzez  c ieb ie  go  w y ­

d a l i łam  z dom u i z a ta i ła m  p rz e d  J e ­
rzym , j a k  b a rd zo  o n  się tam  czu ł  n ie ­
szczęś liw ym , t a k ż e  p rzez  ciebie, tn 
p rzec ież  t a k  z u p e łn ie  w y ro d n ą  m a tk ą  
n ie  b y łam  ; ch c ia łam  m u  sp raw ić  uc ie ­
chę  n a  św ię ta . . .  Ale w  te m  ty  w sz e ­
dłeś... W te d y  w s z y s tk o  p rzep ad ło  !... 
Nie m y ś la ła m  j u ż  więcej o świętach... 
i z ap o m n ia łam  o m o jem  dziecku.... 
W szystko  we m n ie  rw a ło  się k u  t o ­
bie... N iczego  więcej n ie  chc ia łam , j a k  
sk ry ć  się  z to b ą  g dz ie  w  j a k i m  k ą tk u ,  
g d z ie b y  nas  n i k t  n ie  w id z ia ł  i n ik t  
n ie  słyszał...  A g d y  odszed łeś ,  b ie g a ­
łam  j a k b y  w  upojen iu .. .  z d o łu  n a  g ó ­
rę  i z g ó ry  n a  dół...  p rz e z  noc ca łą  
s ta ła m  p rz y  okn ie  i p a t r z y ła m  w  s t r o ­
n ę  H a lew itzu .. .  s iada łam  p rz e d  k o m in ­
kiem , w p a t ru ją c  się w  p łom ien ie  i t y l ­
ko to j e d n o  m y ś la łam : T ak  s iedz ia łam  
z n im  p rzed  ogn isk iem  w  oranżery i . . .  
Skoro  zaś p rz y sz ła m  do siebie... by ło  
j u ż  za  późno.

— D laczego  za  późno  ? — j ą k n ą ł  
g łucho , p ro s tu ją c  się znow u .

— W czora j  ran o  — odpow iedz ia ła  
— p rz y sz e d ł  te le g ra m , a wczora j w ie ­
czó r  list... W liście w s z y s tk o  to  było 
nap isane .. .  m ożesz  go  sam przeczy tać . . .  
M usi on t u  gdz ieś  leżyć. Idź, po szu k a j  
g o  sobie.

B ezw iedn ie  podn iós ł  się z k rz e s ła  . . . .  
Czuł, że się z a t a c z a . . . .  W y zn an ie  je j  
na  now o ro zb u d zo n e j  nam iętności,  
k tó ra ,  lubo  daw no  p rz eczu w an a ,  j e d ­
n a k ż e  zaw sze  je sz c z e  w z d ra g a ją c a  się 
p rz e d  b e z w z g lę d n em  o m aw ian iem  je j ,  
p o k o n a ło  go zupe łn ie .

Cóż te ra z  ?
D rzącem i ręk am i m aca jąc  po stola, 

szuka ł n ie szczęsn eg o  lis tli, a ie  m e  z n a ­
laz ł  g o . . . .  P rz e g lą d a ł  ca ły  pokój, k tó ­
r y  w  s w y m  z b y tk o w n y m  p rzep y ch u ,  
z tem i je d w a b n e m i  p o r ty  eram i, z n a  
pó ł p r z y s ło n ię ty m i  zw ie rc iad łam i i 
ro z m a i ty m i  k o s z to w n y m i  cackam i na  
toalecie, p r z e d s ta w ia ł  inu  się  j a k  p r z y ­
by tek  w y s tę p n e g o  g rzech u .

B łądz ił  od sp rz ę tu  do sp rz ę tu ,  
p rz e rz u c a ł  k a ż d y  p rz e d m io t  i p o d czas  
g d y  w z ro k ie m  w o d z i ł  w  b e z m y ś ln e m  
zd u m ie n iu  po ty c h  w szy s tk ich  b ły s k o ­
tk ach ,  z a p y ty w a ł  siebie n ie u s ta n n ie :  
Co to  j e s t  w łaśc iw ie ,  za  czem  ty  s z u ­
k a sz  ?

W te m  z łóżka  u s ły sz a ł  j e j  g ł o s :

— W ejdź  tu  obok  do g a r d e r o b y . . . ,  
ta m  go może zn a jdz iesz .

Ach. ta k ,  list... R zeczyw iśc ie ,  l i s t !
i  o tw o rz y ł  w s k a z a n e  sobie  d rzw i.
Z o b aczy ł  p rz e d  sobą  m a ły  p r z y b y ­

tek , w y k ła d a n y  p o rce lan o w em i p ł y t a ­
m i ----  O ślep ia jąca  ja s n o ś ć  ra z i ła  je g o
o c z y . . . .  Na lewo w id z ia ł  m a r m u r o w y  
basen , w p u sz c z o n y  w  ziem ię , do k tó ­
reg o  p ro w a d z i ły  schodk i,  n a  p ra w o  
s tó ł  z m a rm u ro w ą  p ły tą ,  z t rz e c h  
s t ro u  o to czo n y  w y sok iem i lu s tram i,  
a  w śró d  n a t ło k u  k ry sz ta łó w  i szy ld -  
k re tó w , n a rz ę d z ia  pośw ięcone  sz tu c e  
to a le to w e j

— Ja k ż e  J e r z y  m u s i  s ię  tli czuć 
obcym , w  ca łym  ty m  p rzep y ch u ,  — 
pom yśla ł .

W zro k  j e g o  p a d ł  n a  p rz e c iw le g ły  
pokój, k tó re g o  d rz w i  s ta ły  o tw orem .

W idzia ł sk ro m n e ,  że lazn e  łóżko, 
p r z y k r y t e  b ia łą  h a c z k o w a n ą  kapą, a  
p rz e d  n ie m  n a  z iem i ro z ło ż o n ą  sa rn ią  
s k ó r ę . . . .  F o to g ra f ie  w  o iem nyęh  r a ­
m ach  o ż y w ia ły  śc iany .  A w p ro s t  n a ­
p rz e c iw  niebie. z ro z ś m ia n e m i  oazami, 
śm iałą  p o s taw ą ,  z o b aczy ł  — swój 
w łasny  p o r t r e t !

Z g ło śn y m  ję k ie m  z a k ry ł  tw a rz  
rę k a m i  i uc iek ł n a p o w ró t  do p u r p u r o ­
wego, w o n ie jąceg o  p e r fu m a m i w ię z ie ­
nia.

— Masz l i s t  ? - - z ap y ta ła .
— Nie.
— P rz e s z u k a łe ś  w sz y s tk o  ?
— Nie w iem ...  zd a je  m i się.

G u staw ie . . .  co ci j e s t ?  — T rw o ­
g a  d rż a ła  w j e j  s łow ach .

— M nie?.. .  co m i j e s t ?  — ję k n ą ł .  
— W sty d z ę  się...  w s ty d z ę  s i ę ! —  W y­
p ro s to w a ł  się, a p o te m  r u n ą ł  p rz e d  je j  
łó żk iem  n a  ko lan a .  T a k  k lęcza ł  chw ilę , 
z czołem p rz y c iś n ię te m  do poręczy .

O na  p o p ia w i ła  się  n a  p o d u szk ach ,  
p o ło ż y ła  r ę k ę  n a  j e g o  g łow ie , a  oczy 
j e j  n a p e łn i ły  się  łzam i.

— Mój b ie d n y !  -  p rzem ó w iła  — 
oddajesz  s ię  j u ż  ro zp aczy  .. a  n ie  w iesz  
je sz c z e  w szys tk iego . . .

— Cóż je sz c z e  u s ły szę  ? — zawołał, 
d rż ą c  z t rw og i.

— W liście  ty m  sta ło ,  — o p o w ia ­
d a ła  — że  w szy scy  zos ta l i  obd a ro w a-  
w i!  W szy scy  o t r z y m a l i  p o d a rk i  n a  
g w ia z d k ę  od rodz iców  i k rew n y ch ,  
ty lk o  j e g o  m ie jsce  b y ło  puste... on  n ie  
ch c ia ł  te m u  w ierzyć .. .  Nie chc ia ł  w ie ­

rzy ć ,  że  jego m a tk a  zap o m n ia ła  o n im  
p rz e z  ciebie... A g d y  in n i  baw il i  się 
w około cho in k i ,  on  w y m k n ą ł  się  u- 
k rad k iem .. .  bez  p łaszcza ,  b ez  czapki.. .  
chciał iść do u rz ę d u  p o c z to w e g o .. 
chc ia ł  z a p y ta ć  czy  m a m a  m u  n ic  n ie  
p rzy s ła ła ,  a n i  a rm a t ,  an i  żo łn ie rzy , an i  
scyzo ryka ,  nic, czego sobie  życzył.. .  i 
co mu m a m a  obiecała . I n ie  m ó g ł  z n a ­
leźć u rz ę d u  pocz tow ego , b ieg  więc 
dalej w  pole .. w  zaw ie ję  śn ieżną .. .  bez  
p ła szcza  i bez  czapki...  A poniew aż 
nie  chcia ł  u w ie rzyć ,  że j e g o  m a tk a  go  
opuściła, p rzez  ciebie , G us taw ie ,  d la-  
łegn  on um arł. . .  d la tego ...  um arł. . .

G łośno p łacząc, o p a r ła  czoło o g ło ­
wę k lęczącego , u c z e p iw sz y  się ręk am i 
j e g o  szyi.

T ak  p ła k a l i  razem .
W ro zp aczy  i ża lu  p rz y tu l i l i  tw a rz  

do tw a rz y  i n ie  m ogli  s ię  ro z łączyć .
A g d y  się w reszc ie  w ypro s to w ali ,  

sp o jrze l i  sobie  ze zd u m ie n ie m  i p y t a ­
j ą c o  w  oczy.

To n ie  był on., to  n ie  b y ła  ona... 
D w oje  n o w y c h  ludzi,  z je d n o c z o n y ch  
w  n ieszczęściu ,  zesp o lo n y ch  w in ą  i 
troską .

U śm iech n ę ła  się do n ie g o  b e z n a ­
d z ie jn ie  a le  szczęś l iw ie  za razem .

— I.icyo, a leż  m y  z g u b ie n i ! — j ę k ­
nął.

— Tak, je s t e ś m y  z g u b i e n i ! —  od- 
pow i« d z ia ła  i u śm ie c h n ę ła  się.

Potem  on  ze rw a ł  się n ag le  i w y ­
szed ł bez pożegnan ia . . .

XIV.
B yło  to  p ie rw sze j  n ied z ie l i  po Ao- 

w y m  Roku, o s iódm ej g o d z in ie  w ie c z o ­
rem, gciy J e r z y  w raca jąc  ze świeżej 
m o g iły  sw ego  pas ie rba , p r z y b y ł  n a  
d w orzec  k o le jo w y  w  M iins te rb«rgu .

Po  d łu g im  n a m y ś le  p o s ta n o w ił  p o ­
chow ać  go  n a  ra z ie  w te m  m ie jscu , 
g d z ie  um arł ,  a  późn ie j  dopiero , sko ro  
żona  n ieco  p rz y jd z ie  do siebie, s p r o ­
w adz ić  zw ło k i  do g ro b o w ca  fam iljne -  
go R h ad eu ó w  w F ich tk am p en .
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K a p i t a ł  5 0 0 . 0 0 &  z ł r
N a  c z a s i e !

r .  t .
N iniejszem  ińam zaszcyt zawiadom ić P . T . P ublicz­

ność, że w  mojem znanem  B iurze w  W ied n iu  IV ., Hanpt- 
strasse 36, otw orzyłem

M ając w łasne  fundusze , rozga łęz ione  stosunki i oko­
ło 1400 a g e n tó w  w  k ra ju  i za  gran icą , mogę przy jm ow ać 
w  komis i sprzedaw ać  w szelk ie  to w ary ,  o raz  n a  takowe 
d a w a ć  zalicz n .  W sze lk ie  z l e c e n i e ,  dotyczące  / a k n p n a

n a j w i ę k s z e j

i pism

w y k onu ję  i 

: „ E s s ic c a -

z a  k w o tę  od najm nie jsze j do 
w y sy łam  pu n k tu a ln ie .

H T  A d re s  d la  te leg ram ów  
tor“ , Wiedeń.

F i r m a  zak re d y to w a n a  je s t  we w szystk ich  lepszych 
in s ty tu c y a c h  w  k ra ju  . za  g ran icą .  A u s try ack ie  czekowe 
kon to  N r .  830.616, w ęg ie rsk ie  4116.

B roszurki, cy rku larze  i w arunki w ysyłam  na żądanie franco .
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S jrn p  w a p ie n o o -ź e k z is t j
7489 ® pod fo s fo ra m i w a p n a

Od lat  26 zalecają gorąco lekarze powy':izy środek z powodu jego w ł a - 1 
snośei ro z tw arzan ia  I usuw ania flegmy, zniiejsz.-a.ia potów w nocy i niedopu­
szczania do wyczerpania si ł żywotnych , t u d r e z ,  iż wprowadzając do organizmu | 
żelazo w stosnnkn ła two s traw n y m , przyczynia się znakomieip do w y tw arzan ia : 
k rw i, zaL dzieciom zadawr.ny z powodu zav7n to sc i  soli fosforowo wapiennych. * 
u ła tw ia  im tw orzenie s ię  kości.

C en a  f la szk i z ł r .  I-L-l, pocztą 20 e t .  więcej za
  o[ akowanie. fPółflaszek nie mu.)
P ®  Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego syropu 

w apier.no-łe iazistego '1. JŹko dow.-d tożsamości z n a j - ; 
dujo się w szklance również na  kapsli od flaszki n a ­
zwisko „ H e r b a b n y “, oraz jest  każda flaszka zaopa- i 
trzona obok odbitą urządownie 7.1 protokołowaną 
marka o c h ro n n ą , które to znaki tożsamości prze- ] 
s trzegąc upraszamy.

Główny skład rozsyłkowy :

W iedeń, A pteka „znr diarniherzigkeit"
V II /, K alscrstrasse 74 1 75.

S k łady  przeważnie w aptekach we Lwowie, K rakow ie, Czerniowcach 
i na proW ncyi.

Pr^wiziWy t y l k o  w t e d y ,  jeśli  trójkątna butelka jest zanik uięta kartką za­
drukow aną jak  poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

D o t ą d  n ie p r z e w y ż sz ony.

W . MAAGEKA*
p r a w d z i w y ,  czyszczo n y

M M  Z w ą t r o b y :
7307 przez

Wilhelma M aag era , w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z powodu w ie lk ie j s t r a w n o ś c l  przedewszystkiem 
dziecient zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wgk&*anem jest  ogóli e w z m o cn ien ie  c a ­
łe g o  o r g a n iz m u , a  zwłaszcza w e h o ro b a c h  p ie rs i  
i p ł n » ,  dla p o p ra w ie n ia  fo k ó w , o c zy szc ze n ia  
k r w i  itp. — 1 'Ia sz k a  p a  1 z l r .  w moim składzie 
fabrycznym : W le n ,  I I I . / 3 . ,  H e n m a r k t  N r .  d , tu ­
dzież do nabycia w e w s z y s tk ic h  a p te k a c h  i  h a n ­
d la c h  k o rz e n n y c h  monarchii austro-wegierskiej.

We L w ow ie : u pp. P ,  Mikolasza, Z. Buckora, J.  
Bei°era, Szymona Haya, aptekarzy ; K. Bałłahana, 
Al. Htionera, kupców. — Główny Bkład dis Austryi 

W . M a a g e r . 1 1 1 ./3 ., I ł e u m a r k t  3.
Naśladownictwo bą Izie s ą io  wnie ścigane.

(połączony z dwoma pracowniami)

J. DĄBROWSKI
we Lwowie, ul. H a M a  1.17

poleca w yroby z i z ło ta , z brylantów, ru ­
binów, szmaragdów i szafirów. P erły  
w rznurkach. Wyroby ze s reb ra . Serw isy
od najmniejszych rf« największych Wyprą 
wne s re b ra  stołowe na *, 12 . 24 osob, 
w szkatułkach. Kościelne kielichy. T e i le ty  
ze wsr.ystkiemi przynaleiytcśeiauu. K ara ­
bele 5 r a s y ,  6uzy, Agrafy, Spinki etc. etc.
W szy stk ie  r z e c z y  u rzęd o w n ie  
ce c h o w a n e  sp rzed aje  i kupuje.

W lE L K ' WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Z e g a r y  f r a n c u s k i e  p e u d u ło w e .  W zyst- 
k i e  i s t n ie j ą c e  b udz ik i .  ;

Z a w s z e  s ą  n a  s k ł a d z i e

antyki ze srebra i bronzu.

Lwowski Zakład Zastawniczy
przy ulicy Czarnieckiego I. 1

róg placu Bernardyńskiego 7482

udziela pożyczki na zastaw:
pppicrów  w arto śc io w y ch ,  przedmiotów złe ty e h ,  s r e b rn y c h  
b ry la n tó w ,  p  r e ł ,  Zegarków i t. p. kosztowności d a ja :  wyso­
kie zaliczeifa  przy u mu r k u wa n y m procencie. Prócz tego przyj­
muje Zakład przedmioty n i- in»lc<ąc«* do rzędu kosztowności ' i  
ko to :  b ro ń  in y ś l lw sfą  ilowssych systemów, b o n z r ,  a; ty k i ,  

p la te ry  ( chi ńs ko *r< bro) pasy  "lite, k a rab e lo  i t. p 
Ze szczególna u  skliwością przechowuje Zukład powierzone 11 u 
zastawy, opakowując s tarannie  i strzegąc od wirgoci. ZsstawiH- 
jący w osobnym przedziale nif.żeuowauy otoc/cn:em w j^dn j 

chwil z tJictke odbiera.

Nagrodzona medalom srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

iprur
Dr. Koszutskiego

lekarza kobiet i dzieci

Proszek l« pitlfpiań ust, 
gardła i zębów.

Główny skład :

Apteka P. Mikolascha, Lwów.
Cena za słoik ze sposobem nżywania 

7 5  6736

Societe Franco-Autrichienne
p o u r  le n  a r  t a  I n d u s t r i e ]  s,

Y ien n e , I ., K o lo w ra tr in g  14, au  I er-
"410

Gra.ides Nouveautos en Etoffes dAm enblem ent.
T ap is et R fd ea n x  de ton s g eeres .

T ń p f w  < l e  S e h m i e d e h e i w .  
m an $ u 5 łf lss* T $ eras rai3<5i i n a s

COGNAC
Czuba-Durozier & Com p,

f ra n c u s k u  fn b ry k a  k o n ia k u

P R O M O N T O  R .

1100 do 30 0  złr. miesięcznie
moza zarobić osoby Każdego staau  , w 
każdej m iejscoweści buz wkładki ka ­
pitału i ry z y k a ,  ptzez sprzedaż p ra ­
wnie dozwolonych losów i papierów 
pa-istwowycL. Zgłoszenia pod .e ich te r 

i Veid enst. Rudolf Mosss, Wlen. 74??|

YYrC7.ę(Ix le  do  n a b y c i u .  73?2
G e n e r a l n y  z a s t ę p c a :  R u d a  & B l o c h i n a n n  , W l e ? ł - - B n d a p c s f .

Łatwy, sowicie wynagrodzony j

z a r o b e k
i

ewentua ln ie  stałe  utrzymanie dla każdego, 
fcr-óry zechce się prdjąć sprz-edaży prawnie 
dozwolonych lesów i papierów  w artościo­

wych. Zgłoszenia do
W e c h s e l l i o u s

H. Fuchs, Budapest,
KceskemctergusHC Ne. 1.

Założony w roku 1866. 74'.5

Francuska mase
i  ** 4

tlo podłóg •

Mase woskową1 4
1

Lakier bursztynowy
poleca

W. CZOPP
I .n ó w ,  Ż ó łk ie w s k a  1. 3.

P i e r w s z a  1 n a j s t a r s z a  f a b ry k a  p le c ó w  w  A u s tr o - W ę g r z 't h .

G-EBITBTH
c. k. n ad ” om y maszynista

W iedeń ,  Y II./l. Kalscrstrasse Nr. 71. 
Najlepsze regulatory z lanego żelaza

z płaszczam i z blachy i pa tan tow inem  szamotowaniem, wykoDsue 
pojedynczo i luksusowo do ogrzewoma mieszkań , biur, szpitali, 

k a sa rń , kościołów, k lasztorów  itd. itd.

Przeszło 100.000 aparatów w użyciu.
Odznaozone pierw«zemi nagrodam i na w szystkich wystawach.

Przyjemne, łagodne i zdrowe ciepło. Wielka wytrwałość,  najzu­
pełniejsze zużytkowanie nsateryału palnego, znakomita regu lac ja  

w gpaleniu. 74J 7
£ V C H K I £  przenośne z emalowaneini biełaiuiącenii się ttflauii.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
Wzory i protipekta gratis i franco.

S i ł a d  we Lwowie u Jana Skumana, plac Bernardyński 14.

Towarzystwo W z a i im e p  M y t o  n  Lwowie
ulica Wałowa I. 14 (uad Ctntralną kawiarnią)

przyjmuje wkładki oszczędności
o p rocen tow ując  takow e  po

S>°o
6250

i udz ie la  swy m członkom  k re d y tu  za  mierny m procentem.
D tjrĄ cya .

Wilhelm Engelsmann sr.
Wien, I., Franz-Josefs-ęuai Nr. 11.

Założone w  r. 1870 . 7491

N a jlep sze  i  najtań sze ź r ó d ło  n a b y c ia

Kapeluszóv dla mężczyzn i chłopców.
-Uko nowo.-i- polecam fason „ W “ Ł D M E X U T E R “  mi ękki ,  męski k ipe lm z  

w n-jlopszyni galunku, w ro/iimiryi-b kolorach. Utiisymu ę zawś/e d uży 'sk ład .  W y­
syłam tylko doborowy towar. Każde zlecenie zostanie odwrotom zołate iobs,

E ngros Cnd/.lenny p r z y p ł y w  now ości. "K , E x p o rt
Wysył ka :  za pobraniem pocztoweip luh podaniem miejscowych referencyj.

. ce
“  S5 <C

Ti S

3 ziole 
15 srebrnych

ił a r k a

medali,
12 listów dziel; Franciszek Jan Kwizda.
czynnych i dy­

plomów uznaniu. K W I Z D Y
J M ł  

oeł ronnn.

PŁYN RESTYTUCYJNY
c. i k up z. woda <lo m ycia koui.

f e n a  flas/.LI 1 z l r .  4(1 e t .  w . *.
1’rzeszł'o 30 ia t  używana w stainisch dworskich ,  w wię­
kszych sta jn iach  dwerskieh i cywilnych, jako grodek wzma­
cniający przed i po wielkich natężeniach, w zwichnięeiaoh, 
spieczeniu , w stężeniach uiuskułów etc., czyni koma wy­

trzymałym na największe trudy. 6818

Należy uważać 
na markę o .hr.  

i żądać wyraźnie 
K w i z d y

płynu reFtytu- 
cyjuego.

G łó w n y  s k ła d : 
Apteka obwodowa

w K o rn e u b n rg u  p o d  W ied n iem .

-  W
S 2: o •
*
3 =* E e* =■

Go nabycia 
we wszystkich 

apteka >h 
i droguoryach 

Austro-węgier. 
m onarchii.

Ubezpieczenie prsed  stratą przy w y lo so w a n ia !
T ary fa  premlj d la  następnych ciągnień.

Do oią-
guie ia 

dnia
P iem i*  w walu 

cię austr.  złr.

2. styczn. 
dtto 
dtte 
dtto 
dtto

7. stycza.
15. styoz. 

dtto I 
dtto

2. styczn. 
d.to ! 
dtto ] 
dtto , 
iiao 
dic i

zł. 5-50
■ t

ew. stra­
ta  kursu

| w. a.

za sztua
dtto issł. 83 —
dtto 2 8 ' -
dtio I _ 33-—

„-•05

I - :& >
n 5-25

dlto
dttO
dl to 
dtto 
d u o  
dtto

N a z w a  efektów

I. Lesy.
4%  Lo9y z roku 1854 
Austr. losy kredytowe 
5%  Losy regulacyi . u ruj u 
4%  Tryestefiskie losy po 50 złr. 
flu«tr. losy czerwonego krzyż**) .
3%  Losy kredytowe z r. 188 ‘
47o Węgierskie losy hypoteczue .
Losy Gaimy . . . .
I.osy W alłs te ina  . . . .

I I .  Ob l ig l  i a k e j c .
4 /,°/o Pożyczka miasta Budapesztu 
57o Pożyczka regulacyi D ma:u z r. 1878 
67n Pożyczka m u s ta  Gracu /, r. 1S76 
"7(i Wied. pożyczka kom unalna z r. 18<j7 

5%  r ,- td .  pożyczka koni. z łr ta  z r. 1874 d to ! „ —-25
5"/(, Wied. Postend. Wr.-Ne ustadt. B.-Prioi dit • ; —-tu d to ■ B 8-_

*) Kwit wygranej należy w razie wylosowania stronie ubezpieczonej.

W e c h s e l s t n b e n -  7601

Aotien-Cłesellschaft M ER G U R
I . ,  W o l l z e i l e  1 0  u n d  13 ,  ń  l E N ,  M a r i a h i l f o r s t r a s s e  7 4  B.

IV., W ied eń ,  H a u p t s t r a s s e  14 ( H o t e l  S t a d t  Triest).

n — jD
,-■55

za loe zlr.
HO IR
ortu 
dtto 
dtto 
dit i i
ll to ;

. 26-26 

„ i9*
a  2 0  -
„ 15-— 
.  28-

n P -  
- » -
„
 ̂ 6’ —

Jeżeli kto 
Jeżeli kto 
Jeż jli kto 
Jeżeli kto

dla swoich wyrobów swojskich zechco sobie zjednać na 
europejskim targu popyt i  uznani j

swe interesy chce w niepr/.eścigniouy sposób rozsserzyć,

chce swój patent ważnym uczynić,  7500

zechce uzyskać patent  w Austra-Węgrzech rzetelnie , t a ­
nio, ewentualnie b e z p ł a t n i e ,

niech zażąda num er próbny pisma

Jnternationalen Industrie- eod PateiitMattas"
(organ dla wszelkhh gałęzi przemysłu wszystkich krajów) który jednocześnie w ję ­
zyku niemieckim. ir»nouskim i angielskim bywa wydawany. Nakład  pod g w aran c ją  

najniższy 3 0 .0 0 0  egzem plarzy. Wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca

In ż y n ie ro w ie  Paulitschky &  Dieterich, Wien, f ,  KaaitfiiierstrjSM 5.
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tak własnego nakładu jak i ob.-yeh 

wyd ń, czarne i k-lorowe 

w n a jw ięk szy m  w yb orco  I po  
najtańszych cenitch

poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Fra «U D . HIMOWSOEGO
w Krakowie.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et, od wyrazu.

PI E C E  Ż E L A Z N E  od złr. 4 do 6 0 - -  
przystawki przed piec brązowane i n i ­

klowane od złr. 1 '— do złr. 10'— Postu-! 
menty z narzędziami do pieca po złr  8' ,
4 — 5-— i wyżej poleca P io tr  Chrzęstów- 
ski, handel żelazny we Lwowie, plac Ka- 
p i ml r y  1 (naprzeciw katedry).

\  A S P l tZ K D A Ż  300 kilogr. jabłek zdro- 
11  wych i ładnych , r e n e t . oliwek i szte- 
tyn zimowych, *5 kilo po zlr. ' '50, loco 
Gospodarstwo domowe T łn s te ń k ie , poczta 
Probużna. 136

K łó d k i  amerykańskie
płaskie  po złr. 1-50. 170, 1-90 i 2’20, owal­
ne po z łr  1 85, 2 5 0  i 3 '— . Kłódki te są 
najlepsze z istniejących , dają prawie zu 
pełne zabezpieczenie przed otwarciem, — 
Kłódki garniturow s 6 sztuk z siódmym 
ułównym otwierającym wszystkie od złr .  
'2 20. Kasetki francusk ie  żelazne na p ie ­

niądze od złr .  8 50
poleca 5570

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac M aryaekl 9.

j i^Ł O D Y  G R O S Z E K  i zielona fasolka 
,11 w imj! p»zym gatunku, jakoteż świeże 
prawdziwe gr/yby, ohgotowywane w wo­
dzie, w blaszanych hermetycznie zamknię­
tych puszkach, poleca po niezwykle tanich! 
cena (ii dla zaprowadzenia swoich artyku-l 
1 iw, nowo urządzona fabryka konserwów 
i ! rzynow ,ch  w Lubyczy królewskiej, pocz­

ta  i s tac ia  kolejowa w miejscu. 107

U n C } n  świeże w smaku, wyborne, 
I t l d d i U  przesyłam w 5-kilowycii pa- 
cz-kacU do Lwowa i okolicy po 4 złr. 7 0 
ci., w dalsze strony po złr. 4 85, do Bośnii 
5 z.łr fi et. za zaliczką opłatnie. Sylwerya 
Malicka, Nowesiołc koło Stryja.  GO

PL IS O W A N IE  S E  KI E N  przyimuje lian 
del Alfreda Klimka, Ilatorego 2

m m
prawdziwy bremski , znakomity w smaku, 
butelka 1 8 0  i 2 40 pół butelki 90 i 120.

A r a k  < 1 ©  G o a
(rum Irały) butelka 2 40, pół butelki 1'20 

poleca *

F R Y D E R Y K  S C H U B U T H
L w ów , R y n e k  1. 45. 7400

A L C Z Y C JE I  KA do przedmiotów szkol 
1 » nych, francuskiego, n n z y k i ,  szuka u 
mieszczenia. A dres :  Lwów, Zamarstynow- 
ska 22, drzwi 4, Krzyżanowska. 1 ,> 4

I)Kz,Y J31l J Ę  uczniów na etaneyę, za­
pewniając takowym opiekę m acierzyń­

ska, wikt  ,d iow y i dostateczny, pomieszka­
nie w najzdrows-ej dzielnicy Lwowa, w po­
śród ogrodów. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje Zoń* biołcmbersKa, wuowa po zna 
uyrn publicyście i redaktorze. Lwów, ulica 
św. Teresy 1. rO, 1. piętro

/ | 1.8Z Ł ł‘. 8 K 1 E G 0  Biuro g a ze t ,  Lwów, 
U  ulica Kilińskiego 2 (naprzeciw kawiar­
ni wiedeńskiej) przyjmuje preuuui ratę na 
wszystkie europejskie pisma. 130

PR E M IO W A N E  medalami tutki Nieme. 
jowskiegc są wszędzie do nabycia.

LL E G A N C K l ilustrowany kalendarz hu ­
morystyczny i informacyjny ua r 169t, 

p. t. „F ig larz ' ,  wyszedł z. d r uku ,  artysty­
cznie wykonamy, w pięknej kolorowej o- 
y i aą,.H — i jest do nabycia we ws/.ystkicli 
księg n ulach l iiandla li papieru po 30 et. 
za eg/euipla  z vP zeszło 6 arkuszy druku). 
Odsprzedanie)tu stosowny rabat. Główny 
skład W ilsndln \YP. Altieda Kl imka , ul 
Batorego I. z we Lwowie.

H e r b a t a
z pierwszej r ę k i  , c h i ń f l k o - r o s j j s k a , po zf r  
5, 4 . 3, 2*50 fnnt. O k r u c h y  a r o m a
t y c z n e  po z ł r .  l*7n i po f i r. 1*30 t u n t ,  mit y c z n e  po   ............. - r - —  -
na sk adzie /.arząd dworu Lupszyn , Brze 
żany 485

Na Gwiazdkę! kl jelonkowe, sar­
nie, gl*ce, fianelka podszyte,  wn a j wi ę k  
S/jiu wyborze i po najtańszych cenach — 
jakoteż wielką nraln:ę rękawiczek , poleca
Jakub Fiihrer, Lwów Rynek 24 , w bramie 
oi ok księgarni.  Sprzedaje korzystnie także 
hurtownie. 122

j c L a p s a ł k i  j
Z o lejk u  6549

różano -santałowego
ap tekarza  L ahra z Wiirzburga

leczy (ierpienia pęcherza moczowego 
bez wstrzykiwania w  k i l k a  d n i a c h .  

Prawdziwe z marką „Róża1.
Flakon z łr .  2.

Gd.ie ich nie ma , to wprost z główne­
go składu ( ’. B i l i I ) Y  w K rc m ie ry ż u .  
We Lwowie: apteka Jana  Wcwiorskiego.

Taiufij mż wszedzia!
Kaftaniki, koszule systemu litgera, bardzo 
ciepłe, sztuka od 65 ct., 75 et., ztr. D— 

1-25, 1-75 do 2-80 
roleea M A K S  M l ł H L F E L . D ,  L w ó w  

R y a e k  l .  37 .  
óainówinnia z prowincji  uskutecznia »*s 

najstaranniej.  ti‘J44

Pary* 1889 złoty model. 6885

500 koron w  /locie
żeli CrSme G ro l t e h  nie usunie wszelkich 

nieczystości skóry, piegi , plamy wątrobia- 
n e , opalenie od słońca , wągry, czerwoność 
nosa itd. i nie utrzyma młodocianej świeżo­
ści i białości twarzy aż do późnego wieku. 
Żadna szminka Oena HO ct. Dla uniknięcia 
betwartościowycli naś adownietw należy żą­
dać : „ n a g ro d z o n e j  d y p lo m e m  P a s ty  do 
t w a r z y  Groliclr*. l l y d l o  Grolicli  a  <*o ct. 
G r o l l c in - S e h u p p e n - L r ć m e  środek przeciw 
łupieży HO et. u iro licba  H a y r -M llk u n  u- 
lepszony, bez ołowiu, najłatwiej dający się 
używać środek do taibowaDia włosów, zlr. 
D — l złr. 2 —. Głowuy sk ład :  J . G i o l l e h  
Berno* — Do nabycia w aptekach i han- 
llach. We Lwowie w apt.: L. Ruckera i J. 
Koi-era, tud .ież  w drogueryi Al. Hubnera.

N a d l e k a r z a  s z t a b o w e g o  D r .  M tt l lc ra

Wstrzykiwanie 
i pigułki

dla s ta rszy ch  i m łodszych mężczyzn
najlepiej zastępują kopalwę kubeby, per­
ły  suutałowe itd. zawsze do nabycia 
Nr. 1. na świeżo powstałe cierpienia 
zł. 160, na zaBtarzałe chroniczne cier­
p ien ia  zł. a 5 0 ,  wraz z opakowauiem 
o 25 »-t więcej w S t .  G eorgs-A po tl ie -  
k e ,  W len  , Y/2 W iin inergasse  33, do­
kąd wszystkie pisemne zamówienia adre­

sować należy. 7363
Skład w e L w o w ie  w aptece p. MI- 

ko lase l ia .

W I E N ,
9. Beziik, L echten- 
s te in s trasse  Nr. 76

Wielki wybór najlepszych f o i te p ln -  
ą ó w ,  p ia n in ,  h a r m o n i i ,  nowych i prze 
g ranych, do rozprzedały i zamiany i ns 
łaty. 100 sztuk do wyboru. 7216

Znakom ity  musują y

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., '/3 flaszki 35 ct. 

przy w L k iz jm  odbiorze 
f r a n o o  do k a ż d e j  s t a c j i  k o le jow e j  

poleca handel 7167

A L I I E R T A  S Z K O W R O N A
L wów, p lnc  M a r y a e k l  7.

R E U T E R  & C2
C o m m a n d i t - u e s e l l s c h a f t  fiir  e le k tr is c h e  A n la g e n

W I E N
IX , E e r e g r i n y j a s s e  N o . 1,

B E L E U C H T ł J N G
K R A F T U B E R T R A G U N G .

( ie n o r a l-R c p r a s e n ta n z  d er :

A L I .G E M E IN E  L L L K  IłJIC l I A  I S - G L S E L L S C H A F T , B E R L lf t

JAJA.
Przyimujemy każdą ilość jaj do szyb­

kiej sprzedaży komisowej. Hermann Laugsch 
& Co., 17 T aubenstrasse, Berlin. 7486

£a r
f R
l L

£

H erbata
rzeczyw iście ch iń ­
ska . p rze z  Hosjg 
sprow adzana, o w y- 
bor ni/vi s m a k u , i  
w yśm ienite  ga tunki. 
P akiet 125 gramów: 
N ekta r książęcy 62 
ct. P erła  C hin  7S[ct. 
B u kie t kró 'em ski z ł  
1 Kwiat, cesar­

sk i z ł .  1 25

Kazimierz L ew ick i
Lwów, Trybunalska.

¥ •  
& 
# K

2 - I r t n i e  p o r ę C K e n i e !
Reinontoar niklowy . . zł. 3'8
Srb. "°/1(W0 i łe ty  remont.

5 Ł  n ' dla dam
Breąuó sp r. z 15 kam.
Z 15 kam. 1. ubatori sy- 

stemu „Gh>ehńtte“
Złocisty remontoar o 3 

Q  koperkach . . . .
Złocisty remoutoar o po- 

J M J t i  rę-.zon j trwałości . .
Ę W J  Budzik o chodzie kotwi- 

i T J T  eowym, swie ący . .

Ś  Regulator o 1-dniowym 
chodzie z. przyrządem

dobicia .......................
Regulator o 1-dniowjm 

chodzie z przyrządem
do b i c i a .......................

lJubt owaiie cenniki z> garów, ł a ń c  g« 
ków, budzików, regulatorów, oraz złotych 
i srebrnych wyrobów aż do najmisterniej- 
szych rodzajów za darmo i opłatuie. Nie 
-tosowne wymienia się lub zwraca pieniądz-

I f ł n g .  b t n r e o k e r ,  
w yrób  zeg a ró w ,  Bregenz a. Bodensee

7-1F
8-2 . 

13-2'

17-05

6 60

9-9(:

. 1-87

55(i

8-26

ił + 4 ł ł + + 4 v + ł + + H + 4+ ł + + 4 + 4  
Haiiior wymiany

‘ U  mii plic. alcyioifl Buki Uiputap
kupuje i  sprzedaje

wszelkip :o rodzaju papiery i monety
Cpo k c r s le  d z ien n y m  n a jd o k ład n ie jszy m  , n ie  licząc 

żadnej  p r o n la y l .
Jako dobrą i pewną lokacyę poler,a

4 ’ lł*/* l i s t y  h i p o t e c z n e  
i 0/ ,  l i s t y  h ł o o t e e z n e  p r e m i o w a n e  
4 a/o l i p t y  h i p o t e c z n e  k o r o n o w e  
4 0/o l f s t y  T o w a r z .  k r e d y t o w e g r o  z i e m s k i e g o  
4 l i s t y  B a n k n  k r a j o w e g o  
4 ° / 0 l i s t y  R a n k u  k r a j e w e g o  
b° l ,  o b l i g a c y e  k o m u n a l n e  B a n k u  k r a j o w e g o  

4 ' / , %  p o ż y c z k ę  k r a j o w ą  g a l i c y j s k ą  
4 u/0 p o ż y c z k ę  k r a j o w ą  g a l i c .  k o r o n o w ą  
4  p o ż y c z k ę  p r o p l n a c y j n ą  g a l i c y j s k ą  
b " f -  p o ż y c z k ę  p r o p l n a c y j n ą  b u k o w i ń s k ą  
4 ' / » ' |o  p o ż y c z k ę  w ę g i e r s k i e j  k o l e i  p r n s i w o w e j  
4 ’/» • /»  p o ż y c z k ę  p r o p l n a c y j n ą  w ę g i e r s k ą  
4 u/ 0 w ę g i e r s k i e  o b i l g a e y e  I n d e m n l z a c y j n e

t tó re  to papiery jakoteż i wbielkie reuty austryaokte i wę»U papiery
g i . - r a i l e  K a n t o r  w y w ia u y  B a n k u  b i p o t e e i u e g o  z a w s z *  k u ­

p u je  i bpr e Js je

p o  e e u a e h  « « J k o r z y  a t u i o j n y  cli,
Uuiuya :Kaator wymiany Banku hiputecznegu przyjmuje od B. T. 

kupujących wszelkie w y lo so w an e , a ju ż  p ł a tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież z a p a d łe  k u p o n y  za  g o ió w k ę ,  bez w sze lk ieg o  
p o l r ą e e n l a ,  zas z a m ie js c o w e , jedynei za potrąceniem rzeczywistych
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które »»m punosi.

Oliwy do maszyn
i

Pasy do maszyn
dostarcza do każdej stacyi kolejowej fraac-o 

i w najlepszych gatunkach

F I R M A  H A N D L O W A

W O LF CZOPP
Lwów, ul. Zńłklewukn I. 3.

F i  i o  F i
z kapitałem wolnym do rozporządzenia od 
4 do 5000 złr. w. a. musi dziennie wy- 
giaó 1< 0 zlr. Nie d-tjące się obalić dowo­
dy prawdy tegoż twierdzenia będą dodane. 
Rozumie się , że nie jest  to gra  na gieł  
dzie.

Zn oszenia należy nadsyłać pod zna­
k iem : „ I . .  L . 101“ A n n o n c en - B u re a n  
M. D ukes ,  W len . 7499

74.91' Herbabne^o aromatyozna |
ls c iic ja  przeciw-gośćcowa f

Od w le ln  la t  u z n a n a  i doświadczona jako niezrównany środek we w szyst­
kich stuoaoh chorobowych (nlezapalnych) powsta­
łych wskutek przeciągu lub zaziębienia kości, s t a ­
wów i m uskutów, alho przy zmiani« i wilgotncm 
powietrzu peijodycznie powracają. Skutkuje  tak ie  

ożywczo i wzmacniająco na m uskutatuię.4  
C ena  : 1 flakon 1 z l r . ,  pooztą za 1— 8 flaszek 20 ct.  

więcej za opakowanie.
S 0 F ~  Prawdziwy t y lk o  wtedy, jeśli jest opa­

trzony marką ochronną ohok przedstawioną.

Centralny sk ład  w ysyłkow y dla p row incji:
W i e d e ń ,  A p t e k a  „ i n r  B a r i u b e r a l g k e i t 4*

Y II ./ l ,  Kaiserstraaae 74 I 75
Składy przeważnie w ap tekach  we Lwowie, Krakowie, Czerniowcach 

i na prowinoyi.

Knorr’a
MACZKA OWSIANA

i  

1G1T0

środek

oazywiania dzieci,
12 k l g .  

p a c z k a  
4 5  ct.

Jedynie dobra jrzyniieszta 3o łrowieo ileka.

*
*
♦

t
t + H f ó ł ó ł f t 4 + 4 + 4 4 + 4 + 4 + 4 4 4

Srliutzmrrrkę,

Wied&MH hm owsiana
uznana juko zdrowy i wzmaeniająey 

środek odżywczy.

ffioielis^a 1̂ 1 ewsiaaa
najlepszy i najtańszy środek odżywia­

nia dzieei.

Zielony i żółty groch cukrowy, Sago 
Tapioea, Cesarskie k rupki  perłowe, Ry­
żowy i hreazaay grysik , Groszek Ju-  
l ie n n e, Mąka owsiana , ryżowa , karto­

w a n a  i hrsezana.

Wszystko to w kartonach po 500 grm. 
z onakowaniem 2 / ł .  50 ct. franco. D a 

odsprzedających inaczne opusty.

8riiilEr U ir s ie li 8 Co„ Hien II.,
k. k. Bollgerste- und Sekillerbscn-Fulirik.

Ces. król. nprijwilejowana

raflnerya spirytusu, fabryta rama, litierdw i acta
J U L IU S Z A  M IK O L A S C H A

>  A S I ^ P O Ó W

JAKOB SPRECKER I SPÓŁKA
puluea rnjjr/.ettulr 6rti roeulisy, likiery, sław ne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i aagrrbieżne, 

koniak, Allwowteę Itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca betwonny spirytus i

alkohol absolutny
100/ioo do celów leosniezy^h. 4964

Składy dla miasta Lwowa:  
u lica  K o p ern ik a  l. 9 , w  h a n d lu  W go £ .  R ied la  p lac  
t fa r y a c k i i w  g łó w n y m  sk ła d z ie  w ó d  m in e r a ln y c h  

n lioa  K a ro la  L u d w ik a  1. 9.

L  Miączyńska
pow róciła i udziela lekcye tańców w do ­
mach pryw atnych, pensjonatach  i w łasnem  
m ieszkaniu od 1 listopada, ul. H alicka 15 

I. piętro.

Ciągnienie dnia 7. stycznia 1896.

Główna wygrana 5 0 .0 0 0  zlr.
Promesy na

3°!o losy anstr. zaKładn M y to * , umi i r. 1889
sprzedają po T5 ct. i stempel 50 ct 

razem za złr. 125 ct.

SCHELLENBERG & KREYSER
Dom bankowy 1 kantor wymiany 

L w ów , plac Halicki I.
Z lecenia z  prow incyi wykonujemy odwrotną pocztą nie doli­

czając żadnej p i  o  w iz y  Ł

T y l k o  rt - '  z ł r .

200.000 złr. do wygrania na

Promesę kredytową
Ciągnienie już 2. styczn ia  I 7496

G ł ó w n a  w y g r a n a  1 0 0 . 0 0 0  z ł r .  -  . u . ,  t u d  . ie ż  n a

Promese kredytowa ziemska
A ' t  k  k

p o  złr. 1 -7 5 .
Ciągnienie już 7 sty  ‘zni?. Głownu wygrana 5 0 .0 0 0  ?łr. vr.a, 

Obie p ro m e sy  razem  tylko złr. ? '• — .

WecliseistnliBiirActign - Gasellscliaff J l C U f  W ią
I \ V > j l t « i l e  I g  u. 13  Mar a h ^ f e r s i r a s s e  7 4  B.

IV W  -don. Hmiiitstrnsse 14 (Hotel Stadt Triest).
v ; ' \  W * , . : -

I
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PAPIER 0 ’ARMENIE
om, z kuchni,  z miejsc  o d chodow ych .  O d św .eż a  p o w ie trze  zepsu te  w sy p ia ln iach  
i w  sa lac h  .zk o ln y c h  O d w an ia  pokoje  c h o ry ch  i zabezpiecza o d w ie d za ją c y ch  o i  
n iehezpieczeris wa zarazy. P róbki  lozse la  się  d a rm o .  S p rzed aż  h u r to w a  u  P a n a  
P o n s o t .  u l i c a  d ’E a g h i o n ,  8 , w P a r y ż a .  — WG,niwie: * aptekach fł .  M ik n la sch a .W ew ió r -  
akiego, E h rb a ra  i Kuckera. — *  Krakanie eiyttkirK żf. W is z n ie w a k ie g o  i R ed y k a .
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G łó n n y  sk ła d  d la  Ga  
lic ji is tn ie jący  od lat 50 

ul. T ryb u n a ł la  
(we w ła sn e j kam ienicy)

K a z i m i e r z  Lewicki
n a jw iększy  w ybur i  naj- 
tańsze źródło  do zaku­
p iła  porcelany, szk ła , 

ma rnhki. fa jansi/tr , 
szt n n g u tó w , nakryć, sto­
łow ych , z  chińskiego 
srebra i  A Ipok.i. roz­
maitych. przyboróic me­
talowych . d reim ianych  
i  innych  potrzebnych  
do gospodarstwa dom o­
wego i  ozdobnych p rze d ­

miotów do dekora- 
cji pokojów .

C eny slałe  — m ożli­
w ie n a jn iższe

‘.'ó

Jo

- a 1*

Ki c

1
ss
at

£
i

Jco*

odpowiadająca wszelkim wymagaTimn, pos/.ukuje w G a lic j i  rze­
telny, h za .tęp tów  z pr owi z j ą ,  Łtór/y styczność mają z ludem 
rolniczym.

Stosowne- oferty uprasza się pod:  ..K er .e lć i in t rc r  U. SI. 
48114 an Hans. m te.n A Vegler ( g: i*> ii a s) Wlen.*

lla iifaz Nr.  2, óobre 
llalifax Nr, i ,  .Gaiowe

u o ż e .............................
Halifu.t z szerokiemi

n o ż a m i .......................
Hallfax dainakie nieui-

k l u A a n e .......................
II»!;fax damskie niklo­

wane ............................

Z n a k o m ite  so r ty  p o i  g w a r a n o y ą :
para  z-f.

1 80

1 50

Haiifaks męskie uikl 
Haliiax męskie rui, o

wsnc z n -  r. nożam i B
H 1 f ax  s ys t P i nu  J a c k ­

son Ha f n e s  . . .  r  „
H o l i  fax H e y n e s  n i k l o ­

w a n e  par , ,  z ł r .  fi 50,  ( r  i
M e r k i i r  albo l i e l r . t i a  . p a r a  zł.
I para rzemyków do łyżew 30 et,

ra 7.1.' 3'—

4 —

6-50 
>•85

poleca I P I o L r  C l i r z ą H l o  -  s l r i  , handel że lazny
we Lwowie, plae Kapitulny I (naprzeciw katedry). 7412

J M  I H H i f  0 7 I C £
w© Lwowie ulica Kopernika I. 3, ulica Halicka 1. 11 

w Krakowie Sukiennice i. 30, w Czerni wcach Rynek i. 3
poleoa

niezawodno i niezrównane w swych skutkach

Jako to:

M yało będźH iuoife  — użjwa się prdfeciw Yryrzutoru i p le .  
inuna nudkórnjiui, usuwu* 5Zóc;,:k.:^ ..kóij a cerze nadaje 
czer-awośe * afesamita** ń :

JKytiło boraksoFO, wpłv 
i łsdu is  ocatsżeaa i »v- -

- fń  i, *, , i i i  stnie n a  L-łuć, co- 
r ^hc.ę. Mydło to je s t  znako­

micie działającym śroi »<• m  przeciw opa len iu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na  tw a rz y ; przeciw pieaom i

- • 3 5

ręce,
etdfBi za -

. . .  . _  zgru­
bieniu naskórka. . . . .  ,

M ydłu  k a m fo r o w e — uśmierza swędzenie i pie.-z^nie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy / rąk 

M ydło  k a m fo ro w o -s ia rk o w e  — usu-y* czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczn*.- i piegi — Kawałek 

M ydło  k a rb o lo w e  — bardzo KoizystBie jest mvć 
twarz , a naw et całe ciało w c .asie  pid*«clt 
bezpieczonta się oa zakażenia —  kawałek 

M ydło  k ar bolo w o - p iankow e i*, laycia rąk diE i,p.* i^ ć -  
rzy i akuszerek — kawałek 

M ydło fareo ilnow e zawiera 6% czystej krediny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek .

M ydło  b ia łk o w e  z wielkiem ponodzbnieiii używa się do
zniszczenia pryszczy i wszelkich wynotów na skórro __

M ydło  s ia r k o w o b m o ło w e . — Mydło to składa się z 40°/, 
sm oły a 10% siarki, przeważnie uy w a używane na świerzb, 
kawałek

M ydło  sm o ło w o -g l icc ry n o w e  składa 6ię z 35%  gliceryna
i 10°/o suroły (dziegciu), je st pod każdym w zgltiem  je -  
dnem z nsilepszych desinfekcyjno-dygienicznen* mydłem  
toaleto we ni. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest prsęw swa desiafekcyjność i skórę zmiękczającą 
snoso znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do rsn* 
uięcta wszystkich nieczystości naskórnyeh, tako »„**; p(j,. 
gow, piata wątrobianyeh, wągrów i t. — aa l6 

Mydło s ta o ło w e  zasiera  404/ .  smoły \d z ieg e iu ); wa 
pryszcze, liseąjo, wszelkie wysypki skórne, pocenie nOg 
łupież na gVc*ie — kawałek 

M ydło sto ra k so w e  używa się przy cierpieniach*naskórnycb 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

M ydło ty m o lo w e  zawiera 3% tytoniu —  znakomicie oczy­
szcza skórę od wgsęskieh wyrzutów — kawałek . -

2 5
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•80

•20•*

2 0
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•80

•50

V*jdayca i odpoiiedzialL)' redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,



G A Z E T A  N A R O D O W A

oraz Plótua czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizna stołowa, po e ta  najtaniej

M i k o ł a j  J b u #  T i g f

Ręczniki, Chiffony i wszelką bieliznę, Pończochy i skarpetki ».

Przeprowadzamy zamianę winkulowanych obligacyj propinacyjnych
obligacj e niew inknlowanena

za mierną proNizyą 
i udzielamy wszelk.ch 
dotyczących iuformacyj Sokal i Lilien Dom b.inkowy i kantor w ym iany

róg ulicy H etmańskiej obok kawiarni wiedeńskiej. 
Zlecenia z p ro w inc ji załatw iam y odw rotną pocztą.

Zeszłoroczne 
Herbaty były z powodu nadmiernych 

deszczów w Chinach po nat- 
większej części nie bardzo do 
bre, tylko 

Herbaty pochodzące z niektórych 
prowincyj, a które trzeba było 
w y p o zn aw ać , były lepsze. — 
Z powodu, iż opadły w cenie, 
zaopatrzyły się domy w H am ­
burgu i Bremie w złe gatunki 

Herbat i s ta ra ią  się je  te raz  pozby­
w ać, a tym  sposobem konsu ­
muje Publiczność bezwonną,a 
co ważniejsza njeodżywną 

Herbatę nie Dosiadającą bowiem tej 
ilości TH E IN Y  i tych części 
białkowych, jakie pos ia lać  po­
winna. N atom iast tegoroczny 
pierwszy sp rzę t wydał 

Herbaty bardzo dobre, aromatyczne 
i obfite w części eztraktywne. 
Zaopatruję  s ę z pierwszej rę 
k i ,  zapotrzebowując od roku 
do roku zawsze większe ilości 

H erb a t, a przez ten znaczny zbyt 
jestem w możności podać Sza 
uownej Publiczności, k tóra żą 
da mojej 

Herbaty z rączką

ce-

Oliwy do maszyn
we wszystkich gatunkach.

Ceny niższe niż w latach poprzednich 
Pasy dc maszyn

z najlepszej skóry grzbietowej,

Pasy do maszyn gumowe, 
Gurty konopne do maszyn

we wszystkich s i.ro ro śe iaeh  i grubo­
ściach.

Węże konopne do sikawek
z w y k ł e  i w ewnątrz g u m o w a n e ,

Węże gumowe i ssące, 
Wiaderka do gaszenia ognia, 

Smarowidło i knoty do panewek, 
Smarowidło do osi, 

Rzemyki do szycia pasów,
Kit angielski do kitowania tychże, 

Śruby, Nity, Oliwiarki
do maszyn,

Bawełna, konopie i kłaki
do czyszczenia m aszyn,

Gaza jedwabna i z wełny owczej 
na pytle do młynów

w e w s z y s t k i c h  n u m e r a c h ,

Koła korkowe do prosa, 
D r z e w o  k o r k o w e  i t. p. i t. p.

W szystko po cenach 
m o ż l i w i e  n a j n i ż s z y c h

poleea 7205

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

O ferty i oenniki na żądanie g ra tis .

Nagrodzona medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

Dr. Koszutskiego
lekarza  kobiet i dzieci

Proszek («pitinnmii ust, 
gardła i zębów.

Główny skład :
Apteka P. M .kolascha, Lwów.

Cena za sło ik  ze sposobem używania 
7 5  o t .  6736

(MONOPOL) 
doskonałe  

Herbaty do stosunkowo tanich 
na«*h konkurencyjnych.
Pierwszy wagon tegorocznych 

Herbat już n a d s z e d ł , a jeżeli Sza­
nowne P. T. Gospodynie um ie­
jętnie i dobrą wodą zaparzać 
będą, to

Herbaty, które mój Magazyn wydaje 
okażą się jako doskonałe we
filiżance. Iew entua ln ie  s ta łe  u trzym anie d la każdego,
Zapoznawam dotychczas w za- który zechce się podjąć sprzedaży prawnie 
wodzie handlowym, iż dozwolonych losów i papierów  -artośclo

Herbatą staje się przedmiotem kon- wych- Z«ł°8zenia do
sum cyjnym  ogółu ludności, aj W e c ł i s e l ł i a u - s

Łatwy, sowicie wynagrodzony

zarobek

Najlepsze

rękawiczki
dam skie t męskie

znane z dobroci, kroju i g a tunku  balowe, 
wizytewe, rautow e i ciepłe do u l ic y ; ory 
g inalne  t f a p p a  ślizgaw ki 1 powożenia 

dla Pań  I Panów.
Nowość w kolorach i wyszyclach!

Rękawiczki
kozłowo , juchtow e , barankow a, pMszowe, 

s a rn ie , jelenie, z antylopy i gu-uzy. 
Ceny najniższe. Wysyłka odwrotną pocztą.

Górski i Szydłowski
Lwó W 74X3

plac Maryacki 8  (róg Hetmańskiej).

nie je s t  jak  to dawniej bywa 
ło, napojem luksusowym. — 
Przez dostarczanie 

Herbat dobrych a ta n ic h ,  czyniąc! 
ją przystępną dla każdego, 
rozpowszechnia się j ą  zawsze 
więcej. — Od lat 35 kierując 
się temi zasadami, przychodzę 
do tego p rz e k o n a n ia , że tak 
świat handlowy jakoteż Szan. 
Publiczność nabywa u mnie 
zawsze więcej 

Herbaty, gdyż zawsze jednostajn ie  
dobre a tanie gatunki dostar 
czam.

C eny s ą  n a s tę p u ją c e :
Horbaia c z a r n a ............................ złr.
Horbata „ Melange . . „
Herbata .  Nenchao . . „
Herbata „ V iutoria . . „
Herbata 1 unilijn , wyborna . „
Herbata L ian  Sin . . . .  „
Herbata „ P in  M elange .
Herbata P in  Putaouew . . „
Herbata Arom atik . . . .  „
Herbata okruchy z łr. 1-40, 1-60,
Horbata gospodarska . . . z łr. P6o.

Proszę wszędzie żądać Herbaty 
x rączk ą , a gdzie m e ma, zamó­
wić listownie z magazynu h e rb a t
Juliusza Grossego w Krakowie

R yn ek , P a ła c  S p isk i,
W c  L w o w i e  skład w handlu. W ła  
d y s ł a w a  B a ż a n ta ,  ulica Halicka.

H. Fuchs, Budapest,
K e c s k e u i e t c r g a s s e  N r .  1 .

Z i łożony — roku 1866. 74< 5

2 -
2-40 0
2-^0 P4

3 20 M
3 40 
s-e.n M
A - t *
5 — P.

6 - -
2-— N

Popierajmy przemysł krajowył 
Główny skład fabryczny

schińskiego srebra!
( N c u d l b e r n )  jg

grubo Brebrzonero czystem  srebrem  p

PIERWSZEJ KRAJOWEJ FABRYKI i
JAKUBOWSKI & JARBA**

we Lwowie, Rynek 37 gO
pol< ca : N akrycia stołowe, Kuchenne, 

® naczynia ga lan tery jne  dla donmw 
s  p ry w a tn y ch , restauracy j, cukierni, 

^  hoteli itd . — Dia kosi iołów i t e r ­
en kw i: M onstranoye, re lik w ia rze , ki«- 
2  lichy, kadzielnice, puszki d la  kom u­

n ikan tów , Krzyże n a  d łta rz  i proce-
9  a y jn e , b e r ła , lich tarze  mosiężne, » 
_  i  Lironzu, złocone i .srebrzono. P a jąk i 5  
a .  i k inkiety d ia  salonów i sa l ;on,»i- P  

rzystw . — Przyjm uje rep en ey e , zło- ^  
oi i arebrzy. (t*g-~ C eny la  b ry c z n e , a  

~  n i s k i e ,  s t a łe .  " W  Z l wyroby P  
2  swoje o trzym ała fabryka najwyższą £  
Sr nagrodę d y p lom  h o n o ro w y  rz ą d o -  _ 

w y n a  W ystawie krajow ej lw w- 
skiej 1834 r. — a na W ystaw ie bu- 
dowlanej lwowskiej w 1893 m ed a l H  

s re b rn y  rz ąd o w y . 7389

Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościowe jak :

listy zastawne, priorytety, akcye i losyj
po najprzystępniejszym kursie

i epiMiy: ruble, marni, franki iip. po brat 
P F I O M E S Y

do w szystkich ciągnień. 7436

Ł T b e z p l e c z e n l a  l o s ó w
od stra ty  przy wylosowaniu z najm niejsza w ygrana.

Zlecenia x  pro wincyi wykonujemy odwrotną pocztą nie doli­
czając żadnej p iow izyi.

Towarzystwo lamowe 1 Kanton wyniaoy 
93 HELLENBERG & KREYSER

L w ów , p lac  H alick i 1.

S t o s

podarki na Gwiazdka!
W i e l k i  w y b ó r

orialnalnycli h ń i in  przudmiotó v
2 d rz e w a .

Przedioi? i tm iy io pomalowania
jako to : ta le rze , wazony, podstaw ki Up.

Przelnoty z drzewa t t n o
do pomalowania.

Farby olejne i akwarelowe
w eleganckich  kasetach , w wielkim wyborze.

Wzory do malowania.

Ozdoby na drzewka
w sortym en ach o różuycu cenach.

Świeczki woskowe, Pozłótka itp. 
Perfum ery ę,

Mydła toalotw, Wodg Mott; itp.
poleca 7414

A l o j z y  H i b n e r
L w ów , Ily n ek  38.

RONCEGNO
toisilolejozo, l i n o ,  mm 1 im r a lo s  w o l i

zalecane przez najpierw sze powagi lekarsk ie  n a :  n ie d o k re w n o sć , b łę d n ic ę , choroby  
s k ó rn e ,  n e rw o w e  i  k o b ie c e ,  m a la ry ę  ete. 6743

P i e j e  w  ody  t r w a  p r z e z  ca ły  roii.
Do nabycia we wszystkich składach wód m ineralnych i aptekach.

H a lifa r N r. 3, dobre 
H alifaz Nr, 1, stalowe

n o ż e .............................
Halibut z szerokiem i

n o ż a m i .......................
H a llfa i  dam -kie n ieu i-

k c w a n e .......................
H alifaz dam skie n ik lo ­

wane ............................

Znakomite sorty poi gwarancyą:
para  zł. P25 

1-80 

3

1-50

H alifake męskie n ik l. . para z". 3"— 
H»lifax męskie n ik lo­

wane z szu-, nożami „ „ 5-—
H lifaj system u Ja c k ­

son H aines . . .  „
H alifaz  Heynes n ik lo ­

wane para z łr. 5 50, 6- i 6 - '0
M erkur albo H e lre tia  . p a ra  zł. 2*8 - 
1 para  rzem yków do łyżew 30 ct.

4 —

poleca C h r z ą » c o v ś n l j t ,  handel żelazny
w e  L w o w ie , p la e  K a p l tn ln y  1 (n a p rz e c iw  k a te d r y ) .  7412

. Odznaczone na W ystaw ie krajowej w r . 1894 Jy- 
^  plomem honorowym c. k. M inisterstw a handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie

„Prządka”
w  K rośn ie

p r ifc a  Szan. P . T. P u bńcznośti swoje tzysto  
lniane, sław ne z dobroci, ręcznie tkane

3?  ło t r a .  a. G o r c z y ń s k i e
od najgrubszych do najcieńszych web, 7162

1  B I E O I Z U N T Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkokowyiu i adamaszkowym

jdKo M i p K t f C Z iu w  Umi\ u  „GWIAZDKĘ
Zam ówienia nadsy łać  prosim y w prost ao Krosna (poczta, teleg raf i stu- 

cya 1 olejowa w m iejscu).
Frubki i  cenniki na iądanie odsyłamy franco i odwrotną poczta.

P r a w d z i w e  s r e b r o .
K-" Przez szczęśliwie przeprow adzoną tra n sa k c ję  uda ło  się wielkie składy srebra  w spa­
n iale przerobić i to też umożliwiło m i duże praw dziw e srebrne nakrycia p i  śm iesznie ta ­
n ich  fabrycznych ctnac-h prywatnym  nabywcom odstąpić, a m ianow icie:

1 w sp an ia ła  kasetka zaw ierająca 1 nóż 1 widelec z łr. 3  50  
1 n „ ‘ 2 noże, 2 widelce „ 6 -— 7365
I  , .  3 ,  3 ,  ,  f7 50
II -  n 6  .  6  „ .  1 C -

Są to śliczne duze nakrycia  z angielskiej s ta li z prawdziwem u. a . urzędowo wypró- 
bowanem srebrnem  okuciem ze stylowo wykonaną ornam entyką.

N a j w i ę k s z ą  s e n z a o y ę  ~ W 9i
w yw ołują moje oryg inalne, szw ajcarskie , m ęskie zegarki kieszonkowe z prawdziwego am ery k ań ­
skiego go. l in u ; doskonałe te, dobrze idące zegarki s-> pięknie złocone, z doskonałym m echanizmem , 
s% o_e p iękniejsze i trwalsze od prawdziwie złotych a przez eleganckie wykonanie nie różnią si_ 
woale od ostatn ich . C ena: S a ronette  z 3 kow ertam i z łr. 8  —

z 2 „ „ 6-—
Praw dziw e łańcuszk i grddinowe z karał inkiem  bezp ieczeństw a, S p o rt-M aiąu is oraz fason 

pancer/ow y sztuka z łr . I 30. Do każdesro zegarka skórzany fu te ra ł g ra tis .
N igdy ju ż  nie nadarzy sie sposobność do nabycia tak  prz ślicznych, praw dziw ie ks ążęcjch  

[podarków, które są tak  tan ie . Należy tedy ja k  najprędzej w ysyłać zam ów ienia do flrm y:

Julius Reif, W iec, Brandst&tte.
O ddzia ł  d la  p a n ó w  — W y s y łk a  i a  p o b ra n ie m  pooztow eni.

i  S I E t !
K tu chce m ieć bardzo czarne  o b u w ie , św iecące 

i t rw a łe , n :ecbaj kupuje

FERm m rt
CZEHMDŁO DO OBUWIA

c.j k. uprzyw. fabryka 
założona w ri ku i832 we W iedniu.

6334

W ts a E ^ d z l©  d o  n a b y c i a .
Z powodu wielu bezwarto! "iowyeh nasladownictw 

należy  bacznie uważać na  moje

n a z w i s k o  S t .  F Ź B N O L E N D T .

Karty podróżne do Ameryki półnoen.
dostarcza 7252

K I K D E E L A 1 T D Z K 0 - A M E B . 7  K A Ń S K I E  
T O W A R Z Y S T W O  Z E G L U 3 I  P A R O W E J

l .  K o lo w r w tr in r  u . B  M J1 MLR M 3 * l4 r
IV . W ey rln g iW K tt.jc  7 a  » ■  f

Codzienno, ekwa edyoya as TO lodnitt, 
2 n f o r m n o : / e

i i Tr i a  I aUBI III

M. J O S S  & L O W E N S T E IN
Fabryka  bielizny, P ra g a , V II,.

z w ra c a ją  u w a g ę  P. T. P u b liczności kupującej ko łn ierzyk i, m an k iety  i koszu le , aby  za w sze  
żądali  bielizny zaopatrzonej m ark ą  ochronną. F ab ryk at nasz je s t  d o  nabycia  w p ierw szo ­
rzędnych renom ow anych  handlach to w a r ó w  m odnych i p łóc ien n ych  k ra jow ych  i zagran i­

cznych . — Sp rzedaży  drob iazgow ej sam i nie prow ad zim y. - ^ 7

Równocześnie polecamy najnowszy nasz

P a te n to w a n y  k o łn ierzy k  w y k ła d a n y
który tak wiele zalet w sobie łączy, że wazysey, a szczególnie otyli panowie używszy go r a z , innego nigdy nosić nie będą.

P a te n to w a n y  k o łn ierzy k  w y k ła d a n y
prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tę samą formę i szerokość szyi, a wskutek swej gładkiej powierzchni jest trwalszy

od wszelkich innych.
C. k. anstr. Patont nr. 66.668.

3-it liiie poręczenie!
llemjMitoar niklow y . . zł. ;i-s'
Srb. 8°°/10oo złuty remont. „ 7 15 

„ dla dam . „ ij-g
Srecjuó sp r. z 15 kam. „ !3-2c 

L 13 kam ebiiton sy ­
stemu „Gh-,shuDte“ „ 1 7-0f 

Złocisty rem outuar o 
5Ł koper-ach

Ziocjaty remontoir o po 
i  ręjzoncj trwałości . . „

r  e f  r>uffzik o chodź.e irotwi-
conym , SjWie ąey . . „

Ś  Regulator o l-dniewym 
chodzie z przyrządem 
dobicia . . \  . B

Hegclator o 1-Jnił5v>m 
choJzie z przyrządem 
do bicia . . „ S-25

l l i i i t io w c je  cenniki zegarów, łańeuss 
ków, budzików, regulatorów, oraz z ło t jeh  
i s re i ray e h  wyrobów aż do najmisterniei- 
szych rodzajów za darmo 7a>piatuie. Nie­
stosowne wymienia się lub z n ia c a  pieniądze

E u g .  K u  r e c k e r .
wyrób z eg a ró w ,  Bregenz a. Bodensce

odtłuszczone i  lekko i  ozpuszekatoe

Maifart^a i Sm. przenośne 

piece de kotłów

p ian ia  smalcu, iauryKatsyi 
iriirzne^o przem ysiii,

V

do gciow ania i prażeuia straw y dla bydła, 
ziemniaków itd . do gotowania wody i bie- 
liłny , dni piekarzy i rzeźników, do w yta­
p iania smalcu, fab rykac ji m y d ła , dla che­
m icznego przem ysłu, or<7. dla wielu inuyoh 

krajow ych i go­
spodarskich ce­
lów; potrzebu:a; 
hardzo mało pa-; 
liwa i mogą byćj 
wszędzie wygo­
dni b umicszczu-i 
ne. Frawdziwe) 
jedynie z ulaną 
lii mą. Proszę żu-|- 

ruwnież cen- F ‘ 
niki  o sieczkarniacli na burak , i ziomma 
ki, gniotownikach, przyrządach do łuszcze- 
n .a  hukurudzy, oezyszczoni- zboża, o Trieu- 
ra  maszynach do sortow ania, p rasa  h na 
siano i słom ę, rusztach i m łoesrniaeh.

P is .  iS K j ła r l l i  &  Co.
Fabryka maszyn gospotJtirezypb

D.« nabycia we w szysikich h .ndlach 
■ielikati rów j drogurryach. 7352

X a  G w i a z d k ę !
praktyczna podarki.

ti
w najlepszych jakośeiaeh i przyjem nych 
zap ach ach , w kartonach z a w ie ra n y c h  3 
sztuki, karton  po 30, 45 i 60 ct. poleca

Fabryka m yth ł toaletowych

i S. Friedrichów
I.wów, Krakowska 13. 7452

Amtlich nactweisbaro 
Auflage iiber 24.000 Eiemp]

i*1!* tagl. O ess te r r .  ^  laina-ms

Y o l k s - Z e i t u i i i r

w Stare kurtteyjne

r - A  T U K A J S K I E s ^ -
w wielkim wyborze 

po zł. 2 '40, 3, 3-50, 4, 12 za flaszkę

7461

Król. ▼ąg.triki Patent nr. 1799. Angleliki Patent nr. 19.700. D. B a. M. nr. 19.352.

S l t o s i e
b ll l ig s te  73i i

b f s t c  u.
Y erb r ilte ste  

freisinnige Volks-Zeitung Ufiens.
Dieselbe enthalt  - 

A u sg e z e ic h n e te  L e i t a r t l k e l ,  
ta g l ic h  h o c h -mr in te -e s s a n te  R c m a n a .

  .a h l r e ic h e  M e o ig k e lten  von e ig c a e n
■ . U t r " ® '  A .  . i  ' orrespondenten im In- und Auslande, 

i0 ‘ łiscz w i e  J L J 3 I  JEBa stołowe IJerichte Ubt-r Tlieutor, Kunst nna Li­
teratur, bclrluende n. unterhaitende 
Aliikel iiber utsuinliiei.spilege , Hozie- 
..uug u. Natur- u . '.'iiikerkuiide, jLand- 
u . Forstwirthschalt, kuchen u, llaus- 
jKeoepte, HanswirthsChalt, Larteniiau, 
iind łiorscberiehte, ilnmorcsken, Anek- 
ińoten etc. Fraic u- unit liindcrzeltuug.

kSiSlT’ F r e i s - K i i th  l mit sehr schónen 
■ u ud wortiirollen G r a t i s - F r i lm ie n .  ' ą a j

fiUF UroNser deutliclicr JL)ruck.
1 Die .o e s t e r r .  V o lk s -Z e i tu n g “ Liinn ii 
I d rc l f i ieh e r  V,’eise abonnirt  w^i cca :

1. M it lu g lie h e r  p o r to f r e le r  zusendung 
in Oęsterreich-Uiigain u. d^s Occnpations- 
gebict, Preis m o n a tlic h  fl. 1 ‘5 0 .

2. M.t zweiiual woclientl. portofreien 
Zusendung der bo' hm t' re<s,nten
Sonntag3- u. Donnersiags - Ausgaben
(m it Roman- und U nteilialturigs-B eiiagen), 
f re is  f l .  1 4 5  y ie r te lja iir ig .

ń. M it e ln m a l w ochentU ehei- p o ilo -  
f r e l e r  Zusendung der reiehlraltigen

B V  S o n i i td K H  -  A u s f i& b e  *98
(m ii Roman- uad U utcihaltungs-R eilageu),

IPreis 90  t r .  v ie r te lja h r ig .  
Abonnoments konnen jederzeit beg'nnsn.

Die Ocrciis erschcinenen Theile der lau- 
fen d en  iiochiiite.ressanten R o m an ę  u. No* 
y e lle n  w rrden  allen neuen A oonuentcn 

g r a t i s  nachgeuerT-ri.
BV l ‘i 'o i» « -N u m m o rn  *VB 

seimet uboraliuin g r a t i s  und Portoirei
Die £xpedition der 

O e s t e r r .  V s ż l k s - Z e i t u n g ' ,
V. ien, I., Schulerstrasse 16.

t  Kroit!vvsKo-wegier3K. wzurowej

i tĵ asneśK tulolo«uiiia 
z nsrętą latnraincści

poleca handfl

S t .  M A R K I E W I C Z A
we Lwowie, w Rynku I. 42.

Liiim itCwlclcom ii
z apteki Richtera w Pradze 

u7.niaie_.|ako znakom ite u śm ie rza ­
jące  n a c ie ra n ie ; po eonie 40 kr., 
70 kr. i 1 fl. do nabycia we wszys­
tkich aptekach. Tajgo powszeennie 
nlnńione&o śro d k a  domowego na­
łoży zawsze krótko a węzłowato 
żądać:

Richtera L iriirent z „kotw icą"

i tylko butelki opatrzone 
marką fabryczną ,.kot.wicą“ 
nznać za prawdziwe.

Richtera apteka 
pod złotym iwem w Pradze.

znaną

Nowość! Nowość!

P E R F U M Y
!!! z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w  !!!

FlakoL.ki po 25 ct., 40 ct., 75 ct., złr. 1 i 1*75. ^

M y a i o  s z  b J l a ł y o ł i  I I o U ł o w

znakom ite, po 50 ct. 

wynalazku

JAM III\AT('Vi!(ZA
w e  f j * v « w l e .

iSklepy w łasne: ulica K opernika J. 3, ulica Halicka 1. 11.
W Kralu wie Sukiennice I. 20. —  W C/.erniowcach Rynek 1. 2.

Nowość! j Nowość!

b a  sprzedaż.
l w i f i i n ł f ^ l ł  r y i o c * l x I  w pcw. pilzneńskim, 3 mile od s t  

t l C I l I D M  ry i kolejowej, 1076 morgo w obszaru '/. tego 377 morgów ornej ziemi , łąk i pastw isk, & 699 morgów łasu , 
gorzelnia, młyn z tartakiem , cegielnia. Cena bez inw entarza  150.000 
złr. D ług Tow. kred. ziernsk. 37.000 złr.
IW]r ę i ł o a /  *7 j / \ |  i a L .  7 kim. on Stanisławowa, 1300 m. ob- 

f c l C I I I & M  szaru , z tego lasu 1000 morgów, 
(dochód netto  6500 złr.) roli skomasowanej 300 m. Dom mieszkalny 
w pałoeowym stylu, Budynki całkiem nowe. Cena 180.000 złr. D ług 
bankowy 52.000 zł.
I N / l a i r a t o l r  a7 i £ k ł V l c L r i  W P°V* złoezowskim, 3 kim. od sta 
• I Ł I n  ^ I v J I I I « I x I  .fI kolejowej, 250 morgów obszaru,
do ni mieszkalny o 10 pokoiach, ogiód warzywny i owocowy, 2 sftij- 
nie, 2 stajnie itd. Cena 48 000 złr. D ług 22.000 złr.

Bliższych wiadomości udziel'
Kancelarya r.dwoaac ■ Dr. Winc. Bałabana i Dr Al. Vogla

wc Lwow ie , p r z y  u l i c y  K o p e r n i k a  L 7, I .  p ł ę ' r o .
Pośrednictwo kluczone.

Wy dawca i odpowie i^ialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


